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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

d la  L w ow a o godz. 3. p o p o łu d n iu , 
d la  p row incji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie  św iąteczne zaś d la  L w ow a o godzinie 
'■j - j po łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieezorein.

W  niedziele n ie  w ychodzi.

P rz e d p ła ta  wynosi 
z przesyłką pocztową 

miesięcznie zł. •>— kwartalnie zł. 6*— 
Za g ran ica  k w a rta ln ie  z ł r .  7*50.

W  miejRou z dostaw ą do dom u 
m iesięcznic i  z ł. 50 c t. k w a rta ln ie  4 z ł .  50 et.

PrseOwtatą 1 og ło szen ia  p n y jm n lą i
Wo LWOWIE: Administracja ,3azetv Narodowej", nl 
Czarniecbietro 1. 2, księgarnia M. Eoscheba i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Esipla Lndwika 1. 0 
O głoszenia  orzyjm nja:

» P.kR Y ŻU : C. Adam (Ciborowski), Bouley. Baspail 
105 bis. — W, IEDM1U: Baaeenstein & Voglei 
(Otto Maae), Walfischtrasee 10 ; Rudolf Moose Seiler- 
startre 2; A. Oppelik Griinangcgasec 12; M. Dnbes, 
Wollzeile 6 i  H. Schallek Wollz ii* 11. 14 HaM
BURGU: d. Jteiner -  w FRANŁEURCLE n. M 
Eaasenstein & Yogler i 3 . L. Daubt & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Prendler 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re
klam y i N adesłane  za «rwrm lub jeiro miejsca- 20 et

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe

D la  prenum eratorów  „Gazety Narodowej
„ W  *3  3

„GazetaNartdowa11 wraz z „Wędrowcem" kosztuje:

zniżoną jest o poiowg cena ilustrowane© tygodnika wamawscisgo
> o js t  x si o“.

w e L w ow ie miesięcznie zł. !•—, kwartalnie zł. 6-— 
n a  p row incji .  .  170, „ „ 8 —

BIURA A D M IN ISTR A C JI:
nl. Czarnookiego I. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od uodzini 10 do 1 w południe.

Adres dla listón i telegramów;
„g a z e t a  N a r o d o w a  l w ó w «.

T elefon  osobny ma redakcja, administracja i drukar
nia Pillera i 8kL, w której Gai. Nar. jest drak *an%.

Od. wydawnictwa.
Z d. 31. g ru d n ia  b. r. kończym y 

trzydz iesto lec ie  w ydaw nictw a naszej 
„G azety”, k tó ra  b y ła  zawsze, odpow ie
dnio  do swej nazw y, p rzedew szystk iem  
, G azetą Narodową*, tj. n ie  p o d p o rząd 

kow yw ała n igdy  in te re su  narodow ego  
jak im ko lw iek  w zględom  p a rty jn y m  albo  
d o k try n o m  p o litycznym  lu b  społecznym .

Zw racając się dziś do licznego za
s tęp u  naszych  p rzy jac ió ł i p rosząc  ich  
o p o p arc ie  naszego w ydaw nictw a w śród  
pa try o ty czn eg o  obyw atelstw a  k ra ju  — 
zapew niam y, że ja k  w  ro k u  bieżącym , 
ta k  i p rzyszłym , nie  u s tan iem y  w  zabie
gach i s ta ran iach  około coraz w iększego 
u lepszen ia  „G azety N a ro d o w e j1 we 
w szystk ich  jej działach, k ładąc  głów ną 
wagę n a  s p r a w y  k r a j o w e ;  uw ażam y 
bow iem  tę  ru b ry k ę  za najw ażniejszą 
w  p iśm ie, m ającem  poży teczn ie  służyć 
krajow i.

D la fe jle tonó w  „G azety N arodo
wej* zapew niliśm y sobie na  p ie rw szy  
k w a rta ł przyszłego  ro k u  u tw o ry  pow ie
ściow e p ió ra : Juliana Łętowskiego, Maryi 
Rodziewiczówny, J. Rogosza, Abgar-Sołtana, 
Alberta Wilczyńskiego i  Zofii Rudnickiej.

Fp. Tadeusz Czapelski, Stanisław Ros- 
sowski, Romuald Theodorowicz i  Wład. 
Wszelaczyński zasilać b ęd ą  p ism o nasze 
sw em i p racam i fe jle tonow em i, ja k  do 
tychczas. D ział h is to ry czn y  zostaje  w rę- 
h ach  pp. dr. Ludwika Finkla i  Ferdynanda 
Bostla, a recenzye lite rack ie  w ręk ach  
p. Fr. Konarskiego.

N a czw arte: s tro n ic y  „G azety11 po 
ik o ń czen iu  pow ieści „ D a p h n e “, co 

n astąp i z k ońcem  g ru d n ia  — ro z p o 
czniem y d ru k  pow ieści Tołstoja, a n a 
s tęp n ie  d rukow ać  będziem y now elę  J o 
an n y  Mairet (M ary Bigot) p. n. „Jan 
Merondc
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi: 

kwartalnie we Lwowie . . złr. 4 50
aa prowiucyi . . * 6*—

m^iięcznie we Lwowie . . złr. 1*50
ł& prowincyi . „ 2* —

■ „W Ę D A O W C E )l“
kwartaluie we Lwowie . . złr. 6* —

aa prowiacyi . . „ 8*—
miesięcznie we Lwowie . . „ 2* —

aa prowiucyi . . * 2*70
Nowi prenumeratorowie k w a r t a l n i  

o trzy m a ją  n a  żądanie  d w a  to m y  p o 
w ieści Zoli p  n. „Pieniądz1, d rukow anej 
W fe jle ton ie  „G azety N a r.11, za zw ro tem  
ty lko  kosztów  p rzesy łk i 35 ct., i po  
zniżonej cenie 80  ct. now ą pow ieść 
a u to ra  „Zgliszcza i Pożary*  p o d  n a p i
sem  „Czarny BÓg‘S k tó ra  jak o  od b itk a  
s azoty Nar.*1 w yszła obecnie osobno.

Nowy minister bez teki.
L w ów , d. 19. grudnia.

Doniesienia wiedeńskie o układach hr. 
Taaffego z „uiemiecką zjedaoczoną lewicą* 
względem powołania jedaego z jej członków 
w skład gabinetu — same przez się nie sta
nowią niespodzianki. Wiadomem było bowiem 
od dawna, że zjednoczona lewica, która sama 
stanowi trzecią część Izby, liczy bowiem 112 
członków, gdy z okazyi zeszłorocznych ukła
dów ugodowych czeskich zbliżyła się do hr. 
Taaffego, dąży odtąd bezwarunkowo do zdo
bycia dla siebie, jeśli już nie od razu wyłą
cznego steru rządu, to przyuajmuiej pewuej 
ilości miejsc w gabinecie br. Taaffego.

Najświeższej daty manewrem w tym kie
runku był znany wniosek pldśtkowy Plenera. 
Manewr ten zupełnie nie udał się. Mogło 
przeto zdawać się, że przed świętami na tym 
ataku ze strony lewicy o zdobycie teki mi- 
nisteryalnej się sk ńczy.

Tymczasem Niemcy widocznie zawzięli 
się na tern pnnkcie, że k o n i e c z n i e  muszą 
mieć na Gwiazdkę swojego m listra, i jak 
się okazuje z rozmaitych doniesień, przed 
rozjechaniem się na ferye tak gwałtownie na
parli o to Taaffego, że on przy całem mi- 
strzowstwie awojem w sztuce wykręcania się 
z trudnych sytuacyj — tym razem wykręcić 
się już nie mógł od tego kłopotu, na jaki 
naraża go powołanie w tej chwili lo gabi- 
uetu jednego z członków zjednoczonej lewicy.

Gregr dzielnie dopomógł w tern Niem
com swoją mową środową, która ped wzglę
dem formy, jak niemniej także i co do tre
ści należy bezsprzecznie do uajzuąkomitszych 
przemówień, jakie odbiły się kiedykolwiek o 
ściany wspaniałej sali nowego gmachu par
lamentu austryackiego. Była to mowa pełna 
temperamentu (co, mówiąc nawiasowo, tak 
nadzwyczajnie rzadko zdarza się w dzisiej
szych czasach), pełna uczucia wzburzonej 
piersi męskiej, na wskróś konsekwentna. Z 
wiasciwą mu siłą i werwą posUw ił poseł 
Gregr historyczne prawo korony czeskiej jako 
jedynie możliwą pods‘awę do trwałeg0 uregu
lowania pra"uo-polityczuego 8t;guuku krajów 
korony cae3kiej do reszty państwa. Czując 
zaś za sobą naról silny świadomością swoich 
praw i niezłomny solidarnością, bez ogródki 
zapowiedział także, iż Czesi nie ulękną się 
się żadnej walki o zdobycie uznania dla 
swojego prawa — i że do tej walki są w 
pełni przygotowani.

Chóry oficyaluych i półoficy alnych głosów 
oburzają się na „przesadę* Hregra, który —

to słusznie stwisrdził dr. Steinbach w 
odpowiedzi swej z ławy muisteryalnej, wie o 
tern bardzo dobrze, jakiego przyjęcia dozna 
jego przemówienie w masach ludu czeskiego, 
więc nie dba wcale o wzdychania i potępie
nia „officyozów*.

Powołanie członka zjednoczonej lewicy 
niemieckiej w skład gabinetu jest bardzo 
znaczącą odpowiedzią na najświeższe enun- 
<*yacye młodoczechów w Racz te państwa, 
mianowicie na mowę dra Juliusza Gregra i 
jego przyjaciela, posła Herolda.

Wprawdzie nie wchodzi w Skład rządu 
żadna z wybitn.ejszych osobistości klubu zje
dnoczonej lewicy niemieckiej ; nie dostaje się

też jednemu z człoikow tego tak butnego 
niegdyś stronnictwa żadna teka fachowa, ty l
ko ma to być minis.er bez teki.

Lecz f a k t ,  że w R a d z i e  k o r o n 
n e j  ma  z a s i ą ś ć  o b o k  C z e c h a  P r  a 
ż a k a ,  j a k o  m i n i s t r a  b e z  t e k i ,  
N i e m i e c  — r l w n i e ż  j a k o  m i n i 
s t e r  b e z  t e k i . s a m  p r z e z  s i ę  j e s t  
j n ż  b a r d z o  w j m o w n y m .  Zapowiada 
to bowiem forsowane w sejmie czeskim ustaw 
ugodowych. Hr. Tiaffe liczy na. to, że znaj 
dą one tam poparce nietylko głosów niemie
ckich, i reprezentaitów czeskiej wielkiej wła
sności ziemskiej, ecz także choć w części 
przynajmniej, także i staroczechów.

Czy na tych cstatuich nie dozna zawo- 
dn — nie wiemy. To jednakże nie ulega 
wątpliwości, że masy ludu czeskiego — le 
masy mianowicie, które jednym zamachem 
zmiotły przy osta.nich wyborach do Rady 
państwa całe stronnictwo staroczechów z wi
downi parlamentarnej, nie zaniechają jak 
najbardziej stanowtzej, na wszystko zdeter
minowanej opozycyi przecinko ustawom ugo
dowym. Łatwo też, taogą ztąd wyniknąć nowe 
zawikłania wewnętrzne, których doniosłość 
dziś przewidzieć i ocenić się nie da.

Reasumując powyższe,uwagi, zaznacza
my, że zapowiadana obecnie najświeższa 
zmiana w składzie rządu hr, Taaffego, ma 
jedynie i wyłącznie znaczónie przejściowe, i 
to  j a k o  e k s p e r y m e n t ,  o d n o s z ą 
cy  s i ę  w y ł ą c z n i e  do  C z e c h .  Jeżeli 
ta zmiana przetną miesiąc luty roku przy 
szłego, to jest, jeżeli wytrzyma próbę w sej 
mie czeskim — ha, to może na jakiś czas 
potrwa...

Koło polskie i p. Jaworski
Lwów d. 19. grudnia.

Zamknęły się podwoją gmachu parlamentu 
wo Wieduiu — i dla posłów nastały ferye. Na 
czas krótki powracają do kraju, do ognisk ro- 
dsinnych, ażeby odetchnąć swojskiem powietrzem 
po trudach hotelowego życia wiedeń kiego.

Chwila to właściwa, ażeby rzucić okiem na 
zamknięty właśnie okres se.jyj uy Rady państwa, i 
na rolę, jaką w tym okrasie Koło polskie ode
grało.

Znamię charakterystyczne teraźniejszego 
składu Izby poselskiej parlam eutu austryackiego 
stanowi, jak  wiadomo, brak jednolitej większości. 
Czy to je s t zdrowo, czy nie zdrowo dla parla
mentaryzmu, że niepodobna skleić większości 
w Izbie — nad tein nie będziemy sobie głowy 
suszyli. Dość, że tak jest.

Z naszego punktu zapatrywania ważniej - 
szera jest pytanie, jakie stanowisko w tej niepe
wnej sytuacyi zajmuje Koło polskie?

Świeże to dzieje, gdy wskutek znanego 
wniosku podatkowego dra Plenera i zbiegu ró
żnych innych zakulisowych wpływów Koło 

jpolskie znalazło się w koni czności, dobi
tniej zaznaczyć swój stosunek do stronnictw par
lam entarnych. Wynikiem przeprowadzonej nad 
tem pytaniem dwudniowe; rozprawy była uchwa
ła, postanawiająca pozostanie i nadal przy do
tychczasowej polityce „wolnej ręki*. I cała świa
tła opinia kraju musiała uznać, że wobec panu
jących obecnie w Radzie państwa stosunków, jest 
to polityka pod każdym względem najlepsza je 
szcze, interesom i tradycyom kraju naszego naj
hardziej odpowiadająca.

Dawny ścisły sojusz z klubem Hohenwar- 
ta, który cBłą reprezentacyę naszego kraju wci
skał w jedną prasę z tak niesympatycznemi dla

nas żywiołami jak  np. Lienbacher i t. p., okazał 
się w licznych wypadkach nietylko w wysokim 
stopniu nie iogodnym i arnharasującyra, ale zara
zem także i jałowym. Nigdy może jedna kampa
nia rąjcbsratowa po drugiej nie mijały tak bez
skutecznie, tak bez żadnego pożytku dla kraju, 
jak  właśnie w porze przewagi tak pilnie niegdyś 
strzeżonej koaliey: konserwatywnych elementów 
prawicy. Jako przeciwwaga centralistycznej lew i
cy, która wówczas nie zupełnie była złamaną, 
miał dla nas niezaprzeczoną wartość ów związek 
z Niemcami z prawicy. Lecz i to prawaa, że 
związanie się z tą nieruchawą i niepewną masą 
ubezwładniało reprezentacyę naszego kraju nad
zwyczajnie.

Łączenie się jakiekolwiek z lewicą byłoby 
znów rażącą negacyą wszystkich zasad polityki 
polskiej w austryackiej Badzie państwa Polityka 
ta musi przedewszystkiem — o ile odnosi się 
do spraw państwowych, strzedz interesów pań
stwa, jego potęgi i godności, gdyż to państwo 
gwarantuje nam ochronę i poszanowanie na
szych praw narodowy h. Nie możemy przeto po
dać ręki żadnym skrajnym elementom, których 
usiłowania mogą narazić na szwank p< knj we
wnętrzny w państwie. Lecz nie ma także żadnej 
racyi ku temu, ażeby polityka polska we Wie
dniu miała wchodzić w przvmierze z elementami 
jawnie i stanowczo anti-autonomicznemi i and- 
słowiaóskiemi.

Koło polskie umiało z godnością utrzymać 
się na stanowisku, które nie zmusza go do za
pierania się swoich zasad i trądy yj. Zdobyte 
wieloletnim trudem i ciężkiemi ofiarami stano
wisko poważne zachowuje ono w całej p e łn i : 
otacza je  zaufanie korony, szacunek przyjaciół i 
nieprzyjaciół, sympatya każdego, kto umie cenić 
trud garstki reprezentantów narodu, odsądzanego 
przez długie lata od wszelkiego wpływu polity
cznego w Europie, a którzy talentem, pracą rze
telną, lojalnem i roztrepnem działani-m  wywal
czyli sobie poważny wpływ na politykę jedne
go z pierwszorzędnych mocarstw europejskich.

W takich warunkach utrzymanie „wolnej 
ręki* przez K*ło polskie w Radzie państwa we 
Wiedniu — nie ubliża mu — owszem, ze słu- 
sznem zadowoleniem mogą poglądać członkowie 
Koła polskiego na ubiegły właśnie okres obrad 
Izby poselskiej Bady państwa.

Zuaczną część zasługi w tem, że Koło pol
skie stale utrzymuje swój wpływ wobec krzyżo
wania się chwiejnych i tak sprzecznych z sobą, 
różnorodnych prądów w parlamencie anatryackiro 
należy się czcigodnemu przewodniczącemu Koła, 
posłowi Apolinaremu Jaworskiemu.

Powaga jego utrzymuje ową tradycyjną 
karność Koła na zewnątrz, która stanowi główny 
sekret jego siły. Lecz powaga ta  nikogo nie 
przygniata: płynie ona z serdecznego zaufania 
kolegów w jego przedmiotowość i bezstronność. 
Nin ma teraz w Kole zadowolonych i niezado
wolonych panujących i majoryzowanych syste
matycznie. Każda opinia może ter<z z całą swo
bodą zualeźć wyraz w rozprawach Koła. każda 
jes t szanowaną, i każd* żądanie w sposob 1-gal- 
ny bywa załatwiane. W takim razie i ten, komn 
przyjdzie uledz w otwartej whIco większości gło
sów przeciwnych, poddaje się wyrokowi bez go
ryczy w sercu.

Taki ton spokojny, przedmiotowy, panują
cy obecnie w Kole polskiera, szlachetne iczucio 
koleżeństwa obejmują c cały skład Koła węzłem 
szczerej łączności, odjęcie walkom, jakie w jego 
gronie w imię rozmaitych przekonań muszą być 
staczane — cechy nietol-rancyi i zawziętości 
wzajemnej — wyłączną jes t zasługą p. J a 
worskiego.

Kierownictwo jego nie zniechęca nikogo, 
ale zachęca wszystkich, pobudza do em ulacji, 
zanadto śmiałych u«*zy miarkować sie, nieśm ia
łych ośmiela. Każdemu członkowi Koła otwiera 
szeroko wrota do pracy, i każdemu zapewnia 
stanowisko w Kole odpowiadające jego istotnej 
wartości. Łaska przewodniczącego nie rozdaj e pe
tentów za znakomitość.

I  dlatego też kraj cały, t. j. cała św iatła i

patryotyczna opinia kraju podziela niezawodnie 
ten wysol i szacunek i uznanie, jakie zdobył so
bie teraźniejszy prezes Koła polskiego we W ie
dniu w gronie towarzyszy swoich. A gdy Koło 
na pożegnanie przed wyjazdem na ftrye dało 
wyraz tym uczuciom przez zbiorową manifesta- 
cyę, i my przyłączamy się w imieniu grona czy
telników naszych do t»go objawu czci zasłużo
nej dla p. Apolinarego Jaworskiego.

Ciężkie próby czekają jeszcze Koto polskie 
we Wiedniu. Lecz z otuchą może ouo patrzyć 
w przyszłość — silne, gdy łączy je  karność, nie
tylko formalna, ale polegająca na wzajemuem 
poszanowaniu wszystkich składających je czyn
ników, gdy panuj* w niem niekrępowana swo
boda pracy, i gdy pozostaje on pod bezparcyal 
nem, nieuprzedzonem kierownictwem posła J a 
worskiego.

Ugody handlowe.
W iedeń  d. 17. grudnia.

W rozprawach kom svi cłowej powtsrza się 
ciągle refreo o konieczności ug<>d handlowych 
z powodów politycznych i ekonomicznych. Myśl 
ta kierowała zastępcami wszystkich państw tra 
ktujących, myśl ta przewodnia powraca we wszy
stkich obradach.

W Rzymie przedłożono Izbie ugody z Au- 
3tro - Węgrami i Niemcami i umotywowano je 
również względami na alians polityczny, który 
wzmocni się i ustali, jeśli stosunki handlowe
0 >ierać się będą na warunka' h  pomyś niej szych. 
Referat włoskiego rządu nadmienia, ie  ugody 
handlowe z dwoma cesarstwami stwarzają zbli
żenie interesów ekonomicznych na obszarze obej
mującym l 1/* mil. kilom, kwadratowych, a zalu
dnionym przez 120 milionów ludzi, k‘órego obrót 
handlowy z zagranicą dochodzi do 15 miliardów 
franków rocznie. Cyfry to imponujące i z nieb 
powziąć można wyobrażenie o całem znaczeniu 
układów handlowych, które uregulować i na 12 
lat zapewnić mają warunki handlu w tych cy
frach mieszczącego się. Poważnej przeto opozy
cyi nigdzie obawiać się nie można-

Rozńrawy cłowe w komisyach wyświetlają 
tylko n.ektóre pozycye, nic jednak nie zmienią, 
gdyż mówcy sami przyznają, że rząd wszystko 
uczyn ł. co było w mocy jego, aby żadnej gałęzi 
industryi krajowej nie narazić na straty. Jeśli 
zaś poseł Tfcklr z politycznych moiywów prze
mawia przeciw ugodcm handlowym i zniżki cło
we od zboża nazywa jałmużną, to ua takie po
mysły trudno coś odpowi* dzieć. Młodoczesi ma
rzą o ugodzie z P.osyą w chwili, kiedy psńsiwo 
to bezwzględnie się zamyka praeriw francuskie
mu nawet importowi. P. Te.kly ratować chce sa
modzielność A ustro-W ęgier, która po ugodach 
z Niemcami dozna rzekomo szw anki, i boi się 
pogłębień.a przepaści międ y Anstro-W ęgram i a 
Rol ą wskutek ug d handlowych. Ależ właśnie 
ten powód, gdyby słuszny b ' ł ,  właśuie zawiść 
Rosyi przeciw akcyi handłowo poi tvc/nęj prze
mawia za jej wartością. Rosya z pewnością chce 
wycieńczenia ekonomicznego Anstro -W ęg;er i 
Niemiec, a nakładając na towary tych krajów 
30 prc. do 100 prc. ich wartości, ze s*ej strony 
wszystko robi, aby przemy łowi anstro-węgier- 
sk emu odciąć swój targ. Ale idzie ona dalej je
szcze.

W  Serbii i Rumuuii utrzymuje flotę, istną 
pływającą ajencję  polityczną, która obok  broni
1 prochu dla ukochanych braći z nad Driny i 
Maricv przewozi także po bajecznych taryfach 
produkta rosyjskie. Zdawało się przez czas nie
jaki, że austryeckie towarzystwo żeglugi na 
Dunaju wejdzie z tą moskiewską flotą w kom
promis i zameeba swoich jazd od serbsko-ru- 
muńskiei g ra n ic y ,  nie mogąc wytrzymać jej 
konkurencyi. A był to jeden z głównych powo
dów, dlaczego rząd austryacki zgodził się na 
subw encję półmilionową dla Towarzystwa że
glugi na Dunaju. Najnowsze znowu wiadomości
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PAN PUŁKOWNIK.
O P O W IA D A N IE  MEGO O JCA  

skreelił

^ X 7 " l x i c e x i t y  t i r .  Ł o ń .

fCiąg dalszy).
— Tak więc i kasztelan 1 — podchwycił 

pułkownik — więc dobrze powiedziałem, a sio- 
»tra mi przerywa... ,

Kasztelanowa ociemniała, i robiąc gest, 
*Wy)iłj w zniecierpliwieniu, lornetką, dodała.

— Niech sobie brat opowiada co chce, 
tylko niech mnie da w tem opowiadaniu pokój... 
bardzo proszę 1

Pnłkownik tią zerwał.
— A I nie 1 —  wołał — ja , panie Albercie, 

la  kochania, przy siostrze opowiadać nie będę, 
kie!

Czemprądzej rzuciłem się do dziadka, aby 
Ko uspokoić.

- . — Kochany stryiu pułkowniku — prosi
łem — to takie interesujące... prosimy...

— Nie będę!
Kasztelanowa tymczasem ochłonęła i żału- 

swej popędliwości z powodu tej przystojności 
1 posażności, wtrąciła.

— Wypuść m nie!
— Tak... tak — wołałem — stryj 

^Jpuści wszystko, co dotyczy cioci kasztele- iw ej
Pułkownik zdawał się nie rozumieć i po 

*®wili dopiero siadając znowu, oaparŁ

— Zapewne! wypuścy! wszystko o Joasi, 
bo to i n ie in te iasu jące! w ypuszczę! a zresztą to 
i niepotrzebne.

— Niepotrzebne. . n'epotraebne... — dodała 
kasztelanowa, ale jak z głosu miarkowałem, bar
dzo rozdrażniona.

Czemprędzej więc cmoknąłem ciotkę w rękę, 
a pnłkownik dalej już opowiadał

Kasztel&nowB przypatrywała mu się z ukosa, 
a uśmiech dowcipny i ejednokrotiie przeleciał 
po jej ustach. Wtedy zaciskała tylko wargi i lor
netkę do ócz przykładała. Nie przerywane już 
niczern opowiadanie pułkownika, trwBło z dobrą 
godzinę i był on już w tem miejscu, gdy po kam
paniach Napoleońskich, po kongresie Wiedeńskim, 
poznał głośną na owe czasy piękność.

Pułkownik mówił z rozrzewnieniem.
— Była to śliczna kobieta i w oczach za 

myślonych miała coś tak przejmującego i uczu
ciowego, że... trudno opisać. Kto jej nie znał, 
kto jej nie widział w białej sukni, w welonie na 
głowie, w krótkim staniku i rękawach, jak  wów
czas noszono..

Tu kasztelanowa przerwała, a pułkownik nie 
oponował.

— Tak... tak... — mówiła sama ulegBjąc 
wspomnieniom — pamiętam ą doskonale, na je 
dnym z balów. Nosił* zwykle, nie, jak brat mówi, 
welon, bo welon, to tylko nosi się do żałoby, 
lecz woal tiulowy, który szedł od głowy, spięty 
był kwiatami-., zwykle różami i spadał... spadał 
msko... A  kochał sie w n ej wtedy...

Pułkownik złowrogo spojrzał na siostrę, 
ale ta  nawet nie widziała tego, i dalej poso li 
mówiła.

— Kochał... ule szalen ie.. & p e n  t  U. M c...

ten... no jakże?... młody Małachowski, synowiec 
d u  g ra n d  m aróchal...

Kasztelanowa urwała, aby odpocząć i dalej 
wspomnienia ułożyć, gdy pułkownik skorzystali 
z tej pauzy i tok opowiadania uchwycił.

— Otóż ja  wtedy bawiłem w Warszawie, 
a byłem adjutautem  wielkiego księcia! liczyłem 
dwudziesty i któryś rok życia, a oblicze przy
stojne miałem jak  rzadko. No domyślasz się ko
chanie ! bo i dziś, choć tyle lat minęło... Ale 
wtedy trzymałem się jak nikt w pułku, figurę 
miałem taką, iż mnie z*.wsze koledzy posądzali, 
że noszę sznurówkę, czy gorset. Oczy niebieskie 
jak  turkusy...

Wtem kasztelanowa wstała, zabierając swo
ją  robotę. 

— Dlaczego siostra wstaje? — zapytał 
dziadek.

A bo nie mogę słuchać — odparła 
szybko kasztelanowa —  takie brednie 1 Przecież 
brata pamiętam.

— Więc nie byłem piękny?
— Ależ nie o to mi chodzi. Ale opowiada 

brat e niebieskich, jak  turkusy, oczach, kiedy 
miał a.we, siwe! Nikt w naszej rodzinie nigdy 
niebieskich oczu nie miał. Ś >. kasztelan to miał 
oczy niebieskie! J a  nie mogę słuchać! ja  lubię 
prawdę!

Pułkownik znów się zerwał, a wargi jego 
drżały, zwiastując niemałą burzę. Zaczął już 
przypatrywać się kasztelanowej i otwierać usta, 
i jąkać się. Był to najgorszy znak, Kasztelanowa 
też już ani pianęła, a i ja  nie wiedziałem z czem 
wystąpić. Przerwa ta była tem straszniejszą, iż 
w...śnie pułkownik miał opowiedzieć zapoznanie 
się swoje z p&nni GL.

dała.
K. jztelanowa, widząc ce się święci, do-

— Ja  i tak muszę wyjść, rozmówić się z ku
charzem.

To powiedziawszy, wysunęła się.
Pułkownik ochłonął i dokończył. Przy tym 

jednakże finale. tak się zasapał, zm ę c z y ł, bo opo
wiadał z nadzwyczajnym ferworem i entuzjazmem, 
iż p- prosiłem go wraz z panem Albertem, aby 
dalszy ciąg odłożył do jutra, na co się zgodził.

— Co to za kobiety! — wtrącił pułkownik 
— naw et o piękność mężczyzny zazdrosne!

—  Bo stryj nie powinien był wspominać, 
że kasztelanowa nie była...

— Bardzoś mądry, kochanie! — przerwał 
mi dziadek — ale historya, h i-toryą!

Wchodzący kanonik przerzucił nas zaraz na 
inne pole.

—  Wystawcie sobje państwo — mówił za
raz ode drzwi —  do tej chwili czekałem ua ga
zety... przyszedł organista i oznajmił mi, że gdześ 
1 oc^tę rozbili i gazety depiero jutro przyjdą... 
Chciałem pułkownikowi coś nowego przy
nieść i nie docz kałem się, a z pewnością będą 
ważne wiadomości o Garibaldim, bo już trzeci 
dzień, jak  nie przychodzą, ale ju tro  będą z całe
go tygodnia.

Kanonik się z każdym witBł i dalej mówił.
— Wystawpie snbie moi państwo! Czy to 

może by. praw dą? Mówiono, ż* GaribBla już we 
Włoszech, że już do niego ciągną... proklam acje 
wydał... czy to może być pra«dą?...

— Co ksiądz kanonik mówi?! —  zawołał 
pułkownik.

— Ba*athbaraputra! — w trącił adjutant.
—  Nie ręczę... n ie ręczę... — ciągnął dBlej

  ał a f m A w t ł  Ir+nó ItM mtfa

cił z zagranicy. W tem coś być musi, ale co?,., 
jutro się dowi my!

— Coś być musi — szeptał pułkownik —
coś być musi... Po- zem zamyślił się i biorąc mnie
znów na stronę, zapytał.

— A eoby było, gdyby rzeczywiści* ?...
— H a ! — odpHrłem — to zależałoby od 

woli stryja
— Ale co z D erkałam i?
— Z Derkałam ?
—  No tak, bo przecież rozumiesz, kocha

nie, że js pojechałbym natychmiast z Deikał,
tak... bez ślubu... nie wypuściłbym Kurskiemu...

— Spodziewam s ię !
— Więc co ?
— Mnieby stryj w ypuścił.. siedzielibyśmy 

tn ta j .. czekali j^go powrotu... pisali to dzieło...
— W ziąłbyś? no to co innego!—zamrzuczał 

i oddalił się do kanonika, z którym już do końca 
wieczoru przegwarzył.

Po kolacyi, rozeszliśmy się prosto z sali 
jadalnej.

Pułkownik obligował kanoniica, aby natych
m iast. skoro tylko dostanie gazety, przybywał; 

i kasztelanowa zaś wzięłB mnie na bok i prosiła, 
i abym ;ą w nocy obudził, jeżeliby dalej stra- 
' 8z\ło , bo choć raz w  życiu chciała się prze- 
1 konać.

Musiałem solennie przyrzec.
Na odchodnem jeszcze ranie zatrzymała.
— Tak... tak... — mówiła — jeśli nie wy- 

m śli8z jakiej Ł mbinacyi jeśli Garibaldi... tak... 
mówię ci. pojadzie i przepisze.. Nic nie pomogą 
twoje figle... spostrzeże się, Bibo mu Knrski oczy 
otworzy., naw et dzieło to nic nie zrub1 ! I  tak 
dziw. prawdziwy dziw, że dziś nie pojechał do
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z Belgradu donoszę, że rosyjska ta flota Gaga- 
ryna na jednym ze swoich w cysterny zaopa
trz nych statków „Derbent* przewiozła 2500 
cetnarów m etr nafty i że trzy takie statki są 
w droize. Z Petersburga telegrafują tymczasem 
o nowym kartelu kaukazkich producentów nafty, 
którzy wysyłać chcą na wspólny koszt ogromne 
transporta swego towaru za granicę, i to koleją 
a i  do Batum, a ztamtąd morzem Czarnem i za
pewne Dunajem do Serbii i Rumunii a kolejami 
do innych krajów półwyspu Bałkańskiego.

Z obrad komisyi cłowej austryackiej Izby 
posłów podnieść jeszcze wypada uwagi posła 
M authnera, które w kwestyi ceł zbożowych te 
same wyrażaj* obawy, jakie częstokroć już oma-

Jak  daleko sięga Bois de Bonlogne, Boi de Vin- 
cennes, Parc Monceau, Parc Montsouri i Champs- 
Blysóes, wszędzie brzmiały pochwały dla Alphan- 
da. Pod jego zarządem stała regulacya ulic Pa
ryża i w tyra wzg'ędz>e spotykał się z pewnemi 
zarzutami. Ulice przez niego wytknięte są proste 
i długie, w lecie pozbawione cienia, a w zimie 
wystawione na w ia'ry.

Cechą charakterystyczną ostatnich czasów 
są morderstwa i rozboje, dokonywane w biały 
dzień przez młodocianych zbrodniarzy. W ciągu 
kilku tygodni spełniono trzy morder>twa, a wszy
stkie w takich samych okolicznościach. Mordercy 
wywiadywali się poprzód, kiedy na ofiarę wybra
na osobistość jest samą w domu. Zawiódł się

wialiśmy w Qnt. Nar. tj. niepewność stosunku jednak jeden z nich w swoich obliczeniach, przy-
Nieraiec do Rosyi i możliwość koncesyi na rzecz 
tejże w cłach dla nas najważniejszych. Mauthner 
żądał wyjaśnienia od rządu w tej kwestyi, a są
dząc, że stałość ceł zawisła nietylko od taryf, 
ale i od waluty, domagał się także jej uregulo
wania. Ale regulacya waluty jest kwastyą nie 
dającą się przez noc rozstrzygnąć, a z oświad
czeń Capriviego wnioskować można, jak w Niem
czech mało wierzą w rychłość tej reformy. Ży
czenia M authnera są bezwątpienia zupełnie słu
szne już z samego względu na ciągłą chwiejność 
kursu naszej waluty, ale o czystej walucie złotej 
w Austro-W ęgrzech nikt nie myśli i stały kurs 
pieniędzy przy walucie mięszanej wtedy tylko 
dałby się utrzymać, gdybyśmy w stosunku do 
Niemiec używali jakichś specyalnie na złocie 
opartych banknotów. Pieniądz taki miałby je
dnak zawsze tendencyę uciekania za granicę, 
byłby poszukiwauy więcej w kraju przez eks
porterów, bankierów i kupców stojących i  Niem
cami w stosunku, a tem samem wyrodziłoby się 
upośledzenie papieru na srebrze opartego. Jedy
nym tedy środkiem ratującym kurs pien ędzy 
i po takiej regulacyi waluty byłby tylko po
myślny bilans handlowy. A od tego bilansu 
i dziś przecież zalety kurs pieniędzy państwo

stępując do wykonania zbrodni u baronowej Del 
lard przy bouleyard du Tempie. Dowiedział się 
zapewne, że syn w dniu tym nie będzie przy 
obiedzie w domu i chciał akorzystać z sposobno
ści. Zapomniał jednak o służącej i w ehwili, gdy 
zbrodniarz już zamordował baronowę i chciał 
uchodzić ze zdobyczą, weszła ona — na swoje 
nieszczęście. Bo straszny morderca rzucił się na 
nią i nożem pozbawił ją  życia. A potem spokoj
nie odszedł i z zimną krwią napom niał jeszcze 
odźwiernego, aby dobrze drzwi zamknął. Eanda, 
która dopuszcza się tych zbrodni, składa się 
z złoczyńców liczących od 18 do 25 la t wieku. 
Chociaż policya dawno już za nimi śledzi, dotąd 
udało się jej zaledwie kilku jej członków schwycić.

Gy.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 19. grudnia 

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  p r z y j  ą I j jeBt agitaoya, knują’ sprźyaięienia i* attentaty,

mi na myśl sprzeciwi&nii się ustawom mego 
kraju." — „Ostatnie słoro monsigneura je s t 
więc pojednanie". — „Tik, pan sam je  wy
powiedziałeś*.

Zbrodnia stanu.
Przed wiedeńskim trylunałem wniosła prokura- 

torya państwa oskarżenie przeciw Wincentemu Gor- 
zalini, Otiliowi Pieri i Jóafowi Annutto o zbrodnię 
stanu i obrazę majestatu. z.kt oskarżenia oparł pro
kurator na następnych zasidach: W południowy i 
prowinoyach Austryi iatniee stowarzyszenie „Italia 
irredenta*, które propaguje idee, że pewne obBiary 
Goryoyi, Gr» dyski, połuduiewego Tyrolu, Nizzy, Kor
syki i Malty, jęczące obeonii ped obcem jarzmem, na
leżą do zjednoczonych Włoa. Głosi ono dalej, że 
Włochom przysługuje wy^ozne panowanie nad mo
rzem adryatyckiem i żąda laturalnyeli granic Włoch 
od północy. Stowarzyszenie to, ignornjące polityczne 
stosunki państw sąsiednich, ma we Włoszech i wśród 
ludności włoskiej sąsiednich państw licznych zwolen
ników i cieszy się popularrością u eooyalistów, rady
kałów, i innych stronnictw włoskioh, które propagują 
wywrót istniejącego porządki i obalenie panującej dy- 
nastyi.

Członkowie owego stovarzyszenia w granicach 
Austryi zamieszkali, uważtją Austryę zawsze jako 
państwo obce a Włochy jaki ojczyznę. Dzieoi swoje 
wyohowują we Włoszeoh, zziązki małżeńskie zawie
rają tylko między aobą, utrzrmują stosunki towarzy
skie tylko wśród siebie, nigdf zaś z austryackimi urzę
dnikami lub oficerami i w ojóle ignorują Austryę zu
pełnie. Myślą ich jest oderwinie się od Austryi. Roz
powszechniają zasady irredeitystów broszurami i pi
smami, zakładają na pozór niewinne stowarzyszenia 
szkolne i gimnastyczne, których prawdziwem celem

* *— - osą-
wezoraj 18. b m., po sześciogodzinnej dyskusji, dMny0h spiskowoów czozą ak politycznych męczen 
t r a k t a t y  h a n d l o w e  243 głosami przeciw i nikóW. 

i dziś przecież zależy kurs pieniędzy państwo- Podczas rozpraw oświadczył poseł Kościelski, i ^  obecnym wypadku rozchodzi się o rozpo.
wych. Regulacya waluty, wtedy tylko wpłynąć ie  p 0jaCy p0Cj panowaniem pruskiem zostający, | wizechnianie irredentystycznyih pism, knujących zbro- 
mogłaby w rzeczy samej korzystnie na handel - -  •
monarchii, gdyby przeprowadzoną została nagdyby
wzór niemieckiej tj. gdyby na pokrycie papie
rów użyto złota. Taka regulacya ciężko dotknę
łaby jednak naszych i węgierskich rolników. Nie 
można o niej przeto myśleć.

Jeśli tedy mówi się tyle o regulacyi waluty, 
to nie ma się na myśli eksportu, ale kredyt pań
stwa. Państwo z walutą uregulowaną ma w ra 
zie niebezpieczeństw nagłych, klęsk wojny i t. p. 
w ręku śradek otworzenia sobie bez długich ko
rowodów kredytu kilkuset milionów prostem wy
daniem papierów niepokrytych. Podniesie się też 
kurs waluty, to pewna; ale i to _ podniesienie się 
kursu w pierwszym rzędzie państwu ma służyć 
przy spłacaniu procentów, amortyzacyi długów 

t. d. Nie można lekceważyć wpływu regulacyi 
i na eksport także, ale zbyteczne znowu przy 
każdej sposobności przypisywać reformie waluty 
jakieś znaczenie nadzwyczajne. W normalnych 
latach wahania się kursu marki n emieckiej na 
targach pieniężnych Austro - W ęgier są bardzo 
małe, a temsaraem i wypłacanie ceł na granicy 
niemieckiej nie wielkim może ulegać różnicom. 
Lata zaś takie, jak przeszły rok, z bilem sre
brnym w Ameryce, który do gruntu w strząsnął 
wszyetkiemi targami operującemi srebrem, albo 
nie mającemi — podobnie jak Austro-W ęgry — 
żadnej waluty stałej — lata takie należą do wy
jątków. Nie wolno przeto przeceniać wpływu re
gulacji waluty na rozwój handlu i eksportu.

Kor espondencj e.
P a ry ż  d. 15. grudnia.

(Królowie w Paryżu. Dom Pedro. Alphand. Banda młodo
cianych rozbójników).

Odkąd Francya nie ma własnych książąt, 
przemieszkuje w nowoczesnym Babilonie więcej 
cesarzów, królów i panujących ro d z in , aniżeli 
w którejkolwiek stolicy Europy. Oprócz książąt 
d Aumale, de Nemours, Chartres, d’Alengon prze
bywa tu stale wiele książąt Orleańskich. Mieszka 
tu dalej królowa Izabella i kilku książąt i księ
żniczek hiszpańskich, król i królowa Neapolu, 
cała cesarska rodzina brazylijska i kilku innych 
książąt. Dawniej większą część roku przebywali 
tu jeszcze książę Walii, książę Connaught, król 
Niderlandów i jego dwaj synowie. Nie należy 
zapominać o wielkich książętach rosyjskich, któ
rych tu nigdy nie brak. Wreszcie widzieć można 
zawsze kilku bonapartystycznych książąt.

Z pośród tej rzeszy głów koronowanych, 
zmarło za czasów rzeczypospolitej kilka osobi
stości. Najpierw dwóch książąt niderlandzkich i 
król Hanoweru. Za trum ną tego króla postępo
wało dwó‘ h królów : don Francesco, mąż królo
wej Izabelli i Amadeusz, który w międzyczasie 
także rozstał się z tym światem. Późuiej zmarło 
kilku książąt rozmaitego pochodzenia, a wreszcie 
cesarz Brazylii, który w Paryżu miesiącami ca- 
łemi mieszkał.

W czasie swojego tu pobytu, Dom Pedro 
utrzymywał najściślejsze stosunki z uczonymi i 
artystami, — nie zaznał jednak wdzięezuości. 
Pozbawienie go tronu , chociaż było dziełem 
nikczemnej zdrady, wywołało tu ogólne zadowo
lenie. Dom Pedro zbłądził tem, że i w swoim 
kraju więcej był uczonym i artysta, aniżeli pa
nującym. A właśnie pomięszane ludy zamieszku
jące Brazylię i nieuregulowane jeszcze stosunki 
potrzebowały silnej i potężnej ręki. Potrzebną 
jest tam nawet większa surowość, aniżeli w eu
ropejskich koszarach. Dom Pedro był zanadto 
mieszczaninem, zanadto wiele rozprawiał z stron
nictwami i konstytucyą. Gdyby był więcej żoł
nierzem, byłby od wielu nieszczęść kraj swój 
uchronił. Od chwili jego upadku spadło na Bra
zylię klęsk wiele i wiele jeszcza nowych na nią 
spadnie.

Dom Pedro był zawsze dobrym chrześciani- 
nam, chociaż tkwiła w nim pewna doza liberali
zmu. Po swojera ustąpieniu z tronu poświęcał 
wiele czasu praktykom religijny™, a nawet od
był pielgrzymkę do L ouries. Jego pobożność 
z jaką Błuchał mszy lub przyjmował sakramenty 
budowała wszystkich. Śmierć nie zastała go nin 
przygotowanego.

Dziwnie się dzieje. Francuscy królowie i 
cesarze Karol IX., Ludwik Filip, obaj Napoleo
nowie umarli na obczyźnie, potomkowie ich żyją 
na wygnaniu. A obcy królowie i książęta dobro
wolnie zjeżdżają się d ) Paryża. Przyjm ują ich 
zawsze gościnnie. O ich codziennem życiu prasa 
regularnie podaje sprawozdauia, które publiczność 
chciwie czytuje. Zdarzało się nawet, że dzienni- 
ki rozgłaszały dość drastyczne szezegóły, nigdy 
jednak me rzucały na nich obelg, jak to ni-gdyś 
nierycerska prasa Europy czyniła z królową Iza
belą. Obecnie dziennikom najwięcej tematu do 
starcza książę Orleański.

Równocześnie z Dom Pedro imarł Alphand, 
twórca paryskiej wystawy światowej w r. 1889.

stoją na tem samem stanowisku, co i Polacy ga
licyjscy, że chcą się przyczynić do wzmocnienia 
trójprzymierza.

O wyniku głosowania zatelegrafowano na
tychm iast do cesarza, bawiącego przy poświęce
niu gmachu powiatowego (landratury) w Teltow. 
Cesarz, uradowany wynikiem, powiadomił o nim 
zebranych i począł wysławiać zasługi kanclerza, 
nazywając go hrabią C apm im . „Przejście do 
skutku traktatów handlowych — rzekł cesarz — 
zawdzięczyć należy pełnej poświęcenia pracy 
kanclerza. Ten skromny jsnera ł pruski w prze
ciągu dwóch la t wżył się we wszystkie nawet 
najtrudniejsze kwestye. Z rzadko zdarzającym 
się jasnym  poglądem przejrzał, że jest najwyż
szy czas wstrzymać ojczyznę na drodze na któ
rej narażoną była na najgorsze skutki. Pomimo 
podejrzywań i trudności, których kanclerzowi i 
moim radcom z różnych stron nie szczędzono, 
udało się nam pchnąć ojczyznę na nowe tory. 
Jestem  przekonany, że nietylko nasza ojczyzna, 
ale i miliony iunych krajów, stojących z nami 
w związku cłowym, dzień ten kiedyś błogosławić 
będą. Wzywam panów, abyście ze mną wychylili 
kielich za zdrowia kanclerza Rzeszy: Jego eks- 
celencya jenerał h r a b i a  C apm i niech ż y je !“ 
Słowa te wywołały zdumieni* — była to bowiem 
pierwsza urzędowa wiadomość o wyniesieniu Ca- 

riyiego do stanu hrabiowskiego.

Rosyjskie dzienniki poruszają myśl r o s y j 
s k o -  t u r e c k i e g o  przymierza. Mianowicie 
Nowosti mówią o natychm astowem zawarciu de
finitywnego traktatu między Rosyą a Turcyą. 
Przyczyny — mówi to pismo — które niegdyś 
rozdzieliły oba te państwa, zostały już dawno

dnię stanu. Drukowane one lywają najczęściej w taj 
nej drakami w Medyolanie, lastępnie w granice Au- 
itryi przemycane i tu rozrzicane. Ponieważ jednak 
granice pilnie są strzeżone, przeto irredentyści próbo
wali broizury swoje przesłać do Tryestn v a  Wiedoó. 
We wrześniu rzeczywiście tei przybył do Tryeetu dro
gą przez Wiedeń pakiet takidi pism na ręoe trzech 
oekanonyoh. Zawierał on 80 egzemplarzy czasopi ma 
E go dtelle A 'p e  Giulie i 660 egzemplarzy pisma 
ulotnego Occ(i8i<>ne eccrgionale. W pierwezem pi
śmie jest podburzające wezwanie do wojny i powita 
nia przeoiw Austryi, drugie aaś jest jednym szeregiem 
obelg na Austryę.

Ponieważ rozszerzanie piem podobnyoh stanowi 
zbrodnię stanu i obrazy majeitatu, prokuratorya wnio 
eła oskarżenie przeciw Gorzaliniemu, Pieri i Annutto, 
którzy pośredniozyli w przesyłaniu i odbiorze powyż
szego pakietu. Wszyscy trzej obwinieni należą od da
wna do stowarzyszenia „Italia irredenta*; w śledztwie 
nie zapierali się pośrednictwa w przesyłce, zaprze
czali jednakże jakoby treść przeiyłauych pism była 
im znaną.

Ostateczna rozprawa rozpoczęła się w czwartek 
przed trybunałem wiedeńskim. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia przesłuchiwano najpierw Periego. Jeet to 
młodzienieo 21-letni, szczupły, wysoki o niewieście 
twarzy. Nie pooznwa się do żadnej winy. Należy 
wprawdzie do kilku stowarzyszeń, ale nigdy polityką 
■ię nie zajmywał. Zaprzecza następnie, jakoby treść 
broszur, w przesyłoe którycji pośredniczył, była mu 
znaną. O posyłce tej Tnie miał żadnego pojęcia i gdy 
przyszła pod jego adrOaem, podjął ją, ponieważ sądził, że 
zawiera dzieła dla jego brata, wielkiego przyjaciela 
książek- A ponieważ w czasie tym wyjechać musiał 
do Poli, prosił Gorzuliniego, aby zajął się dostawą 
książek do brata, który mieszka w Capo dTstria,

to podczas nieobecności dr. Ottona. Gdy już ką
piele urządzono, wraca dokt r i otrzymuje nomi- 
nacyę ua lekarza zakładowego. Po długich latach 
tułaczki na obczyźnie, znajdując się teraz z żoną 
i dziećmi wśród swoich, na dobrej posadzie, 
poczciwy z gruntu, szczerze Dtiwny jak dziecko 
i optymista, rzuca się oi hoczo do pracy dla do
bra miasta. Pisze artykufy o podniesieniu eko- 
nomicznem rodz nnego grodu i spodziewa się 
przy pomocy kilku wpływowych ludzi, a to brata 
swego, dalej Haustadu, re.iaktora jedynego pisma 
w mieście, wreszcie Tli msena, prezesa Towa
rzystwa właścicieli doinow, przeprowadzić swe 
plany. Aliści wkrótce robi dziwne odkrycie. Oto 
woda w łazienkach, z których miasto ogromne 
ciągnie korzyści, je s t zatruta bakcylami, z po
wodu, że do wodociągów dostają się odpadki i 
spływy z garbarni powyżej, nad wodociągami 
położonej. Doktor jest człowiekiem uczciwym, 
nie ch ce , ażeby kosztem setek i tysięcy szuka
jących tu zdrowia, a znajdujących często śmierć 
prędszą, miało żyć miasto Podaje projekt prze
robienia wodociągów. Bit, ale to pociągnęłoby 
za sobą wydatek kilkakroć stu tysięcy koron — 
więń matadorowie opinii miasteczka z bratem, 
burmistrzem na czele, zwracają się przeciwko do
ktorowi. I  on, w naiwnej wierze w słuszność 
swej sprawy, podejmuje walkę z opinią; on, w 
okropnej mniejszości, mając jeno prawo za sobą 
wy duje wojnę większości, po za którą stoi — 
siła 1

Owóż ta walka jes t przedmiotem dramatu, 
rozgrywającego się na tle stosunków małego 
miasteczka. Lecznica w małem mieście -  kogoż
to obchodzić może? Ale to u Ibsena jest tylko ,
skrystalizowaniem w drobnym szkicu wielkiego j , T . Taehimnw. ^ . 0 •P°kój duaty
obrazu o całem społeczeństwie, obrazu, który ł P‘ y . ,  . 1 g0* *nane8° skrzypka w na-
Ibsen nosi w swej duszy. Jak drobny ułomek , w  n . ,
wielkiego zwierciadła pokazuje ci całą twarz ' 0»„jnjpm nj. j • ", • m. o godz  ̂ IG przed-
twoją 1  zdaje się mówić autor -  tak to mia- £ d™ “  0’d£®d™  -Gwiazdy* *ałobne
steczko pokaże społeczeństwu całemu właściwą ^  p .  I* 8p?kÓj
twarz jego. w tem mieście zatruta jest wo- k’’ K« olmy * Pomńskich Lubomirsk.ej, fun
da, tak, powiada Ibsen, w ustroju społecznym d‘ torkl »typeodyum młodzieży rękodzielniczej,
dzisiejszym zatrute są zdroje duchowe. A jak Ż a ło b a  d w o rsk a  po śp. aroyki. Zygmuncie
w miasteczku egoizm interesowanych walczy fał- noszona będzie od soboty, dnia 19. grudnia br. po- 
szem i ^obłudą przeciwko doktorowi, który śmie oząwszy przez dni szesnaście, z odmianą i istniejącą

N a an d y e n cy i u  cesa rza  byli we czwartek 
przed południem przyjmowani radca dworu prokura
tor Bz y mo n o w i c z  i prezes Koła polskiego p. J a 
wo r s k i .

Dzieci ubogich o litość serdeczną proszą!
Nietylko dlatego, że głodne i marzną, że nie mają 
dnia, któryby małe ich serduszka radością napełniał, 
ale i dlatego, że świat dla nich tak obojętny, że lu
dzie * nich nie myślą, że nikt ich ciepłem miłości 
nie darzy. Dziecię bogacza znajduje wszędzie uśmiech 
i pieezczoty i to mu czyni życie tak rozkoaznem, bo 
wierzy, że wazyacy ludzie aą dobrzy i kochający: 
wierzy mocno, że na tym ś wiecie dzieje się wizyatko 
dobrze, mądrze i sprawiedliwie. A do dziecięcia ubo- 
gioh nikt nia przy- hodzi, nie achyli -ię ku niemu, 
nie pobawi aię z nim i nie popieśei. Nikt mu o pię
knie, dobru i prawdzie nie mówi, nikt nie słuoha bi
cia jego aerca i nie śledzi plsrwszyoh myśli w ma
lutkich, biednych główkach. Nikt go nic pyta, czego 
pragnie, dlaczego płacze, co go boli. Dziecię bogacza, 
śmiejąc aię, patrzy na świat, widzi tylko jego piękno
ści i ałodycza i mówi: wizyatko to do mnie należy. 
A dzieoię ubogich spogląda na świat ten jak na ooś 
zupełnie obce, uczuciom jego dalekie i niedostępne. 
Widzi i czuje, że nie posiada tego, co inne szczęśli
wsze mają, a co i ono mieóby mogło — nie ma 
miłości ciepłej i iłów uzdrawiających o świetle i 
prawdzie. Łzy i cierpienia to jego życie. I  rodzi się 
w jego małem aerduazkn zawiść brzydka, nienawiść 
świata i lndzi i te uczucia roaną z niem i dojrze
wają i wydają późuiej szkaradne owoce. W dniaoh 
tych, w który oh Dzieoię Boże zstąpiło na liemię, 
przypomnijmy sobie o tych dzieoiaoh ubogioh.

Ż a ło b n a  nabożeństw o  odprawiono dziś 
w kościele katedralnym ob. rz. k.

głosić prawdę o nieczystości kąpieli, tak w spo
łeczeństwach bywają zwalczani i kamienowani 
głosiciele prawdy, lekarze dusz, a nawet wielcy, 
święci prorocy.

To prawda — i w dramacie Ibsena, końozy

zarazem żałobą po śp. Dom Pedrze U . cesarzu Bra
zylii.

Zwiększenie s ię  majątku gm. m. Lwowa.
Wartość ruchomego i nieruchomego majątku gminy 
miasta Lwowa w z r o s ł a  od d. 1. stycznia 1889 do_  t  _ —  _ _  -  „ n o ł n r m  —  — ^ "  ”  ” «  v  o  ł  »  U U a .  1 .  B t T O S l I W  J  0 0 3  U  U

się rzecź zgnębieniem, chociaż nie zupełnym grudnia 1891 z 10 208.429 zł. na 11 215 874 zł., 
upadkiem doktora Stockmana, bo jakkolwiek osyll o j e d a n  ■mi l ion,  s l e d m  t y s i ę c y ,  c z ts -  
przez wszystkich prawie opuszczony, przy z a p a - , r y s t a  c z t e r d z i e ś c i  i p i ę ć  złr. w. a,

T eleg ram . Towarzystwo imienia Adama Mi
ckiewicza wysłało dziś do Józefa Keniga naetępnjący 
talegram: „Towarzystwo literacki# imienia Adama 
Mickiewicza zuakomitemu publicyście i hołdowmkowi

dnieciu Zasłony wierzy, iż się jeszcze na wierzch 
wydobędzie, bo pow iada, że odkrył nową pra
wdę : Ten jes t najsilniejszym na świecie, kto 
stoi s a m , na nikogo oglądać się nie potrze-

bUJąCI to także prawda -  jakkolwiek nie nowa. ' J^zytnyoh ideałów, życzenfa i wyrazy szacunku przy- 
Z tej prawdy o kamienowaniu proroków, która J • • n dat, Władysław Bełza*.

st aż ntódto wyraźną aluzyą do osoby autora, j Mieszkańcy Rynka i ulio przyległych pro- 
i z tej drugiej prawdy o sile indywidum, któ- ( szą nas o pośrednictwo w przedłożeniu ich prośby 
re chce i potrafi stać samo w świecie — wynika powołanej władzy, aby zrobiła już raz „ład i porzą- 
aż nadto jasno, że „Wróg ludu“ jest odpowie- dek z pijanicami i hulakami, którzy niespokojnie o 
dzią autom  rzuconą społeczeństwu, które nie każdej godzinie w nooy przeciągają Rynkiem i przy- 
chciało uznać „prawd" przez niego głoszonych.'Jegłym i ulicami, wyjąc w najprzeraźliwszy sposób, 
Wynika to i z ogólnego tonu sztuki, w której mącąc spokój i odbierająo son mieszkańcom, pomię- 
społeczeństwo wymalowane w najczarniejszych dzy którymi wielu jest chorych. Czy też władza, do 
barwach, a postać doktora Stockmana, niby le której należy utrzymanie porządku i spokoju, jest na

usunięte. Serbia, Bnłgarya, Rumunia i Grecya są Dlaczego zaś przesyłka ta adroaowaną była pod jego
. j ? 1 %_  1 .     i L ! _ __ .  1 n o n m ia lr ia m  n r ir śk /m li AitvX n in  11TY11A « nr V o łr l O m  Pflm a :

dzy 
wdzie 
Rosya 
troszcz
nem zaufaniem, ponieważ od niej nie grozi jej 
żadne niebezpieczeństwo. A zresztą (Rh Turcyi 
jedynym ratunki-m  je s t przyjaźń Rosyi, gdyż 
tylko ta może ją  obronić prz~d „żąd/.ą zdobyczy 
zachodu i Angl i*. Koniecznem więc j st uregu
lowanie obecnych przyjaznych sto-unków między 
Rosyą a Turcyą, zawarciem definitywnego a- 
liansu.

karza tego społeczeństwa, jaśniele w aureoli apo
stoła, każąc«go społeczeństwu rozmaite morały.

A  propos tych prawd, wygłaszanych przez 
dr. Stockmana na zgromadzeniu ludowem, wobec
ludzi rozmaitej, a często żadnej intelligencyi —
to są one najsłabszą stroną, - nie satyry, lecz 
dramatu. W idać że autor przemawia od siebie 
do am fiteatru ,,a nie bohater sztuki do ludzi, od 
których los jego zaw isł! I jakież są to prawdy 
rzekomo n o w e ?  Gdvbyśray chcieli się bliżej im 
przypatrywać, znaleźlibyśmy sporo paradoksów,

tyle słabą, że nie posiada mocy ukróoenia tej swa
woli?*

W Kole llterackiem mówił wczoraj znany 
i ceniony w mieśfełe naszem publicysta p. Bronisław 
Komorowiki o „Wspomnieniach legendowych*. Mó
wca w wymownych, pełnych serdecznej nuty słowach, 
przedstawił stosunki, prądy i wypadki, które wpły
wały na umysły mieszkańców Lwowa przez ozaa od 
wojny krymskiej aż do r. 1863 i wytłumaczył, jakie 
powody i uozuoia przygotowały powstanie z r. 1863. 
Młodzi słuchali żywych słów jego o stosunkach, zna-

O zerwaniu stosunków dyplomatycznych 
między F r a n c y ą  a B u ł g a r y ą  wydaj# M or- 
ning Post, organ Salisburego, bardzo ostry sąd. 
Bezwarunkowo jest to nieszczęśliwy krok, który 
rząd francuski uczynił. Sprawozdawcy dzienni
karscy byli już wydalani z Niemiec, Włoch Ro
s y ,  nawet z Franeyi i nigdzie nie obchodzono 
się i  nimi tak pobłażliwie, jak to Bułgarya po- 
stepownła z Chadourn’em. Rząd bułgarski wcale

mówi po niemiecka. Oświadcza, że jest niewinnym 
Należy tylko do stowarzyszenia „Societa nazionale* 
które ma na cela rozwój włoskiego języka. Przyzna
je że na prośbę Pieriego podjął się odbioru z po
czty w mowie będącej pr/eayłki, w którym to celu 
oddał mu Pieri po-ztowy liat nadawczy, przez niego 
już podpisany, ale w czynności tej nie widzi nic ka
rygodnego. Na pocztę po odbiór wysłał trzeciego oska
rżonego Annutto.

Annutto, 45-letnl męiozyzna, wynędzniały i 
•ohorowany, aiedzi w fotela, okryty kooami. Tłuma- 
ozy się, że spełnił polecanie Gorzaliniego, jakby speł-

decznego oklaska.
W e z y if ln l  ak ad em ick ie j odbył aię wczo

raj staraniem „Kółka muzycznego* wieczorek listo
padowy, na którym prócz studentów uniwersytetu 
byli obecni ałuchacze politechniki, szkoły dublańskiej, 
lasowej i wet-rynaryi. F«kt t-n dodatnio świadozy o 
obecnym wydziale Czytelni, któremu udało aię napo- 
wrót nawiązać od dw‘ch lat przeszło zerwane sto- 
aunki wzajemne pomiędzy studentami azkół wyższych.

nie potrzebuje się tłómaczyć z wydalenia uprzy
krzonego cudzoziemca, tem bardziej, że przedtem Pr{erwiano-
kilkakrotnie go przestrzegał. Francuska dyplo- i . N . ^ g o  dnia przystąpiono do
macya popełniła gorączkowy czyn, który nie jest nla iv/' adkó"- Zein?nI? ich jednS
z g o d n y  .  pojęciami wielkodus lego narodu fran- «uciły żadnego światła na całą tą aprawę^
cuskiego. Opinia publiczna Anglii nigdy nie po- , fzy81̂  , (  . telegrafują ,
chwali tego postępku. U rnodhicj w / a * .  * >  ■ £ " 2 “

Czyż nie ciekawą rzeczą byłaby moralność na 
świecie — g d jb y  zwierzęciu dano wolność zu
pełną! Takich sprzeczności mnóstwo.

W ogóle ten ideolog, dr. Stockmann, który 
w swojein mmemamu jes t największym arysto
krata duchowym, wygląda w sztuce raz na naj
skrajniejszego anarchistę, któryby społeczeństwo 
do gruntu chciał zburzyć i zniszczyć, drugi ra* 
pop ostu na szaleńca, nadającego się do domu

obłąkanych^ skntkiem fałszywego założenia, Wieczorek zagaił pięknem przemówieniem wioepreze# 
chybioną została. Winę ponosi postać główna, akad- Dąbrowski, poczem nastąpiły piodukeye mu-

nił każde inne, aby nieco sarobió. Nie podejrzywał w którą autor sam siebie wcielić się a ^ ra ł — i zyczne i deklamacyjne. Najbardziej podobały aię „Ko
nic i nie przypisywał żadnego ukrytego znaczenia tem nsifowanienn rozsadził ramy zakreśloue dra- l§dy“ Noskowskiego odśpiowaue przez akad. Bojar-

matowi Z drugiej strony przyznać potrzeha że akiego i deklunacya akad. Klińskiego: „W ro żnie)
c h a r a k te r y s ty k a  innych osób, na które autor za- listopadową* Tetmajera — tudzież deklamaoya akad.
patryw ał się, o ile mógł, objektywnie, udała się 
znakomicie. Pyszne, jakkolw ek przesadnie uje
mnie nakreślona są postacie burmistrza, dwóch 
redaktorów i inne... również nikczemne figury.

Barw jasnjych w całym ponurym obrazie 
nia dalszych świadków. Zeznania ich jednakże nie mało, a dla satyłifakcyi przeciętnego widza tea

tralnego, który ragnąłby wzruszeń na tle czy- 
Przysięgli — jak dziś telegrafują — zaprze- 8j.0 UPzacj0wem ii® ma nic. Owszem, ten dr.

owemu pakietowi.
Przesłuchiwano następuie Karola Wenig, wo

źnego filii pocztowej na Wledeniu, który przyjmował 
omawianą przeayłkę. Przypomina sobia, że nadający 
ten pakiet wyglądali jak studenci. Na tem rozprawę

mes; uważa on ten wypadek za burzę w szklan
ce wody. Lanel, dyplomatyczny ajent francuski 
w Bułgaryi, nie opuścił dotąd Sofii. Uczyni on to 
dopiero wówczas, gdy rząd angielski przychyli 
się do prośby rządu francuskiego wzięcia pod swą 
opiekę poddanych francuskich w Bułgaryi prze
bywających. Mówią, że także konsulom francu
skim w Ruszcznku, Burgas i Filipopolu nakazano 
opuścić Bułgaryę.

F r  a e n u s k i  m i n i s t e r  w y z n a ń  F a l -  
i e r e s  przyjmował w poniedziałek na cało- 

?odzinnej audjencyi a r c y b i s k u p a  z B o r-  
d e a u x ks. L e c o t. O audy encyi tej rozmawiał na
stępnie a rcybi8kup z korespondentem Gaulois, 
ttóry podaje z niej następujące sprawozdanie: 
„Przybyłem do Paryża — mówił arcybiskup — 
nie w zamiarach wojowniczych, ale aby pogo
dzić stronnictwa. P ragnę zgody nietylko między 
mną a m inistrem  wyznań, ale i m ięd/y Kościo
łem i państwem*4. — „Jaki jest sąd m onsigneura 
0 P°sie ijaniach Izb, na których omawiano sto-
wiem Koń<,ioła do Parfs*wa ?“ —  „Nie wiele 

“pkotniem posiedzeniu, ponieważ nie
w naóle = is!Zez.e dzi»nników urzędowych. Ale 

nikąd woinl’ -W ittter08i® wszystkich neleży 
nnl'k?ć ™ in,łn*BW ł ? państwem a Kościołem. 
Pominąwszy już jak bolesną j e s t  ona dla wszy
stkich, zwracam uwagę, l e V k t  przewidzieć nie 
może, jak  wypadnie, a manewrował ® 
ściach nie jest udaniem . ani Kościoła ani pań
stwa Zdarzenia ostatnich dm b« wynikiem
ściach 'n ie  jest zadaniem ani K o ś c io ła " a n iT ° ’ 
stwa Zdarzenia ostatnich dni Bą wynikiem wy
padków rzymskich, które jasno dowodzą, że pa
pież narażonym je s t na napaści nieprzyjaciół

wskutek czego trybunał uwolnił wszystkich trzech od 
oskarżenia.

W ró g *  lu d u .

Stockmann kochający ®*ą wyrozumowaną miło
ścią społeczeństwo- chcący toż samo społe-

’ czcństwo dl» jego dobra zniszczyć i wytępić do 
! szczętu, wydaje się filozofem wstrętnego nihili- 

zmu. I jak bohater sztuki zostaje w jej końcu 
, lekarzem be* pacyentów, tak autor pozostawia 

słuchaczy końcu zimnymi — obojętnymi. 
Utwór Ibsena jest satyrą dobrą do czytania dla 
filozofów i literatów.

I Sztukę grano wybornie. Palmę pierw szeń
stwa zdobył p. Chmieliński, który z wielką ener
gią artystyczną oddał postać lekarza, filozofa 
prawdy. Świetnie grali pp. Zboiński (burmistrz),

re
daktor) i Walewski (B illing, dziennikarz). Do
brym był stary garbarz p. Szoberta. W rolach 
niewieścich, stojących nk drugim planie, apeł 
niły panie Cichocka i Stachowicz zadanie swe 
z powodzeniem. Reżyserya była świetna, a sceny

Satyra, świętym gniewem oburzenia wrąca 
satyra na egoizm i obłudę, na wszelkie kłamstwa
konwencyonalne oto treść „Wroga■ *ud“‘ > fiłga^r praway- owiemie grali pp. Z/DorasKi (ourmis

pióra niezmiernie utalentowanego pisarza, Hen
ryka Ibsena, a jednak, gdyby nie głośnem było, 
że Ibspn jej autorem, nie możnaby odczuć w niej 
genialnego dram aturga Północy.

Dlaczego? Bo piórem Ibsena nie kierował . - - , - ,  l„j .  uruBEKiewiczowej ** —------  —  <-w — ~
spokojny artyzm, ale najgłębsze osobista wzbu- *b>orowe na zgromadzeniu ludowem w IV akcie bowi(MOW(j w MJedyCe 30 z ł, Anastazyi Malczyń.ki«j>
rżenie. Kiedy Ibsen pierwsze rzucił w świat JeJ prawdziwym cnef a oiuvre. a .  r .  ^  Kozj owie 3q sł.^ Antoninie S z u la k ie ^ ^ e j  w*
ndramatyzowane poglądy swoje, rzesza krytyków

Witwickiego — „Maraton*
W sp ra w ie  k o n i tram w a jo w y ch . Wydział I

tut. Towarzystwa oebrony zwierząt wniósł do namie
stnictwa d. 11. bm. przedstawienie z prośbą: a) wy-1 
delegowania komisyi zrzeczoznawców do zbadania sta-j 
nu wszystkich koni tramwajowych; b) zbadania, o*J 
ilość i jakość żywności, dostarczanej koniom jeat od- 1 
powiednią; c) odstąpienia prośby tej dyrekeyi polieji 
do dalszego urzędowania z uwagą, aby jej o>g»n» 
zwracały baczną uwagę na konie tramwajowe, któf® 
awym nędznym wyglądem wywołują wśród publiczno
ści ̂ słuszne oburzenie na dyrekcyę tramwaju.

Z apom ogi. Z subwencyi przeznaczonej pi<eZ 
sejm dla księży unitów Chełmskich, ich wdów i sie
rót, przyznał, komitet opieki nad księżami unitami 
Chełmskimi następujące jednorazowe zapomogi: Po- 
olejowej, wdowie po księd*o we Lwowie, 85 zł.; Dov 
minice Witoszyńskie.i. wdowie zamieszkałej we Lwo-i 
wie, 125 zł.; Ancie Szulakiewnz we Lwowie 75 Bł.f 
Józefie Malczyńskiej we Lwowie 30 sł.; Julii Mai' 1 
czyńskiej w Krystynopolu 65 zł ; Ewie Szulakiewi' 
czowej w Korczminie 3,0 zł.; Teofili Terlikiewiozowśf 
w Kościelnikach 40 z ł ,  Kat»r*yme Malczyóakiąj 4 
Sarnach 25 z ł ,  Zofii Jfa i^y^kie j w Hrebennetf 
25 zł.: Eleonorze Starkiei*lczowej w Chorostkowie 
25 zł.; Annie Krypiaki®^’0**^^ We Lwowie 30 zł.i 
Gruszkiewiczowej w Siebieczowie 30 zł.; ĄnnjB Se-

ochrzciła go „wrogiem ludu". Uciekłszy podo
bnie jak Byron, z ojczyzny swojej i stanąwszy na 
wolnej dla geniuszów ziemi Italii, zaw ołał: Cze
kajcie! pokażę wam „wroga ludu" — i napisał 
sztukę teatralną w której wyrzucił z płomiennej 
piersi, niby z głębi wulkanu, lawę świętego 
gniewu na podłość i nikczemność ludzką — ale, 
mimo świetnych epizodów, znakomitego dramatu 
nie dał.

Cóż widzimy w tej sztuce? Małe m iaste
czko na południu Norwegii. Niejaki doktor Otton 
Śtockman, bohater sztuki, dał pierwszy pomysł 
do urządzenia tam stacyi klimatycznej i kąpieli

KRONIKA.
Lwów dnia 19. grudnia  1891 r.

Lwowie 30 *ł« Kańskiemu, uczniowi w iD'
temacie księży Zma twychwstańców * % " Wo»ie 30 

' z ł ,  Teodozyi Lipińskiej w Łanc wc.*’b . w. Ogó' 
łem rozdał komitet obecnie na zapom0!?1 730 zł, 

j W iadom ości z Rosyi d°n“7  0 ciągłe*1 
wzrastaniu influenzy. W  Od®®*1*,,® ,° 10 000 osót

Zapiski osobiste. Karol Rucz, niegdyś reda- JeJ ‘  f  płocią cięść ° S aL ? 8do*
ktor K u yrra W a ,s,aw *kvg  -, a na.tępnie długole- » g G* bli.ko 8 « ć ł“d“j£ »  7
tni kierownik Kuruera Codsnennrao. uległ ciężkiej tknięta jest chorsbą. W «zy ll? tyfna.tni kierownik Kuryera Codfiennrgo, uległ 
chorobie. , .

Wiceprezydmt L id l pow rócił * Wiednia
Lwowa. i

Piękny zamożni
do kmieć, obeonia

- C ś c i ^ i ^  r*“dki,j *
 ------- J ~  ; 1 łlU UrZnllAellla IttUl Oiniijt aumnM iouc 1 AAUICL

Kościoła; ja  chciałbym uczynić wazyatko dla I  leczniczych. Brat doktora, Jan , będący burmi 
Ojca 4w. i dlatego nazwisko moj* w m ięazanslatrzem  w

». ; wiecie berdy *ow,- .noSoi -nr ------   * »
M i a n o w a n i a .  Dyrekoya poczt i telegrafów re- klaaie bezintere*®" • w 00wo nabytem pr*«* 
owała kwieakowam-go asystenta pcoztowego Hen- niego majatko _ *®a, która prtynoaiła d°-

loatalo do tej sprawy. Nigdy łaś nie prij*sło| rykoaał

leczn iczy ch . Brat doktora, Jan , będący burm i- aktywowała kwie.kowani-go asystenta pocztowego Hen- niego “ aia‘k“eBny. Otóż karę, E w ' 1** bs*
I  atrzem w miasteczku, chwycił aię tego pomysłu ryka Hillicha, przydziclająo go urzędowi pooitowemu chód dość MiBa#iył jj. *
1 wykonał go, ale wykonał gi«dołąUi*. Stało a i |  i  teł.grafioaue.u w Żółkwi. 4, ttek j®J M **kołt  wiąjaką.



GAZETA HA BODO W A i  Niediieli dnia 20. grudnia 1891. 3
P o  dw ńch  la tach . Z Igławy donoszą o uwię

zieniu jednego z okolicznych właścicieli ziemskich, 
Jana Bodnara, pod zarzutem źonobójstwa. Przed dwo
ma mniej więcej laty Boduar oskarżył łonę swoją 
Teresę, ii shcąo go się pozbyć, dodawała mu do po
traw trucizny, na czem miał ją in fl >granti przy
łapać. Przyczyną zamachu było odkrycie przed mężem 
karygodnych jej stosunków po za domem. Zanim Bprawa 
dostała się przed kratki, Teresa znikła bez wieści. 
Władze zaś rozeełały za nią listy gończe, które długi 
czas iadneg) uie odnosiły skutku. Dopiero na zasa
dzie listn bezimieunego odbyto w mieszkaniu Bodnara 
rewizyę i odnaleziono zwłoki zamordowanej Teresy w 
kominie. Objaśnił, iż zabił żonę uderzeniami kłody 
drewnianej za niewiarę jej i złe prowadzenie, zwłoki 
zaś sam ukrył w kominie. Oskarżył ja 0 truoiciel- 
stwo, chcąc zmylić ślady własnej zbrodni. Tej osta
tniej dopuścił się jeszcze w listopadzie r. 1889-go, 
dnia nie przypominał sobie dokładnie.

O ta jcm n iczem  m s r d e n t* ! *  donoszą z 
Petersburga; Przed kilku miesiącami przybył tam 
niejaki Leopold Comadt, ajent charkowskiej firmy 
Ritach er. Półtora mieBiąoa temu miał się udać do 
By?>*; przsd wyjazdem też odebrał z poczty list pie
niężny ze znaczną kwotą. Od tego czasu znikł bez 
śladu. W zeszłym tygodniu przy sposobności rewizyi, 
przedsięwziętej w koszaraoh pułku kawaleryi gwar- 
dyjskiej, położonych tuż obok poczty, znaleziono na 
poddaszu nagie, przemrożone do kości zwłoki Con- 
radta se straszną raną na głowie, zadaną narzędziem 
eięikiem, tępem. Władze wojskows prowadzą śledz
two w największej tajemnicy. Dziennikom wszystkim 
zakazano pisać o wypadku.

Sam obójstw o  w kościele . Kościół św. Ste
fana we Wiedniu był we czwartek wieczorem wido
wnią strasznego wypadku. Gdy nabożeństwo popołu
dniowe było już ku końcowi, w ostatniej ławie lewej 
części nawy kościoła, z samego brzegu, usiadł jakiś 
młody, piękny ozłowiek. Przez długą chwilę zdawał 
się być zatopionym w modlitwie. Tymczasem nabo
żeństwo się skończyło, ksiądz odszedł od ołtarza, a 

• pobożna pnbliczność rozeszła się do domu; pozostało 
tylko kilka jeszcze osób, które również zabierały się 
już do odejścia. W tem nagle w lewej nawie kościo
ła padł strzał; wszyscy biegną do miejsca, z którego 
dał się słyszeć i widzą, że młody ów człowiek leży 
już obok ławki, a z dłoni jego wysuwa się narzędzie 
śmieroi, kilkustrzałowy rewolwer. Służba kościelna 
rzuoiła się na ratunek nieszczęśliwemu; zamknięto 
drzwi kościoła, przywołano policyę, lekarzy, ale ci 
skonatatowali tylko śmierć samobójcy. Według znale* 
zionyoh przy zmarłym wskazówek, nazywał się on 
Alfred Schuster, liczył lat 38 i pochodził z Saksonii. 
"W sakiewce jego nie znaleziono ani jednej drobnej 
monety, a w pularesie na listy, prócz kilka kartek 
loteryjnych, znaleziono skrawek papieru, na którym 
denat wierszem opisał, że nieszczęśliwa miłość, nędza 
i tęsknota popchnęły go do rozpaozliwego kroku. 
Zwłoki nieszczęśliwego zaniesiono do powszechnej ko
stnicy, a nazajutrz rano, ks. biskup dr. Angtrer po- i 
święcił na nowo kościół znieważony krwią samobójcy. ' 
Opowiadają, że w chwili po tem, gdy stał się ten 
smutny wypadek, przed drzwi kościoła zajeohał wy
kwintny powóz, z którego wysiadła piękna i młoda 
kobieto. Z niepokojem zapytała się, co się stało, a 
dowiedziawszy się. że samobójca już nie żyje, prosi
ła, by pozwolono jej zobaczyć jego zwłoki. Na widok 
ich zalała się łzami i zawołała: Przybyłam za późno. 

N ow y ro a sa d n ik  ru ssy iy z m u . iVaw. i
w ia t.  zamieszcza wiadomość, iż z mocy testamentu 
właścioiela ziemskiego, Woronina, majątek tego osta
tniego Białakrynioa, w pow. krzemienieckim, gub. 
wołyńskiej, przeznaczony został na utworzenie kolonii 
złożonej s włościan rdzennie rosyjskich i otwarcie 
szkoły rolniczej. Według woli legataryusza, grunty ( 
rozdane być miały o ile możności bezpłatnie po
między włościan. Zajmujący się tą sprawą rosyjski 
departament rolniotwa zawiadamia, iż 312 dziesięcin 
grnntu, jakie mogły być podzielone pomiędzy włoś
cian, otrzymały już swe przeznaczenie.

O pieka n ad  k a to licy zm em  pod ro sy j 
gkim  rządom . Z Wilna donoszą: Przed miesiącem 
zostali skazani na karę pieniężną czterej księża na 
parafiaeh za uroczyste przyjmowanie Biskupa swego 
podczas wizyty kanunioznej: w Giegurzynie, ksiądz 
Staszewicz Romuald na 200 rubli, w Żolsaoh, ksiądz 
A ndrzej Daugo na 200 rubli, w Żyżmorach, ksiądz 
Jelenieweki Eustachy na 100 rubli. Czwartego księ
dza nazwiska nie umiano mi powiedzieć i on także 
skazany na 100 rubli.

A fera U g ro n -F c je r ra ry , o której przed kil- 
dniami donosiliśmy, weszła w nowe stadyum. Gdy 
Ugron rzuoił w sejmie węgierskim swoje obelżywe 
słowa na ministra honwedów Fejervarego, tenże nie 
był obeonym w Peszcie. Zawiademił go o nich je
dnakże sekretarz Gromon i Fejervary postanowił nie 
puścić płazem tej Bprawy. Powrócił natychmiast do 
Pesztu i z lał hr. Karolyi i br. Keglevieh sprawę tę 
załatwienia. Ugron ze swojej strony ma również za
mianować świadków i ci mają w odpowiedni sposób 
rzecz całą ułożyć. Mówią, że złożonym zostanie sąd 
honorowy- Minister Fejerrary, zanim jeszcze wymienił 
awoich świadków, doręczył prezydentowi ministrów . 
prośbę o dymisyę. Dotychczas sąd honorowy złożonym 
jeszcze nie został.

S p raw ę B a rten je w ą  rozpatrywać będzie w 
Petersburgu trybunał kasacyjny w d. 22. b. m.

©■y de M anpassant, • którego niebezpiecznej 
chorobie przed kilku dniami wszyscy mówili, cieszy 
■ię najlepsaem zdrowiem i bawi obeonie w Cannes, 
gdzie pracuje nad dokończeniem romansu. „Angelus“. 
Pogłoska o jego słabości była zupełnie fałszywą.

R ą b a n e k  W szynkow nl. Wczoraj w nocy, 
około godziny 12, siedziało w szynku przy ul. Ko
pernika 1. 42 kilku jegomościów, którzy wszczęli 
między sobą sprzeczkę. Jeden z nieb, nazwiskiem 
Józef Heizel, rozgniewany chciał opuścić lokal i przy
woławszy płatniczego, wyjął banknot 10 zł. w celu 
zapłacenia za jadło i napój. Tymczasem jednakże 
dwaj inni, Józef KowaUki i Piotr Orłyński napadli 
(aa płacącego i w czasie mocowania się wyciągnęli 
mu trzymane w ręku pieniądze. Zdaje się, i i sprze- 
ezka to była naprzód obmyślaną przez napastników.

W łam an ie  się- Do jadalni oficerskiej 95 p, p. 
włamał się ubiegłej nocy nieznany sprawca i skradł 
5 łyieh, 2 łyżeczki, 3 widelce i 15 podstawek z 
ehińzkiego srebra.

O znaka z im y. Wskutek mrozu, jaki mieliśmy 
jwozoraj, zgłosiło się wczoraj dobrowolnie ośm podej
rzanych indywiduów na policyę. Są to po najwię
kszej części włóczęgi bez przytułku.

N adzw yczajne Z g ro m ad zen ie  L u tn i"  w 
dniu 11. b. m. poświęoone było sprawie rezygnacji 
dotychczasowego jej prezesa p. K. Makarewioza. 
Zgromadzeaie, po dłuższej i ożywionej rozprawie nie 
przyjęło przedłożonej rezygnacyi, leoz owszem poleciło 
Wydziałowi, aby dołożył wszelkich starań, by tak 
zostało, ahy około dobra Towarzystwa prezes .L u 
tni" nadal przewodnictwo zatrzymał. Sekretarzem Wy
działu wybrano p. włodzinairBkiego. Jak się dowia
dujemy, p- Makarewicz njęty jednomyślnem całego 
■gromadzenia życzeniem, uległ osobnym naleganiom i 
podejmując się nadal spełnianiu obowiązku przewo
dniczącego, objął urzędowanie.

W ystawa przedśw iąteczna robót ręoznych 
kebiecyeb, wykonanych przez uozenice kurzów dopeł

niających szkoły im. Król. Jadwigi, otwartą zostanie 
w niedzielę 20. b, m. Wystawę zwiedzió można w 
niedzielę i poniedziałek od godziny 10. do 1. rano i 
od 2. do 3. popołudniu.

D ar. P, Dr. Stroynowski Edward złożył w 
Prezydyum Magistratu kwetę 200 zł na ubogicn 
miejscowych. Za ten dar składa Prezydent miasta 
szanownemu dawcy uprzejme podziękowanie.

Zmarli. Michał Baryoki, urzędnik Wydziału 
kraj. i żołnierz wojsk polskioh z r. 1831, ur. w r. 
1813, zmarł we Lwowie.

Izabela z Bukoskich Kunicka, 1 voto Czern- 
kowska, właścicielka posiadłości w Biczycaob nie
mieckich, w powiecie nowosądeckim, zmarła w 66 r. 
życia.

Anna z Rozemanów Mattausch, wdowa po apte
karzu, zmarła w Kołou yi w 72 r. życia.

Stanisław Sorg, uczeń H I klasy gimnazjum św. 
Anny w Krakowie, zmarł w 14 wiośnie żyoia.

W Sokołówce powiatu złoczowskiego zmarł 10 
bm. Michał Nowakowski w 79 r. tycia, sekretarz 
gminny. Gorąoy patryota i prawy syn ojczyzny, brał 
czynny udział we wszystkich ruchach narodowych, 
począwszy od r. 1831. W roku 1848 był członkiem 
rady narodowej obwodu żółkiewskiego, dzierżawiąo 
wówczas Lipie, obok Narola. Rok 1863 zastał go na 
dzierżawie Zalisek, obok Łopatyna. Zajmował się gor
liwie organizacją ruchu. Zaskarbił sobie ogólne po
ważanie w sąsiedztwie, a na wieśó o jego zgonie po
spieszyli wszyscy księża z sąsiedztwa, by mu bezinte
resownie oddać ostatnią posługę.

Emil Bayard, zdolny malarz frane ski, zmarł 
w tych dniach w Kairze na chorobę seroową.

S tan  p o w ie trza  Wczoraj popołudniu i dziś 
rano polatywał śnieg nieznaczny.

Barometr idzie w górę,
Ston barometru zredukowany do poziomu mo

rza był dziś o 12 godzinie w południe 771 mm.
Prognozt na dobę dnia 20. grudnia b. r. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
północno-zachodni, co do siły słaby (2), średnia tem
peratura doby obniży się do —10“ C. niebo będzie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 85 ’/0 ; opad, śnieg nieznaczny.

J u tro ,  dnia 20. grudnia: św. Teofila M. — 
św. Pałapya.

Z  d n i a .

Jubileusze.
W Warszawie wielkie dziś literackie święto!
Święto literaokie w Warszawie, to święto mia

sta całego, stolicy, zajmującej się żywo nanką, lite
raturą i sztuką, to wreszcie święto społeozeństwa, 
które przednich kapłanów słowa i myśli polskiej 
trwałą czcią otaczać zwykło...

Patronem dnia jest Józef Kenig. Nazwisko 
w tej dzielnicy Rzeczypospolitej niemal nieznane, tam 
brzmi rozgłośnie i znaczy: pięćdziesięcioletnią, żarliwą, 
bohaterską, bez folgi i wyt hnienia, niewdzięozną ale 
z szlachetnyoh najszlachetniejszą, publicystyczną pra
cę... Dziennikarstwo polskie licznych miało doskona
łych pióra rycerzy, ten przecież jeden z najpierwBzyoh, 
zawsze odważny, niestrudzony nigdy, eilny jak Sam- 
son, przebiegły jak wąż, wiecznie młody!...

Jestto ogrom trudu i trudu tego owoców, i żal 
szczery bierze, ii dla ważnych powodów niespożytych 
zasług Keniga ocenić i przytoczyć d u ś  tutaj nie mo- 
żua. Da jednak Pan wszeohmocny, w którego on go
rące wierzy, iż przyjdzie jeszcze czas ku temu... Bóg 
Polski nie rychliwy ale sprawiedliwy!

Łączmy się tedy dzisiaj z Warszawą i jubila-  
m ut fru.tr18 !...

Kiedy tok stolica myśli o awoioh lnminarzach, 
godzi się, iżby cichy, ustronny wojewódzki gród nasz 
pamiętał o bliższych mu, gdyż w łonie jego samem 
osiadłych jubilatach.

Przeminął prawie rok jubileuszowy Wojoiecha 
Kętrzyńskiego. Czy zakrzątnął się kto, aby uprzyto
mnić wszem wobec postać autora tak znakomitych 
rzeozy jak , 0  narodowości polskiej w Prusiech za- 
choinich“ i „O ludności polskiej w Prusiech niegdy 
krzyżackich". Wielkie milczenie!...

A jednak mąż ten wydarł siebie i wszystek 
ród swój z potężnych fal niemozyzny, w dobie osta
tniej o niepodległość walki był gdzie potrzeba, patryo
ta to i uczony oelny!

Wiedzą o tem daleko i szeroko... prócz Lwowa, 
które on sobą zdobi.

Za ozasu odrobinę zbliżą się półwiekowe Anto
niego Małeokiego z literaturą wesela. Antoni Małecki 
— te dwa słowa w Polsce wszystkiej złoty zaiste 
dźwięk mają! Czy i na nie także głnehe będzie 
urzędnicze niemrawe miasteczko nasze ?

Spalićby się należało ze wstydu, gdyby raz 
jeszcze powiedziano o Lwowie, iż odznaczać umie 
tylko krzykliwe o grubych karkach a nieznośnych 
manierach tenory, których w chwilach niefortunnego 
szału uwielbiano tak, jakby wygrali racławicką bitwę 
lub stworzyli „Pana Tadeusza"!... te.

Dział ekonomiczny.
W iad om ości g iełdow e.

W iedeń  d. 17. grudnia.
Dobre usposobienie giełdy utrwala się, po

mimo że wobec załatwiania rocznych rachunków, 
nowe zobowiązania z d a m ją  się tytko nielicznie. 
Jednakże i przy tak małych obrotach kursa nie 
spadają, leoz przeciwnie idą w górę. Najbardziej 
podniosły się kredyty austryackie i węgierskie. 
Również i z Berlina nadeszły wiadomości o pod
niesieniu się kursów, zwłaszcza walorów górni
czych. Pogłoska zaś o udzieleniu 50 milonowej 
pożyczki przez grupę bankierów berlińskich ko
lei Kursko - Kijowskiej nie sprawdziła się. Na 
targu paryskim spadły 3 prc. obligi nowej poży
czki rosyjskiej znowu o franka. Z Londynu do
noszą, że bank angielski zuiży stopę procentową 
z 31/,  prc, na 3 pr*., co korzystnie wpłynie na 
usposobienie giełd całej Europy. Dzisiejszy dzień 
zamknięto nMstępującemi kursami : austryackie 
kredyty 283'75, węgierskie 326 25, bank dla kra
jów koronnych 196-60, koleje państwowe 28P25, 
kolej Karola Ludwika 206'—, kolej czerniowiecka 
240-—, austryacka ren ta  papierowa 92*35, srebrna 
91‘95, złota 108‘80, węgierska pftpierowft 101 zł 
20 ct.

— Sprawozdanie i  targu zbożowego na 
Kleparzu w Krakowie z dnia 18. grudnia. 
Słabsze ułposobienie, jakie już we wtorek obja
wiło 8'ę> przeniosło się na targ dzisiejszy, a 
mianowicie żyto dla braku odbiorców dalszej do- 
zuało zniżki. Pszenica stosunkowo lepiej trzyma 
się w cenie, lecz również nader trudny napotyka 
odbyt i ostatecznie także w cenie się obniżyła. 
Jęczmień i owi»s po cenach zniżonych słaby na
potykają odbyt.

Płacono za pszenicę białą od 12 30 do 
12*75 zł., z» czerwoną od 12*— do 12*50 zł.,

za żółtą od 12*— do 12-50 zł. ; zażyto od 10-80 
do 11'20 zł.; za jęczmień browarny od 8*— do 
8'75 zł ,* za paszę od 7*75 do 8*— z ł.; za owies 
od 7*20 do 7 5 0  z ł.;  Rzepak od — *— do —*— 
Wszystko za 100 kilogramów.

— Z g ie łd y  zbożow ej. (Wiedeń 17. grudnia!. 
Pomimo niekorzystuych wiadomości z zagranicy, 
tendencja w obrocie wzmaga się. Na podniesie
nie się jednak cen wcale nie wpłynęła, a nawet 
niektóre ceny jak n. p. ceny owsa nieco spadły, 
bo notowano je  ostatecznie 6 80. Inne produkta 
trzymały się w cenie. Pszenica na wiosnę l i *42, 
żyto na wiesnę 11 12, kukurudza na maj i czer
wiec 6*44.

— T a rg  zbożow y. Lwówd. 19 grudnia. Dziś 
notujemy za 100 ki; i. loco Lwów: Pszenica gotowa 
11.25 do 11.50, nowa — . do—.—, żyto gotowe 10.— 
do 10.25, nowe—.— do—.—, owies obroczny 7.35 do 
7.65, na term.—.— do—.—, jęczmień newy 6.50 do 
7.7C, rzepak nowy 12.50 do 13.25, groch 6.50 do 
9.50, wyka 5.50 do 6.—, bobik 6.50 do 7.— , hre- 
ozka9.— do 10.—, kukurudza 6.90 do 7.10, chmiel 
za 56 kgl. —.— do —.—, koniczyna ozerwona 45.— 
do 52.—, koniczyna biała 55.— do 65.—, koniczyna 
szwedzka 60.—do 70.—, spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco staoje kolei gotowy 20.— do 20.50, na termina 
—» do , .

Tendencya ciągle mdła, popyt ooraz słabszy, a 
notowane ceny są więcej nominalne.

Bank rolniczy we Lwowie sprzedaje owies obro
czny w każdej ilości po najtańszych cenaoh tok w ma
gazynie swym obok dworoa kolei Karola Ludwika 
jakoteż i w mieście (ul. Trzeciego Maja 1. 2j.

Przyjmuje zamówienia na kukurndzę tegoroczną 
do gorzelni.

Bank rolniczy przyjmuje równie'', zamówienia 
na sztuozne nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w 
najlepszej jakości i po najtańszyoh oenach.

Przed przejściem do porządku dziennego 
wnosi ks. Sc-hoenburg, aby ze względu na toczą
ce się właśnie w Izbie deputowanych ro7prawy 
nad traktatam i handlow em i, już dziś wybrać 
osobną komisję z piętnastu członków, ażeby 
w tym krótkim stosunkowo czasie, jaki pozostaje 
do rozporządzenia, dokonać mogła tak wielki*-j 
pracy. Wniosek ten po należytera umotywowaniu 
przez mówcę, przyjęto. Wybór komisyi nastąpi 
na końcu posiedzenia.

• ii

Ostatnie wiadomości
W edług Fremdenblattu zamierza rząd objąć 

l i n i ę  k o l e i  a r c y k s .  A l b r e c h t a  na 
własność od 1. lutego 1892. Bozporząd-enia 
względem likwidacyi Towarzystwa już wydane. 
W edług tego s»mego dziennika, otrzymała ge
neralna dyrekcja kolei państwowych od m inistra 
handlu nakaz, przeprowadzić już od 1. stycznia 
1892 przejęcie k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  n a  
p a ń s t w o .

Równocześnie wydane zostały rozporządze
nia względem likwidacyi Towarzystwa. Nowa o r 
g a n i z a c j a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  wejdzie 
w życie d. 1. stycznia 1892 i ogłoszona zsstanie 
w tych dniach w dzienniku ustaw państwa.

W Poznaniu rozpoczęły się d. 16. bm., jak 
już o tem donosiliśmy, obrady k o m i s y i  k o l o -  
n i z a c y j n n j ,  pod przewodnictwem swego pre
zesa, dr. W ittenburga. Na posiedzenia przybyło 
z Berlina kilku dyrektorów m inisteryalnych i 
wyższych radców rejencyjnych, oraz naczelny 
prezes Pmg Zachodnich, a były m inister oświa
ty, dr. Gosler. Dzienniki potwierdzają, że głów
nym przedmiotem obrad komisyi jest ułożenie 
sprawozdania za r. 1891, jakie ma być przedło
żone sejmowi prnBkiemn.

Rosyjskie ministerstwo komunikacji zamie
rza przeprowadzić obszerne roboty regulacyjne 
na Wiśle. ,

Przeważna część dzienników rosyjskich ga
ni ostro rząd bułgarski za wydalenie Chadourna. 
Tylko Journal de St. Pełertbourg i Nowoje W re- 
m ia  wstrzymają się zupełnie od omawiania tej 
sprawy.

Jak  z Sofii donoszą, ambasador francuski 
w Konstantynopolu otrzymał od rządn swego 
zlecenie, ażeby poczynił u sułtana kroki przeciw 
Bułgaryi w aprawie wydalenia Chadourna; rząd 
bułgarski jednakowoż nie zamyśla poczynić ja 
kichś ustępstw w tej sprawie.

Rada państwa.
(Telegramy nGta§ety Narodowej.u)

W iedeń  d. 19- grndnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi cłowej, w dalszym jego 
ciągu, w dyskusji zabierali także głos posłowie 
polscy. P. S z c z e p a n o w s k i ,  oświadczył, że 
jes t za ochroną narodowej pracy ale nie narodo- _ 
wego lenistwa. Nie przemawia za wolnym han- \ 
dlem j»ko systemem, sądzi jednak, że doktryna 
wolno-handlowa ma w’ele punktów, bez uwzglę
dnienia których niepodobna stworzyć sobie do
kładnego obrazu ekonomicznego. Handel świa- i 
towy należy do wolnej koukurencyi, której Au- : 
strya lękać się nie ma powodu. Rozwój jej eks
portu na Wschód moża aię odbyć tylko na zasa
dnie silnej konkurencji. M wca żąda, ażeby gra* 
ni,.ę rumuńską zamkn ęto dla bydła rumuńskiego 
i podnosił potrzebę zmiany taryfy kolei Karola 
Ludwika już od 1. stycznia.

P. J ą d r z e j o w i c z  przyznał, że rolnictwo 
galicyjskie odnosi korzyść z traktatów handlo
wych, ponieważ ceny zboża wzrosną i domagał 
się, ażeby rząd chronił rolników także przed 
konkurencyą rosyjską, rumuńską i amerykańską.

P. K r a i ń s k i  przemawiał również za zam
knięciem granicy rumuńskiej, ażeby hodowla by
dła w G alicji mogła się podnieść i nie zostały 
zaniesione zarazy, którym nie dość przeszkody 
stawia konwencja weterynaryjne.

P. P o d i a s z e c k i  domagał się od rządu 
ochrony chłopów przed lichwiarzami.

Wniosek ks. Liechtenstein*, ażeby zwołano 
ankietę złożoną z przemysłowców, odrzucono je
dnogłośnie.

M inister Zaleski bowiem oświadczył w za
stępstwie chorego m inistra h»n<lla, że musi ob
stawać przy niezmiennem zachowaniu traktatu 
w całości i że zmian proponowanych uwzględnić 
nie może.

Na posiedzeniu wieczornetn przyjęto traktat 
z Niemcami, Belgią i Szwajearyą 85 głosami 
przeciw 3, traktat z Włochami 22 głosami prze
ciw 6 i wybrano referentem dep. Hallwicha. Na 
tem zakończyła komisya swoje czynności.

W iedeń  d. 19. grudnia. Na posied.eniu 
I z b y  p a n ó w ,  prezydent zawiadamia o podzię
kowaniu monarszem za słowa żałoby, wypowie
dziane z powodu zgonu ś. p. arcyksięcia Hen
ryka. Następnie wspomina prezydent o ciężkim 
ciosie, jaki dotknął ponownie dom cesarza skut
kiem śmierci arcyksięcia Zygmunta i prosi Izbę 
o upoważnienie do złożenia cesarzowi uczuć, oraz 
do wypowiedzenia takich samych uczuć arcyksię- 
ciu Rainerowi. Izba ndziela jednom yślnie upo
ważnienia.

Tetaiy „Gazety Narodowej.
Zmiana w  gabinecie austryackim.

W ie d e ń  d. 19. grndnia. Półurzędowa 
Stara Prcsse, pisząc o zmianie w gabinecie, 
na jaką się zanosi, wychodzi od zeszłoro
cznego rozwiązania Rady państwa i programu 
mowy tronowej, i pisze: „Wyklarowanie po
łożenia politycznego, które podawano jako 
powód rozwiązania Rady państwa, poczyna 
teraz namacalne przybierać kształty. Już 
ostatnia aesya wykazywała cenne snkcesa co 
do nowego programu.*

Przechodząc do tworzenia nowej większości 
pisze. „Go do kwestyi. z jakich by żywiołów 
nową większość otworzyć należało, trzeba się 
pożegnać z jedną myślą, a to przywrócenia 
starej prawicy. Do żadnej, zdoluej do rządów 
większ-Aci, niepodobna przyjmować stroń.i- 
ctwa, któ-e weszło na miejsce staroezechów, 
Należy szukać większości, któraby wzięła na 
siebie nietylko prawa, ale i obowiązki stron
nictwa rządowego. Rząd zaraz z początku 
myślał o trzech wielkich grupach Izby: cho
dzi tylko o zbliżenie ich do siebie. Że ró
żnorodne żywioły zespolić można ku wielkim 
celom, dowodem tego jest gabinet Taaffego, 
w klórym różne narodowościowe opinie poli
tyczne są reprezentowane.

„Powstała tedy myśl, aby lewica była 
w gabinecie reprezentowana, a to przez człon
ków z frakcyi umiarkowanej. Rzecz jasna, 
że żaden z przewódzców nie będzie powoła
nym do gabinetu, ponieważ zawsze było n- 
siłowaniem Taaffego, unikać wszelkiej partyj
nej barwy gabinetu, i tak też nadal postę
pować będzie,*

Co do zmian w gabinecie, wynurza ar
tykuł nadzieję, iż się także w Izbie p< słów 
powiedzie znaleźć większość, gotową do prze
prowadzania mowy tronowej.

W podobnym dur.hu wyraża się także 
półnrzędowy Fremdenblatt, a dalej p isze: 
„W stosunku strounuictw na oko żadna 
wprawdzie nie zaszła zmiana, ale potrzeba 
większej zażyłości między gropami umiarko- 
wanemi odbije się w gabinecie przynajmniej 
przez to, że członek lewicy do niego wstę
puje i staje się przedstawicielem polityki 
rządowej.* W dalszym tokn broni Fremdbftt. 
lewicę od zarzutu, jakoby łaknęła panowania, 
i podnosi, iż nowy osłonek do gab inetu  wstę
puje bez teki. A nie będzie on miał pilno
wać specyalnych interesów pewnego kraju, 
tylko będzie przedstawicielem potężnej grupy 
parlamentarnej.

Wiedeń dnia 19. grudnia. Deutsche 
Ztg. (nrzędowy organ lewicy) zajmuje się w 
swoich wywodach głównie osobą przyszłego 
ministra i jego zadaniami, i pisze:

„Wskutek wstąpienia nowego ministra, 
mnsi się wytworzyć pewien stosunek organi- 
z&cyi politycznej między liberałno-niemieekiem 
stronnictwem a rządem, a wcieleniem jej bę
dzie nowy minister. W jego osobie będzie 
rząd posiadał niejako ręk"jmię, że na poli
tyczny udział tego stronnictwa liczyć może, 
a zakazem otrzymuje stronnictwo od rządu 
rokojmię, że przeciw zasadom onogo grzeszyć 
nie będzie*.

Ważnym jest dalszy nstęp tego arty
kułu, zbijający p gł <ski o nstąpieuiu fleuera: 
„Wiadomo jnż dzisiaj, że parlamentarny ster 
stronnictwa nadal także pozostauie w doświad
czonym ręku dotychczasowego przewódzcy, 
któremu ludność wdzięczna w zupełności uLł“.

Wedle Deutsche Ztg. jest już zadecydo
wane, kto miuistrem będzie ; nomiuacya ogło
szoną zo-tanie na święta.

Nowa Presse pisze : „Przez wstąpienie
nowego ministra do gabinetn jeszcze s ę le
wica nie stała stronuictwem rządowem we 
właściwem znaczeniu, a tem mniej wpłynąć 
zdoła nowy miuister na zbliżenie się innych 
stronnictw, koniecznych i przydatnych do 
zorganizowania większości. To nie nowy mi 
nister zjedna lewicy wpływy na rząd, ale 
przeciwnie. Dlatego ani rząd, ani lewica uie 
dążą do panowania jej stronnictwa. Rząd i 
lewica zbliżają się do siebie jeno o tyle. i*e 
potrzeba, aby z jednej etrony była rękojmia 
przeciw powrotowi rządu do dawnego syste
mu („bez Niemców"), z drugiej zaś, aby 
można przeprowadzić program mowy tro
nowej.

Tagblatt szepsowski robi kombinacye co 
do przyszłego ministra i wymienia br. V\id 
manna (byłego namiestnika Tyrolu), posła z 
Morawy Weebera i posła Heilsberga.

W ie d e ń  d. 19. grudnia. W k* łach 
dobrze poinformowanych, kombii.acye robi.*ue 
eo do osoby nowego ministra, Schodzą się 
w osobie br. W i d m a n n a .  P  o w o ł a n i e  
j e g o  do g a b i n e t n  n i e  m a  z m i e r z a ć  
do z m i a n y  s y s t e m u .

P r a g a  d. 17. grudnia. Wiadomość 
o ustąpieniu Plenera z przewodnictwa w le 
wicy wywołała tn wielkie zdum ienie. W tu
tejszych kołach 1 ibera lno-n iem ieck ich  uważają 
r kowania lewicy Z Taaffem za zupełnie 
skończone, i jeszcze przed św iętam i spodzie- 
wają aię nominacji newego ministra.

W i e d e ń  d. 19. grndnia. Poseł dr. 
Leon B i l i ń s k i  lekko zaniemógł.

W iedeń d. 19. grudnia. Szepsowski 
Tagblatt zapowiada ustąpienie dr. Smolki 
z prezydentury Izby posłów; miejsce jego ma 
zająć Chlumetzky. Z Belgradu przybył tn za 
urlopem na kilka dni poseł austryacki br. 
Tbóminel.

W iedeń dnia 19 grudnia. Komisya 
sriełdy ukończyła doch dzenia w sprawi« wia
domej paniki g iełio«ej i w pouitdzałek 
przelh ży sprawozdanie ilenaruemu posiedze
niu Łby ffi*Ho"ej. Sprawozdanie przedłożone 
zostanie także sądowi karnemu.

B u d ap eszt 19. stycznia. Izba depo. 
towanych rozpoczęła dzisiaj obrady nad t r a 
ktatami handlowemi.

P raga  d. 19. grudnia. W edług sta- 
roczeskich organów wyraziła parlamentarna 
komisya klubu młodoczeskiego, z powodu 
mowy Gregra, swoje niezadowolenie.

B u dapeszt dnia 19. gruduia. Wczoraj
sza pop łudniowa narada ministeryalua trw a
ła  kilka godzin. Pogłaska, jakoby zajmywała 
się rozwiązaniem Izby p istiw, jes t  myluą.

B erlin  dnia 19. grndnia. J e s t  wszelkie 
prawdopodobieństwo, że Szweeya i Norwegia 
dążyć będą do ściślejszego niż dotąd przyłą
czenia się do Niemiec na p o l u  haudlowem.

P etersb u rg  d. 19. grnduia. Co do 
zerwania dyni matyc nyeh stosunków między 
P rancyą a Bnłgaryą oświadczają Nowosti, że 
R  sya nie je^t w t«m bezpośrednio zaintere
sowaną; Prancya się przekonała, że stosnnek 
z ulubieńcami Kalnok;ego nie jes t  wygodnym.

Bern d. 19. grndnia. Wielkie wywobiło 
tu wrażenie, że dr. ZemD, »-d r. 1848 pierw 
szy ultramoutanin, został 129 głosami na 1S3 
głosób obu Izb parlameutu na członka rządu 
szwajcarskiego (namiejsce Weltiogo) wybrany. 
J e s t  to skutek kompromisu radykalnych de
mokratów z ultramonUnami.

R zym  d. 19. grndnia. Rząd uchwalił 
jnż odpowiedź na ostatuią notę Szwajcaryi 
w sprawie rokowań handl wych Opinione jes t  
pełna otnehy, że się ze Szwajcaryą dojdzie 
do porozumienia.

Jak słychać, minister spraw wewnętrz
nych Nicotera nakazał wszystkim prefektom, 
aby z całą energią powstrzymali wszelkie de- 
monstracye stowarzyszeń republikańskich i 
irredentowskich w d. 20. bm. (rocznica stra- 
ceuia Oberdanka w Tryjeście za zamach na 
cesarza).

Sulla d. 19 grndnia. Hr. Hartenau 
przesłał sobranin telegrafem podziękowanie 
za pamięć i za dowód życzliwości.

Lizbona d. 19. grudnia. W  senacie 
zapewnił minister skarbn, że Portu .a l ia  jak  
zawsze dotąd, tak i nadal niszczać się będzie 
se  swoich ob >wią*aó finansowych.

L ondyn d. 19. grndnia. Z Shanga- 
ju  donoszą: We wielu okolicach chińskiej
prowincyi Szsnsi porozlepiano plakaty, wzy
wające Indność do wymordowania mi«youarzy 
chrześciańskich. W prowincyi Honan uderzo
no na misyonarzy, ale bliższe szczegóły nie 
nadeszły. Bunt w północnych Chinach jes t  
jak się zdaje stłumiony.

N ow y Jork  dnia 19. grudnia. Eska
dra Stanów 7jedn< czonych w San Francisco 
odpłynęła, jak słychać, do Chilii.

W ied eń  dnia 19. grudnia godz. 1 min. 50 
po południu. Akcje kredytowe 28 !*37. Akcje a l
pejskie Towarz. górniczego 63 70. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 325*75. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 152T0. Akcie Uniou^aoiru 
228'—. Akcje kolei Karola Ludwika 205 75. 
Akcie kolei Północnej 280-50. Akcje kolei Połu
dniowej (Lombardy) 8350. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —* —. Akcje kolei Pań
stwowej 281*—. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 240*— Akcje kolei węgiersko-północno- 
wsc.hodniej J97 50 Losy komunalne wiedeńskie 
152-—. Akcje To w. tureckiego z a ja d u  tytoniu 
157 50 Galie, oblig. indemu. 104 50 4 t« je kolei 
połuocno-zachod. (lit. B. E lbethali 224 50 Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 196'— Akcje Bankvereinu 1 0 6 — . 
Rosyjski rubel papierowy 116-—.

4*/io% renta wspólna 9246 5%  ren ta
austr. papierowa 102 35 4%  r nra anstr. złota 
— *—. Renta 4%  *cg. złota 105 25. 5%  r»uta 
węg. papierowa 10120. Napoleondory 9 361/*. 
Marki niem. 58*—.

f tL Ł D E S L A N K .
(Bubryk* ta « •  paobadai •£ BadakeJI, kUra tai Ładnej

m ais «faks«!

71 Wszech nauk lekarskich

Dr. Ferdynand Oltułowicz
C. k lekarz powiatowy

o r d . 37* x L * a jo  o d  3 —5  
L w ó w , ulica Wałowa 1. 7 X. piętro

(Dom W go K aro la  B a łłab a n a ).

m  p f f B I T S T B I N A  
ocukrzone piguł-i krew przeczyszczająi
Aw. Elibirty, wypróh .wany, przez najznakom itszych  1-ka 
zalecany środek  n> za tw ardzen ie . Pm ieli. 0 z i5  p ig  10 
ro lka 12" pig- 1 złr. P rzed  na61adow nict» ru i ostrze 
si<. Tylko te praw dziw e, jeżeli każ ie p u d e łk o  opatrzi 
je s t naezvm praw n ie  zapro tokołow anym  znak iem  oehronn) 
wozerwonym d ru k u  „ ś «  L -O e o li-  z n a s z a  fi mij „Apollu 
zam h- II Leopold, W ien , S ta d t .  Ecke d e r  Spieg 
and P lankengasse". Do n ab y c ia  we Lwowie w ap-e&i 
pp.: P . M lko lasrha , Z . B uck e ra , J .  B elaera  1 A. hk 
p iń sk iego .— W K o ły m y i: w  ap tece  p . W ltosław skiej

Przypominamy, że depozytorami W ina 
C bassalng  we Lwowie są pp. Mikolascb, Rucker, 
Wiewiórski i Sklepiński. 5 5 0



GAZETA NARODOWA 2 tfiedzieli dnia 20. Grudała 1891. Nr. 304.

po cancie od wyraża.

K UCHARZA i KLUCZNICY poszukuje 
z wiosną 1892 otworzyć się mający Za

kład klimaty"' zim-wodoleczniczy .Marjówka" 
koło Lwowa. Informacje udziela Zarząd re
alności Em'la Bertemiijana Brajsra we Lwo
wie nliea Brajerowska 10.

|V ATAŃSZE źródło do nabycia dobrycb 
i ł  towarów korzenuych i wyrobów mły 
narakich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowis, ul. W»łowa 1. U . 224

Owoce południowe
J. Trenach, Fiume,

gener. zastępca domu Vasta <£ Oucrrera 
W Catanii 3037

rozsyła franco za zaliczką: koszyk pocztowy 
3'S wybieranych I o tryn za złr. 1 fiO; 27 
I. słodkich pomarańcz koszyk pocz. zł. 1*0 
i8 la la Pate no Mandarini koszy z r 2 20. 
Paczka pocztowa około 3 klg. k a r c z o c h  
złr. 2 50 Wszystkie artykuły w najlepszym 

gatunku, po najniższych cenach.

Rachmistrz
kawaler, z rblnbnemi świadeetwam 
i wieloletnią praktyką w jednym 
z większych majątków w Gali-ji, 
poszukuje od 1. lntpgo posady ka 
syera lu‘> rachmistrza. Kaucyę na 
żądanie może ?l>żyć. Łtskawe zgło 
szenia do A imioistracyi GitetyNa 
rodowej pod J2 S. 3QSi

■Najlepsze źródło do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1891 

I  1 klg. z łr 8‘awioru
L. FREUND , Wien, 1., Herrengasse 1Ó/G)

K

W yborne 3082

WINA
na święta!

Mam zaszczyt zawiadomić Sza
nowną Publicznrś’ , że sprzedaje 
wina w butelkach i w beczka -b po 
na'er umiarkowanych cenach i od
syłam do wszystkich stacyj kolejo
wych i pocztowych:

ifĘ T  No»o otworzona " W  
P la r w a z e  p o la k i*

przedsiębiorstwo wysyłkowe
(V«riandtgeschaft)

A L B I N A  K R A J E W S K I E G O
Adras: W ie d e ń , O pern ring  7. 

Przyjmuje zamówienia na wszelkie arty 
kuły z każd-j gałęzi, i wysył* natychmiast 
pocztą lub koleią z a  z a l i c z k ą .

Zakupująo tu  na miejscu bezpośrednio 
u fabrykantów, moie każdy artykuł dostar
czyć taniej, jak inne firmy w miastach i 
miasteczkach. Udziela informscyj w kaźdvm 
kierunku przemysłu. Zamówienia przyjmuje 
po polsku, rusku lub niemiecku.

Poleca najpraktyczniejsze podarunki 
aa święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok: 
Kasy żelazna rzeczywiście ogniotrwałe po 

złr (55, 78, 100, 120. 135 aż do 300 złr. 
Kaszyay do prania, prakt,, po zł. 28 i 32 
Maszyny do szycia „Śingera" najlep. zł. 30 
Srebro stołowe 12 łyżek , 12 noży, 12 wi

delców złr. 45.
Fortepiany najlepszej konstrukeyi n o w e  

złr. 400.
Bielizną damską i męską po różnych cenach 
Dekoracye n* "drzewka B żego Narodzenia 

w partyach po 2, 3, 4, 5 i 0 złr.
Lat. nie stajenne silne i praktyczne na na

ftę lub oliwę, sztuka po złr l ’—, P4'*, 
1 70 i 2

Przy zamówieniu uprasza się pewną kwotę 
jako zadatek. 3081

2128 B ó l  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
acha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Stołowe 
Hegylauer 
Zi«leniak I 
Zieleniak II. 
Samorodny I. 
Samo:odny II.
Tokaj wytrawny 

W i n a  s ł o d k i e :  
Miślacz 
Buster
Muszkatołowe 
Tokaj stary 

C z e r w o n e :  
Szeg9ader 
Erlau r
E rla u e r -B lu m e  
O fn e r-A d e lsb e rg  
K a rło w u  k ie  słodkie 
Milaga s ta ry
Przy odesłaniu beczułek

butelka litr
— 30
40 40
50 50

z łr .

60
70
80
90

70
80

1-20
2 5 0

60
70
80
90

70 
80 

1 20 
2-50

Sadzonki chmielu
Saazkie i z Rothauschaer za 1000 sztuk 
złr. 10, poleca P  T. producentom chmielu 
na sezon 1»92 — J a k ó iJ  H * U * r, skład 
komisowy chm ielu, założony w roku 1860, 

w Saaz, dom własny, Nr. 233-34.

^  Dla mężczyzn 
w każdym

wieku
gorąco polecamy D r .  H l ld e ’go wyłą
cznie patentowany aparat „Kratophor 
łatwy w użyciu dla wszystkich

cierpiących na nerwy
i osłabienie.

Nosi się wygodnie w bieszeni. Nagro
dzony wieloma medalami. Patentowany 
w wielu państwach, ilustrowane i-ennikt 
gratis w kopercie za nadesłaniem m rbi 
za 1 ' ct. — Adres: (-ieneral-Vertretung 
v. J. A n g e n f e l d .  W ien, Stadt, Sohu- 
lerstrasse Nr. 18 3093

40
5n
70
80

40 
50 
70
80
70 J  70 

2 -—  
zwracam kaucję.'

l a j n o i i N z c  p i ó r a
tak zwane 2862

„Gross-Wien-Feder“
N r. 339 E F  & F.

Bardzo trw a łe , przyjemnie elastyczne, do biura i kores
pondencji przydatne, z najlepszej stali, popielate,.w  la- 

dnyeh szkatułeezkacb, po Jednem „Gross".

CARL KUHN & Co., WIEN.
Dostanie w każdym magazynie materjałów do pisania.

z łr .

S .  T a n n e n b a u m
we Lwowie, za rogatką Żółkiewską.

N. S tin g P a  W iedeńskie

P I E C Z Y W H A
uznane jako najw yborn ie jsze  do h e r-  

■ ba ty , w ina  i lodów . Złożone w su- 
I ckem miejscu utrzymują się nieskończe- 
I nie dłuizo nic nie tracąc na dobrooi i 
smaku, dlatego też należy je trorąco za 
lecić dla każdej rodziny. C ierpiącym  

na  żo łądek  polecane przez lekarzy.
Za nadesłaniem przekazem 40 ct. wysy

łamy pudełeczko na próbę.

N.Stingl &  Neffe S f f

Papier klosetowy 15 ct.
S o h o t t w i e n e r  P a p i e r f a b r i k

i- r - ,  Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 2867

J 2935|Szproty |
K la la k le  za 2 Skrzynecki 5 big. złr. 1’75. 
Węgorze w galarecie, grube kaw ały, fase- 
ezka 5 klg. złr. 3 80. Śledzie zawijane bet 
ości, w pyszuym sosie, 6 klg. faseczka 2 zJ 
Wszystko włąc-zntez opakowauiem f r a n  cc 

za zaliczką.
Carl Wackar Nachfolger, Hamburg

Ks. Kneippa oryginalna czysto lniana

trykotowa bielizna zdrowia
n a  p o r ę  z i m o w ą .

Równomierna temperatura,
przyjemne w noszeniu.

Pierwsza austr. 
mechaniczna 

fabryka
wyrobów' 

trykotowych 
v  i płóciennych

I j * H a p f e r e r  « i *  € o . 9
W ie n , X V II ., O ttakringerstr. 2 0 .
Główne składy : tce Lwowie: J. Dreiler i Hynowie, F. S. B ardasz; tc J a 

rosławiu Otton Forster i < p ł; w Przemyślu Janowski & Strzyźowsbi; w Bro
dach B Lonker; tc Kołomyi W. Scdlaozek; w Drohobyczu M. Bałanda; w 
Samborze Bukowczyk & Milewski; w Jaśle T. W. Brąglewicz; w Sanoku 
J. Barański. 3015

i    ________________
i ' ~
j Prawdziwe tylko wtedy, jeśli na każdej sztuce znajduje się podpis ks. Kneippa.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

G W I A Z D K Ę ' 1
lub jako pamiątka po zmarłych

3057

P ortre ty  naturalnej welkoścj
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. 
Podobieńatwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

8l<*nfrled l£nda*<*lter
TL. trrosse Pfa-ransse fi.

Najlepszy i najtańszy op a ł

piece z  regulatorem
(Regulii-Fiill-Oeffen)

f i .  Q E B U R T H ’ a
c. k. m aszynisty  nadwornego.

Piece kaflowe, kominki z regula
torem , Wszelkie paleniska, Prze
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W zory  na żądanie darm o.
Skład we Lwnwie u Jana Szumana, plac Bernardyński I. 14.

Najlepsze podkowy na kopyta i racice
Patentowane podkowy dla wołów na lato i ziinę

zarówno dla lekkich jak ciężkich. — P a te n to w a * ®  p o d k o w y  d l a  k o n i

f
a  ze zmieniającemi się odcylami.

B ijtfr Podkowy dla koni roboczych i powozo- 
wych, do polowań, jazdy wierzchem, wy- 

f S l i W  śuigów. Patentowane podkowy z pode- 
m m  szwami gnmowemi lub wkł. dką sznuro- 
[ W  l i  wą. Hufnale dla boni i bydła.

P tfiŁ ćlil Podkładki do podków żelazne i stalowe.
B t e n a l  Przepisowe podkładki dla koni wojsko- 
i j f f f i ®  wych patentowane .H . Stollen".
M I I M  Podkładki gumowe.

Cenniki i wzory kopyt gratis i franco.

M HANNS Sohne, W ien, I., Strauchgasse 2.

Zajmująca, na długie zimowe wieczory bardzo 
potrzebna rozrywka. Z a d a n ia  łukow o są 
pravd/.iwe tylko z „KOTWICĄ1', Cen* 35 ct.

Wiele tysięcy rodziców wyraziło się z najwię- 
każemi pochwałami o wysokiem wychowaw- 
czem znaczeniu środka do zajęcia i zabawy, 

sławnych:

kotw icznych  
skrzynek budowlanych
nie masz lepszego i bardziej zajmującego środ
ka do zabawy nietylko dla dzieci, lecz i dla 
dorosłych! Bliższe szczegóły o sk rzynce bu

dowlanej i o „zadaniach łukow ych" podand są w ślicznie Ilustrowanym 
cenniku Richtera, który powinniby wszyscy rodzice sprowadzió sobi*- jak naj
prędzej od firmy F . A d . B tch u a r  & C o. w Wiedniu, I .,  u l. N lbelungen 4, 
ażeby byli w stanie zawczasu wybrać dla swych dzinci rzeczywiście doskonały

upominek na św. Mikołaj lub na Gwiazdkę. P p |;
Wszystkie skrzynki budowlane bez znaku „hotw loy“ są to zwy- 

czajne naśladow ania, które jako dopełnienie nie mają najmniejszej Ą
wartości, dlatego należy zawsze żądać i przyjmować ty lk o
k otw iczn e  akrzynki budow lane R ichtera, " • P  którym jak przedtem 
tak i teraz żadne inne nie dorównały. 3019

Dostać je można we wszystkich lepszych handlach zabawkami po cenach 
od 35 centów do 5 złr. i wyżej.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

-■

FABRYKA
najlepszych, holender

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

•$,o> ' Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tyli,) w Amsterdamie, - a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żądnej innej fabryki nie posiadam. 2954

Nowy racjonalny proceder. 
Świadectwa najlepszych lekarzy.
Bez złych następstw i bez lekarstw.

2395

KASY stare i nowe sprzedaje 
*868 najtaniej
K M IIi  W E IN K tf  
Wien I., Salztnargaaae 4.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręoej polecamy świeżo wyszłe 21 wydanie broszury

Romana W eiaamanna:
0 chorobach nerwów, paraliżu, zapobieganiu i leczeniu.
Do nabycia bezpłatnie w aptece K Krzyżanowskiego we Lwowie.

■ * Do nabycia w składach tytoniu i magazynach galanterii

I N a j l e p i s z n

b i b u ł k a  g y g a r e t o w ą
j e s t  p r a w d z i w y

L E  H O U B L O N  3
n a j n o w s z y  f a b r * y k a t  f i ^ a r i c u s k i

P P  C A W L E Y  Sc w Paryżu
2887Jako najlepszy zalecają go pp *

Dr. J. J. Pciil, E. Ludwig, E. Lippmann —  Dr. Nęcki, 0. Bujwid, W. Skabicz«waki
profesorowi* ohemii na uniwersytecie w Wiedniu. profesorowie chemii W uniwersytecie w Warmutwie.

m*

Stosunki N o w e g o  T o r k u  i L o n d y n u  oddzia
łały ujemnie i na europejski ląd stały, i z tego też 
powodu jedna z największych fabryk wyrobów sre
brnych ozuła się zniewoloną wszystkie jakie posia
dała zapasy wysprzedaó, a raczej rozdarować , wy- 
łąaznie tylko za zwrotem kosztow produkcji. 

Podpisanemu polecono zająć się tą wysprzedażą.
D a r o w u j ą  przeto każdemn, bez względu czy jestto ozłowiek m a j ą tn y  czy 

u b o ff l  następujące przedmioty za zwrotem odszkodowania w kwocie z ł r .  6  6 0  a mia
nowicie : 6 sztuk najlepszych noży stołowych, z okuciem angielskiem,

6 sztufc amerykańskich patentowanych grsbków jednolitych.
12 sztuk „ » łyżek jednolitych,

1 sztukę „ n chochelki do sosów, jednolitej,
1 sztukę „ „ chochelki do śmietanki „
6 sztuk angielskich tacek na szklanki „Victoria“,
6 sztuk angielskich podstawek „Vietoria“,
2 sztuki wspaniałych stołowych Lchtarzy,
1 sztukę sitka do herbaty, 2929
1 sztukę przyrządu do cukru,

Razem 4 2  s»tuk. - Powyżej wymienione przedmioty kosztowały dawniej przeszło 
40 złr., a dziś można je nabyó za s ł r .  6  8 0 .  Amerykańskie patentowane srebro jest 
to metal na wskróś biały, zatrzymujący swój połysk nawet po 25 latach używania, 
co zresztą każdemu poręczamy. Jako najniezawodniejszy dowód, że ogłoszenie p"wyż- 
sze nie J e s t  żadnem oszustw em ,  niechaj to służy, że zobowiązuję się towar po
słany — jeżeliby się nie podobał natychmiast odebiać, a zapłaconą kwotę zwrócę.

Nikt nie powini-n zaniedbać tej jedynej sposobności, aby się tanio zaopatrzyć 
w podobnie wsp niiJy garnitur. — Rozsyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki. — P rzedew szystk lem  godny po lecenia proszek do czyszcze
n ia  pow yższych w yroków , za  p u d e łk o  w raz z przepisem  użycia  15 ct.

I > .  P e r l T D e r g ’ 0  A g e n t u r
der vereinigten amerikanischen P aten t - hilberw aaren - Fabrik

Wien, II., Rembrandstrasse 33.
W j c l ą *  z  p o d t U j n u w a ń :

Ponieważ z nadesłanego mi garnituru jestem zupełnie zadowolony — proszę o 
jeszcze jedną przesyłkę. Antoni Santifutter,

St. Ullrich (Tirol), 1./10 1891. rzeźbiarz.
Z przesyłki pańskiej jestem bardzo zadowolony i proszę jeszcze o taką samą- 

Oberndorf (a./d. Salzach) 18./11. 1891. Theres Stelzer.

“  ^

S. Gabriel i J. Chlebownik |
me fiaciBlo, tyła© Stalicfel B. 3

polecają w wielkim wyborze:

Bieliznę kompletną męską i dla chłopców. 
Kaftaniki, Spodnie, Skarpetki i Pończochy

jedwabne, wełniane i bawełniane. 30-'4

Pończoszki dziecinne w rozmaitych gatnnbsch.

Dr. G. Jagera B ’ELIZNE; oryginalną
z fabryki Bengera w Bregenz.

■ r  n  m  ( H f  »  1 ^b ryk  krajowych i angielskich
M n . 1 1 A  " f  -ĆW •  co tygodnia świeże przesyłki.

K a p < I n s z e ,  C z a p k i ,  C y l i n d r y  I K a p i ln s z w  s k U d a n o .
Kamizelki, Pończochy 1 Kamaaze myśliwskie.

Kai 87.o  r o s y js k ie  męskie i  d tinakle.
Kufry, Kuferki, Torby z urządzeniem i bez,

oraz wszelkie przybory do podróży.

Koce na łóżka, Pledy i Kooyki do podróży.
Wyroby ze skóry t. j.: P  lare-y, Tytouierki, Cygarówki itp.

P arfnm erya francuska i  an g ie lsk a .
Szczotki, Grzebienie, i wszelkie artykuły toaletowe.

Towar tylko dobry, ceny możliwie najniższe. Zleceni* z prowinoyi 
wykonujemy szybko i dokładnie.

Sprzedaż Uurtowna: 1*7. rue Bóranger. w Paryżu.

Najnowszy ludowy środek pożywny.

*

h* IflŁ «— mi &[tr ficLulsurb, ■snd IhHkbf

2958

ayslu E.

K athre iner’a 
Kneippa Kawa słodow a

słód ze smakiem kawy
zmięsrana do połowy z kawą ziarnistą, nie zdrad*a 
niczem swojej obecności, używana zaś bez domieszka

jest napojem bardzo przyjemnym i 
pożywnym środkiem leczniczym

dla nied„krewnych, dotkniętych błędnicą, cierpiących 
na żołądek, nerwy, tudzież dla kobiet i dzieci. 

Sprzedają we Lwowie: Karol B .łłaban , Karol Bayer, 
St. Markiewicz, A. Langner. Zastępca W. Zacharja- 
siewicz W Brodach: M. Mach, R Slitzker, Witkow-

 t ski i Spł., zastępca J. B. Fńedmann Wd W Prze-
Witkowsbi, w Stanisławo-ie T. Szawióski, w Tarnowie Tadeusz Seharff.

Pakiet 1 a klg 2-i ct. 
„ 20u grm. 10 „
„ 1(>0 „ 5 „ I

II
d l a  m ę ż c z y z n .  Prospekty rozsyła na żądania grafit i franco

0 r  C a r l A ltm a n n , Wien, Vll., Mariahilferstrasse 70.

Z polecenia N -iJJ śnlcjszego Pąńa bogato uposażona, a przez 
Dyrokcję urzędu loteryjnego gwarantowana

XV. Loterja państwowa
z przeznaczeniem na cywilne cele dobroczynne

3.091 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pomiędzy tem i:

I łów na wyrana na 100. 000  z łr . z dwo ma pierwszemi I dwoma 
druiemi wyranemi po z łr . 500  , 1 w y ra n a  na z łr . 15.000 i 1 

w yra na  na z łr . 5 .000 .
1 wygrana złr. 4000, 1 wygrana złr. 3000, 1 wygrana złr. 2000, 1 wygrana 

złr. 1000 i 80 wygranych po złr 100 w gotówce, tudzież wygrane na seije 
w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 29. grudnia 1891.
Jeden los kosztuje z łr . 2

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. - Wiedeń, 

Riemergasse 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tyoh losów. 
Losy w y sy ła  się n ie  lieząc n ic  ża po rto .

Wiedeń w październiku 1890.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej
2904 oddział loterji państwowych na cele użytecznosoi

dobroczynności publicznej.

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
Rlngstrasse, Eranz.Josefs.Quai. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krabów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy 
przy dworcach kolejowych. 2131

damiu
ł . *i

“) kąpiele 
omnibus, i

p s i s e r  dyrektor.
hotelowy

;x x x x x x x x x x x x x x x x »  j o o o o c x ;

JAN IHMATOWKZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po
wstałe z soków oukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSE IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
orow yoh..................................... •

A CETIN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . .

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
oały . . ...............................

BRAZYL1NA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ..........................

ET1L1NA usuwa plamy powita
ło z podłóg, z farb anilino- 
wych, trawy lakierów i smoły 
flakon ..........................................

JA Y E L IN A  wywabia z bieli- 
*ny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon ................................

k w a s e k  w lasoczkach używa 
się do czyszazenia palców z a- 
ramentu, laseczka

ot.
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25

25

30
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25
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K O B ZEtf m ydlany do prania 
materyj jedwabny oh otłuszozo- 
nych i zbrudzonyoh pakiecik 
Po 2 cL i . . . . . .  .

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnyoh kawałek . . .

OD A LINA  usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

O K SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quiizi tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oozyszoza mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu

04

35

>«

•5

20-----   v — - . . .  - —  — i ..................
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych uliea 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35. — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcaeh 

Rynek 1. 2. 31

Wydawca i  odpowiediialuy redaktor P l a t o a  K o s t e c k i .

I

Najtańsze źródło do nabycia

w szelkich po trzeb  do szycia, haftu 
i kraw iecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeh, sznelek i paciorek , haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wst%żek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 

hieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

K n f t t r i u i i e i i t ó w  m u z y c z n y  c l i

Harmonik. Skrtyplwi, tllts r, Cyter, Herophonó^
STRUN ZNAKOMITYCH 

I  p n y b o r i w  d o  r e p e r a c j i  f o r t e p i « » ó w

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobleeklego I. 9.
Ł askaw e tam ów ian ia  aeka teean ła ia  na trnhm lae t.

1
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Dodatek do Gazety Narodowej Nr. 304.
Sejmik relacyjny w Stryju.

Poseł Klemens hr. Dzieduszycki sprosił na 
17. b. m. wyborców swoich, własności wielkiej 
obwodu stryjskiego. Jak wiadomo, wiece takie 
nie mają powodzenia, albo wcale do skutku nie 
przychód %, albo kilku zaledwo wyborców przy
bywa. Przed oznaczoną godz. 3. po południu ze
brali się w Radzie powiatowej liczni wyborcy. 
Przybyli też starosta p. Manasterski i komisarz 
powiatowy p. Yeltze. Od redakcyi Qae. Naród. 
przybył p. Platon Kostecki.

Przewodniczył marszałek br. R o m a s z k a n  
i dał głos panu posłowi.

Poseł hr. Klemens Dzieduszycki:
Obowiązkiem jest każdego posła, a zwła

szcza wybranego z większych posiadłości jak naj
częściej stawać przed wyborcami — celem złoże
nia sprawozdania ze swoich czynności w Sejmie 
krajowym. Nie uczyniłem to przeszłego roku 
z obawy, czy krótkotrwała bytność moja w Soj- 
mie dozwoli m n ie , jako początkującemu, do 
przedstawienia Panom załatwionych w Sejmie 
spraw w właściwym świetle. Dziś już p i dwóch 
Besyach sejmowych, gdy i doświadczenia i mate- 
ryału dość się namnożyło — staję przed Panam i 
z tem przeświadczeniem, że spełniam włożony 
na siebie obowiązek.

Pragnąłbym , żebyście panowie z mojego 
przemówienia nabrali przekonanie, że poczuwa
jąc się do rzetelnej pracy około spraw krajowych, 
obeznaaem się już z właściwym tokiem najw a
żniejszych spraw krajowych i poznałem szczegó
ły tego dość wielkiego waretatu, (żeby się tak 
wolno wyrazić) jakim  jest nasz Sejm krajowy.

Z tych ku  u najważniejszych kwestyj, któ
re zamyślam Panom przedstawić, osądzicie, czy 
zapatrywania moje są prawdziwe i czy ^ą zgodne 
z waszemi. Zdaje mnie się, że niepodobieństwem 
je s t przedstawiać Panom wszystkie sprawy, które 
w ciągu dwóch ostatnich sesyj sejmowych były 
w Sejmie traktowane, macie bowiem panowie o 
nich z pewnością już i tak wyrobione zdanie. 
Dotykając tedy najważniejszych spraw, i przed
stawiając Panom najgłówniejsze momenta akcyj 
politycznych, spełnię już najważniejszą przynaj
mniej część mojego zadania.

Zacznę tedy od przedstawienia Panom w 
nfigłówniejszych rysach fizyognomii naszego sej
mu — przedstawię : stosunek nowo utworzonego 
Koła konserwatywnego do Koła sejmowego i do 
całego Sejmu.

Bezpośrednio niem al po odbytem wiecu 
m iast i miasteczek jeszcze przed wyborami do 
Sejmu, pewne grono obywateli, przerażone uchwa
łami i postulatam i tegoż wiecu, wykazywało 
tak w dziennikach jak i w osobnych broszurach 
potrzebę utworzenir w Sejmie wielkiego Koła 
konserwatywrego. Przed dwoma laty z tego sa
mego miejsca, gdy stawałem przed Panam i jako 
kandydat, przedstawiłem już wtedy, że projekto
wana utworzen.il Ko. ko*,. erwatYK iego  nie po
winno w niczem krępować znaczenia i powagi 
Koła sejmowego. To zdanie i dziś niezmiennie 
powtarzam — z następnego przedstawienia pa
nom akcyi pewnego grona posłów, do którego 
należałem, przekonacie się, jak ważnem było to 
twierdzenie, skoro rezultat naszych czynności 
w tym kierunku okazał się pomyślnym.

Jak długo organizatorowie na sztandarze 
tego Koła konserwatywnego wypisali słowa: 
„w celu obrony zagrożonych w kraju interesów, 
grono posłów zawiązuje Koło konserwatywne11... 
tak długo miałem głębokie przekonanie, że muie 
nie wolno wstąpić do takiego stronnictwa. Zda- 
wa.0 mnie się, że nie ma żadnej podstawy iden
tyfikować przedstawicieli nowej idei wiecu miast 
i miasteczek z większością posłów zasiadających 
po lewei stronie sejmu.

Na'eżałem tedy do grona tych posłów, któ
rzy zajęli w tej ważnej sprawie stanowisko 
wyczekujące aż do czasu, gdy nowo utworzone 
stronnictwo konserwatywne pod inną pieczęcią 
polityczną i zupełnie odmiennem hasłem  zjedno
czyło się.

Akcya z naszej strony, przyznać to muszę, 
była dość zręczną, skoro w krótkim bardzo prze
ciągu czasu, daleko od nas liczebnie większa i- 
lośc posłów, zgodziła się na nasze warunki, od 
których zależnem uczyniliśmy nasze przystąpie
nie. Zamiast dewizy obrony zagrożonych inte
resów, podstawą zawiązania się tego stronnictwa 
zo sta ło : 1) „celem ułatwieniu toku spraw sejmo
wych, celem zbliżenia się i porozumienia posłów 
konserwatywnych, wiernych tradycyj sejm owej; 
celem utrzymania i rozwoju zgody i harmonii 
f ołecznej W kraju naszym, niezbędnej dla prze
chowania tradycyj narodowych i rozwoju zdro
wego postępu — przystępują podpisani posłowie 
do zawiązania stronnictwa konserwatywnego.

2) „Zawiązanie stronnictwa konserwatywne
go nie narusza w niczem dotychczasowego zna
czenia , atrybucyi Koła polskiego.

3) „Członkowie stronnictwa zachowują so
bie wolność naradzania się w swoich grupach i 
głosowania y> sprawach merytorycznych wedle 
swojego przekonania.

4) W sprawach formalnych komisya parla
m entarna ma prawo zastrzegać, a w sprawach 
merytorycznvch starać się ma o porozumienie. 
Na każdych dziesięć członków grupy, ma być 
wybierany jeden ezłonek wspólnej komisyi par
lamentarnej.

^daje mnie się, że do stronnictwa, którego 
obowiązujący statut zasadniczo od dawnego zmie
niony został, teraz przystąpić mogłem, zwłaszcza, 
że wyraz konserwatyzm został także bliżej okre
ślony,

Kon.erwatyzm naszych tradycyj narodo
wych, z warunkowem tylko popieraniem rządu, 
jes t zdaniem mojem na zdrowych oparty pod
stawach.

Wstąpiwszy tedy do tego stronnictwa, gru- 
P* nasza wzięła sobie za zadanie, by o wszy
stkich najważniejszych sprawach, jakoteż o pro
gramie i o podziale pracy w Sejmie nietylko 
stronnictwo konserwatywne, ale przedewszy- 
stkiem Koło sejmowe decydowało. Podnieśliśmy 
to hasło w przeświadczeniu , że jedynie Kołu 
sejmowemu, z tytułu jego powagi i tradycyi, 
przysłużą wyłącznie prawo decydowania o wspól
nej akcyi w samym sejmie i w kraju całym.

Postępowaliśmy na mocy zmienionego no
wego statutu stronnictwa, starając się n-zy każ
dej ważniejszej sposobności, gdy zwoiywano po

siedzenie Koła konserwatywnego, agitować za 
równoczesnem zwołaniem Koła sejmowego.

Tym sposobem tak potrzebna krajowi powa
ga Koła polskiego sejmowego w niczem naruszo
ną nie została — prezes Koła polskiego w Wie- 
dn.u, jako prezes Koła sejmowego, na każde 
wezwanie posłów, posiedzenie Koła sejmowego 
bezzwłocznie zwoływał.

Jak łatwo Panowie z tego co powiedziałem 
zrozumieją, że była to interesująca gra polity
czna, której rezultatem  było to, że lewica sejmo
wa, należąca do składu Koła sejmowego, podda
jąc się jego uchwałom, zamannestowała niejako, 
że z wareholstwem wiecu miast i miasteczek zu
pełnie się nie solidaryzuje. Sam fakt, że całe Ko
ło wraz z lewicą sejmową zastanawiało się nad 
programem prac aejmu, jest wymownym dowo
dem, że przesadzonemu były alarmy tych posłów, 
którzy na urojoną walkę przeciw klubowi postę
powemu w sejmie dzwonili.

Kółko nasze w sejmie, do którego i ja n a 
leżę, zdaje mnie się dobrze politycznie zrobiło, 
przystępując do stronnictwa konserwatywnego, 
wychodząc z zapatrywania, że, należąc do niego, 
więcej pożytecznego dla kraju zdziałać może, 
aniżeli, gdyby zupełnie na uboczu się trzy
mało.

Rezultat roboty, że stronnictwo konserwa
tywne wobec Koła sejmowego zostało na drugi 
plan zepchnięte, jest dla dobra kraju niemałej 
wagi — chociaż nie da się się znowu zaprze
czyć, że stronnictwo konserwatywne zgromadzało 
posłów, luzem chodzących, nie mających dotąd 
żadnej spójni z jakąkolwiekbądi dawniejszą gru- 
Dą sejmową. — Przyszłość dopiero pokaże, czy 
w mowie będąca koalicja potrafi, do dziś jeszcze 
dość luźne żywioły sejmowe, zorganizować.

* *

Jak widzicie panowie dotąd ogólna fizyo- 
gnomia Sejmu nie jes t jeszcze należycie sformo
waną — prócz prawicy i lewicy sejmowej n i e  
w y t w o r z y ł o  s i ę  d o t ą d  ż a d n e  s t r o n n i 
c t w o  zupełnie skrystalizowane, owszem twier
dzą poważni i wytrawni parlamentarzyści, że po
ra do tworzenia wybitnych stronnictw w Sejmie 
naszym jeszcze nie nadeszła.

Twierdzą, przyjdzie czas, w którym zasa
dniczo sprawy dotyczące naszego samorządu bę
dą się rozgrywać, a wtedy utworzą się zupełnie 
inne stronnictwa z naturalnego procesu prądów 
politycznych. Wisząca nad krajem reforma usta
wy gminnej będzie tą osią główną, około której 
niemal wszystkie inne sprawy obracać się będą. 
Nie ulega też żadnej wątpliwości, że jesteśm y w 
przededniu chwili, w której ta pierwszorzędnej 
wagi sprawa będzie stała na porządku dziennym.
0  ile wszelkie dotychczas czynione wnioski re
formy ustawy gminnej dla wsi, były przedwcze
sne, o tyle teraz, po wprowadzeniu w życie no
wego statutu dla miast wielkich i po uchwaleniu 
przez Sejm nowei ustawy dla miast i m iaste
czek — gmina wiejska domaga się od nas by 
ją  także zreformowano. Jakkolwiek przygotowa
wczy materyał dotyczący tej ważnej sprawy jest 
nader obfity, na który suma wybitnych rozumów 
się złożyła — uważam, że jeszcze z tego mate- 
ryału nie da się skodyfikować ustawa, któraby 
stworzyła gminę wiejską doskonałą i nowożytną. 
Na dowód tego mojego twierdzenia, niech tylko 
posłuży pouczająca dyskusja ankiety przez Wy
dział krajowy w bieżącym roku zwołanej.

Pod względem reformy gmin wiejskich, ankie
ta nie doszła do zasadniczych jednolitych wnio
sków, lecz doradza tylko, żeby złe istniejące poczę- 
ści przynajmniej pojedynczemi nowaliami do u- 
stawy usuwać. Między ulepszeniami ustawy 
gminnej ma być wniosek posła Merunowicza w 
sprawie utworzenia po gminach sądów dla spraw 
policji miejscowej. Wnioskiem tym z mocy u- 
chwały Sejmu W ydział krajowy się zajmował, 
przedkładając takowy ankiecie gminnej, skodyfiko- 
wał zarazem odrębny swój projekt zmiany para
grafu 60. ustawy gminnej, dotyczący wykonywa
nia sądownictwa w sprawach policyi miejsjoweh 
Muszę tu Panom dla lepszego poglądu kilka 
najgłówniejszych paragrafów projektowanej przez 
Wydział krajowy ustawy przedstawić:

§.1) „Wydziałpowiatowy po wysłuchaniu ży
czeń gmin i obszarów dworskich — w porozumie
niu ze starostwem podzieli powiat na okręgi po
licyjne, do których naieżeć będą tak gminy, jak
1 obszary dworskie.

§ 3) Na czele okręgu policyjnego stoi na
czelnik policyi okręgowej.

§. 4) Do naczeln.ka okręgu należeć będzie 
wykonywanie policyi miejscowej w całym okrę
gu (§. 27. ustawy gminnej, §. 60. itd.).

§. 5) Wójtowie poszczególnych gmin i za
stępcy obszarów dworskich są w sprawach po
licyjnych delegatami naczelnika okręgu.

§. 7) Naczelnika okręgu policyjnego m ia
nuje c. k. starosta za zgodą Wydziału powiato
wego, po wysłuchaniu życzeń i propozycyj gmin 
i obszarów dworskich, należących do okręgu. W 
razie niezgodności władz powiatowych, rozstrzy
ga c. k. namiestnictwo za zgodą Wydziału kra
jowego.

§. 8. Naczelnik okręgu policyjnego ma być 
zaprzysiężonym przez c. k. starostę w obecności 
wydziału powiatowego lub tegoż delegata.

§. 9. Płacę naczelnika okręgu oznacza wy
dział powiatowy w porozumieniu z c. k. starostą.

§. 11. Wójtowie gmin, należących do okrę
gu i przełożeni obszarów dworskich, stanowią 
Radę okręgową policyjną.

§. 13. Wydatki pokryte być mają dodatka
mi do podatków gmin i obszarów należących do 
okręgu".

Wszyscy, którym nasze stosunki w gminach 
wiejskich są znane, godzą się, że czynności po- 
ruczonego zakresu bywają jeszcze lepiej stosuu- 
kowo spełniane, gdyż tu rząd sam wymusza pra
widłowe ich spełnianie ; natom iast pod względem 
własnego zakresu, pozostawia szczególniej spra
wowanie policyi miejscowej bardzo wiele do ży
czenia; nie ma prawie żadnej działalności pod 
tym względem w gminach wiejskich. Temu za
radzić mają projektowana ustawy, przedstawione 
przez posła Merunowicza ' Wydział krajowy. 
W projekcie Wydziału krajowego to jedno prze- 
dewszystkiem jest widocznem, że pominięto w 
niem zasadę wolnego wyboru, skoro naczeluika 
okręgu policyjnego mianuje starosta za zgodą 
wydziału powiatowego. Dla uzyskania, poprostu 
powiedziawszy, spokoju, dla odjęcia wójtom cię

żaru, tworzy się nowy jakiś typ krajowego poli- 
cyanta. Idei wolnego wyboru daleko lepiej odpo
wiada projekt sądów policyjno - karnych, posta
wiony przez posła Merunowicza, w którym n a
czelnik gminy z przydanymi z wyboru sędziami 
i przełożonym obszaru dworskiego, ma stanowić 
trybunał pierwszej instancyi w sprawach policyj
nych miejscowych. Mimowoli przychodzi tu na 
myśl czy niczego już pilniej nie potrzebują na
sze gminy wiejskie, jak policyi? Czy nie lepiej 
jest może czekać nam jeszcze na reformę gminną, 
aniżeli przyjmować ten nowy projekt Wydziału 
krajowego, w którym bardzo skąpo jest za- 
markowana zasada autonomiczna — składać 
nadzór nad ludem w ręce osób, o których się 
nic więcej nie wie, chyba to jedno, że będą bez
pośrednio od władz rządowych zależnemi. Bierz
my sobie przykład stanowczej opozycyi rządu 
przy sposobności dwukrotnej przez sejm uchwa
lanej ustawy o pisarzach gminnych — gdzie wła
śnie rząd z obawy, by pisarz gminny nie był 
wyłącznie nowym typem autonomicznym — wzbro
nił się ustawę tę do sankcyi przedstawić. Czyż 
wina z tego powodu ciężyć może na Reprezenta
c ji krajowej, jeżeli ona chcąc adm inistracyę w 
gminach wiejskich, przez wprowadzenie do niej 
ukwalifikowanego pisarza ulepszyć, chciała tym 
sposobem utorować sobie drogę do dalszej re
formy ustawy gminnej — a gdy rząd uporczy
wie nie dopuścił do wprowadzenia w życie tej 
zbawiennej ustawy. Jeżeli postępowanie rządu 
będzie przy każfej sposobności takie same, jeżeli 
Reprezentacya kraju zechce przystąpić do refor
my ustawy gminnej na szersze rozmiary, to zno
wu wina nie będzie ciężyć po stronie Sejmu kra
jowego.

Stojąc na gruncie autonomicznym, nie mo
gę żadną miarą przykładać ręki do uchwalania 
ustaw, k tó reb y n asz  i tak już szczupły samorząd 
dla rzekomych widoków uproszczenia adm inistra- 
cyi ścieśniać miały, rym sposobem bowiem łatwo 
doszlibyśmy do zupełnego ubezwładnienia naszej 
autonomii.

Już od dłuższego czasu prywatnie w ko
łach sejmowych reforma Wydziału krajowego 
była przedmiotem dyskusyi a nawet i wniosków. 
Na razie chciano wprowadzić reformę na wię
kszą skalę, lecz ta wymagała kardynalnej zmia
ny statutu krajowego i w tem może błądzono, 
gdyż statu t nasz jest zupełnie taki sam, jak 
i dla wszystkich innych krajów koronnych Mo
narchii austryackiej. Reforma zatem większa, 
wymagająca fundamentalnych zmian w statucie 
krajowym, natrafiłaby na wielkie trudności, któ
rych pokonanie nie leżałoby w wyłącznej mocy 
naszej Reprezentacyi krajowej.

Wedle wszelkiego tedy prawdopodobieństwa 
rząd nie dozwoliłby był żadną miarą na czynie
nie jakichkolwiek zmian w statucie krajowym 
z obawy, by za przykładem naszej Reprezentacyi 
i inne kraje statu t nie zmieniły. Dopiero nieda
wno Sejm przyszedł do przekonania, że reformę 
Wydziału krajowego można przeprowadzić tylko 
w ramach obowiązującej instrukcji dla Wydziału 
krajowego z r. 1866 nie dotykając w niczem 
statutu krajowego.

W pracach i działalności Wydziału krajo
wego od dłuższego czasu widzieć się dawał brak 
jednolitości i jednostajnej sprężystości. Po głęb- 
szem zbadaniu przyczyn niewłaściwego, a często 
bezowocnego nawet urzędowania Wydziału kra
jowego, przyszedł Sejm nasz do przekonania, że 
powodem tego złego stanu rzeczy jest wadliwa 
i przestarzała już instrukcja dla Wydziału kra
jowego.

Sejm w r. 1866 uchwalając instrukeyę, z 
innych może nawec uzasadnionych powodów, 
całą władzę i oapowiedzialność włożył na sze
ściu członków Wydziału krajowego z pominię
ciem niemal zupełnem osoby marszałka krajo
wego. Ówczesny sejm widząc, że marszałka mia
nuje cesarz, a nie mając wtedy takiego jak dziś 
zaufania, wolał nie dawać mu większej władzy, 
widząc w marszałku figurę, która z woli cesar
skiej wyłącznie ma przewodniczyć Wydziałowi 
krajowemu i Reprezentacji kr-jOwej.

Od tego czasu przeszło ćwierć wieku mi
nęło — stosunki Kra jowe uległy wielkiej zmia
nie, zatem sejm teraźniejszy na wniosek posłów 
Koziebrodzkiego i Madejskiego uznał za stosowne 
i na czasie przestarzałą instrukcję dla Wydziału 
krajowego zmienić i do ducha czasu zasto- 
sować.

Osoba marszałka wedle zmienionej i dziś 
już obowiązującej instrukcji jes t ściśle zwią
zaną z W jdziałem  krajowym, nie jest on teay 
tylko osobą przeznaczoną do przewodniczenia, 
ale jest on istotnym przełożonym szefem człon
ków Wydziału krajowego, a on: wobec n.ego za 
swoje czynności odpowiedzialnymi

To jest panowie kwinteseneya obowiązują
cej dzisiaj instrukcyi, a gay dodam do tego, że 
każdy członek Wydziału krajowego ma obowią
zek dzisiaj tak w komisjach sejmowych, jak w 
pełnej Izbie bronić swoich spraw i przedłożeń, 
to będziecie mieli panowie w krótkich rysach 
obraz naszej autonomicznej władzy krajowej.

Reforma dokonana nie je s t panowie małej 
wagi, mamy bowiem uzasadnione teraz prawo, 
by w te wadliwości i w te grzechy, w które 
W ydział krajowy przedtem popadał, więcej się 
nie pojawiały. Jest to jedno z najważniejszych 
dzieł, jakie sejm w ostatnich czasach dokonał.

Od długiego szeregu lat wisząąca nad k ra
jem nieszczęsna sprawa indemnizacyjna została 
wreszcie przez radę państwa uregulowaną — ona 
też była powodem najgłówniejszym, że Sejm nasz 
nie mógł ze swobodniejszą myślą przystąpić do 
uporządkowania budżetu krajowego. Pomimo, że 
jeszcze w r. 1882 uchwalił sejm projekt ugody 
między reDrezentacyą naszego kraju a admini- 
stracyą państwa co do stosunku skarbu państwa 
do funduszów indemnizacyjnych i nawet upo
ważnił W ydział krajowy do zawarcia ugody — 
dopiero po 7 latach zupełnie nfe z winy naszej 
Reprezentacy:. krajowej, zmodyfikowany projekt 
ugody Reprezentacya państwa uchwaliła — a do
tyczącą ustawę cesarz w d. 5. czerwca 1890 za
twierdził. Na mocy tej ugody odpadła zupełnie 
nieuzasadniona i wygórowana pretensya państwa 
do naszego kraju w sumie 75,172.560 zł., obli
czona na tej podstawie, że skarb państwa do

płacał do funduszów indemnizacyjnych corocznie 
po 2,625.000 zł., którą to dopłatę wykonywał 
skarb oaństwa zawsze z zastrzeżeniem zwrotu 
takowych. Pomimo wiadomej uchwały sejmowej 
w r. 1882 dokonanej co do ugody w sprawie 
indemnizacyjnej, skarb państwa przez lat '/ 'o d  
r, 1883 do r. 1890 ciągle dopłacał do funduszów 
indemnizacyjnych po 2,625.000 zł., chociaż tak 
na mocy dawniejszego projektu ugody jak i na 
mocy dziś obowiązującej ugody, miął dopłacać 
rocznie po 2,100.000 zł. tytułem bezzwrotnego 
zasiłku a po 325.000 zł. tytułem bezprocento
wych zaliczek. Jasną tedy rzeczą jest, że skarb 
państwa rzeczywiście przez lat 7 nadpłacał po
200.000 zł więcej niż go obowiązująca ugoda do 
tego znaglaia. Z tych corocznych dwustutysię- 
cznych nadpłat urosła przez lat 7 suma 1,400.000, 
którą rzeczywiście skarb krajowy obowiązany 
jest państwu zwrócić, chodziło tedy teraz o to 
tylko, w jakich terminach Sejm krajowy dług ten 
skarbowi państwa zwróci.

Po przeprowadzonych dość rozwlekłych w 
tym kierunku rokowaniach ostatecznie spłatę 
Sejm w następujący sposób unorm ował: że kraj 
zwróci skarbowi państwa w iatach 1902 i 1903 
po 500.000 z ł . ; w roku zaś 1904 resztę 400.000 
zł. Tak tedy tą ofiarą została nareszcie od sze
regu lat będąca na porządku dziennym sprawa 
indemnizacyjna zakończona. W końcu dla ści
słości, podaję Panom do wiadomości, że cały 
dług indemnizaeyjny z końcem r. 1891 wynooić 
będzie sumę 31,137.687 zł.

Równocześnie niemal z załatwieniem spra
wy indemnizacyjnej, pojawił się w kraju naszym 
cały szereg rozmaitych projektów reformy skar
bu krajowego — powstała niemal cała literatura 
dotycząca tej nader ważnej sprawy. Górowały 
po nad wszystko hasła unifikacyi długów krajo
wych a w szczególności konwersya reszty długu 
indemnizacyjnego. Na udokumentowanie tego 
sejm nasz. w r. 1889 uchwalił polecenie do Wy
działu krajowego, ażeby zbadał dokładnie czyli 
i pod jakiemi warunkami dałaby się przeprowa
dzać unifikacja wszystkich długów funduszu 
krajowego i żeby ewentualnie projekt takiej uni
fikacji sejmowi w najbliższej sesyi przedłożył. 
W ydział krajowy tedy po sankeyonowaniu usta
wy regulującej szosunek galicyjskich funduszów 
indemnizacyjnych do skarbu państwa, wziął się 
do studyów nad uregulowaniem finansów "k ra
jowych.

Referent spraw finansowych w Wydziale 
krajowym przedsięwziął przedewszystkiem bada
nia nad wszystkiemi czynnikami, jakie składają 
się na budżet krajowy. Równocześnie pojawiły 
się w szeregu nowych projektów reformy skarbu 
krajowego wnioski, dotyczące uregulowania finan
sów krajowych dra Marchwickiego i Zgórskiego.

Wydział krajowy, mając już zebrany spory 
materyał, zwołał konferencję poselską i przedło
żył jej cały szereg projektów finansowych. Kon
ferencja poselska żaden z przedłożonych proje
któw, dążących do uregulowania finansów krajo
wych nie zaleciła, a stanowczo oświadczyła się 
przeć.w konwersji całości długu indemnizacyj
nego. Po nieudałej tedy próbie Wydział krajowy 
ograniczając się do ścisłego tylko spełnienia po
lecenia Sejmu (wyżej wspomnianego) przedstawił 
Sejmowi projekt zjednoczenia długów krajowych 
o tyle tylko, ażeby one zabezpieczyło pokrycie 
niedoborów najbliższych lat siedmi", tj. aż do 
czasu, k r i y  obowiącek płacenia dodatuów na 
indemnizacyę ustanie.

Obliczył tedy Wydział krajowy długi skon 
wertować i zunifikować s ę dające na 7,291.816 
złr. 19x/j c t . ; dla podniesienia uposażenia kasy 
krajowej do jednego miliona, proponował pod
nieść sumę pożyczki o 808.188 złr 80 ct. (gdy 
wyposażenie kasy wynosiło 376.263 zł.), a przy
puszczając kurs emisyjny po 90 za 100, propo- 
uował wypuścić 4-procentowe obligacje w sumie 
9 milionów. Z uwagi, że budżet krajowy corocznie 
się wzmagać musi, a niechcąc nakładać nowych 
dodatków do podatków, proponował Wydział kr. 
Sejmowi zaciągnięcie tak zwanej pożyczki rezer
wowej w sumie 13 milionów w obligacyach 4%  
w 67‘/» latach umorzyć się mających, któreby 
Sejm w miarę potrzeby budżetu corocznie sprze
dawać polecał. Razem tedy proponował Wvdział 
krajowy zaciągnięcie pożyczki w wysokości 22 
milionów.

Taki był stan tej ważnej sprawy, aż do 
ostatniej sesyi sejmowej.

Było tedy łatwem do przewidzenia, że roz
prawa budżetowa podczas ostatniej sesyi sejmo
wej będzie interesnjącą, ale i nie mniej rozwle
kłą. W ystąpił cały szereg mówców, którzy tw ier
dzili, że zakończenie sprawy :ndemnizacyjnej 
jes t początkiem nowej ery, początkiem ekonomi
cznego odrodzenia kraju. Konwersya długu iude- 
mnizacyjnego — mówili — otworzy dla kraju 
źródło m lionów , z których tylko czerpać trzeba 
na inwestycye. Nie brakło też posłów, którzy 
domagali się tylko unifikacyi długów krajowych. 
Przedstawiciele klubu postępowego, pomimo /są
żnistych przemówień, nie zdołali przecież więk
szości Sejmu przekonać tembardziej, ileże szcze
gółowego planu projektowanych inwestycyj nie 
przedstawili. Inwestycye, Panowie, to nakłady 
na potrzeby krajowe, które bezpośrednio nigdy 
się nie opłacają, pośrednio tylko przynieść mogą 
społeczeństwu korzyści i dlatego tylko i  wyda
tkami na inwestycye trzeba być bardzo ostro
żnym. Nie idzie jednak za tem, żeby większość 
sejmowa ostatecznie nie czuła potrzeby czynienia 
nakładów na większe rozmiary na cele przemy
słowe i gospodarskie — dziwić się jednak nie 
można, że sejm nasz zbyt pochopnie nie ją ł się 
tak zwanej polityki inwestycyjnej. Ekonomiczne 
położenie naszego kraju jest tego rodzaju, że 
każdy niemal, któremu dobrobyt kraju leży na 
sercu, każdy projekt zmierzający do dźwignięcia 
kraju, niemal w lot chwyta, lecz przekonawszy 
się o braku programu inwestycyj — tak samo 
prędko opuszcza. Komisya budżetowa podczas 
ostatni -j sesyi sejmowej wzięła cały obfity mate
ryał dotyczący uregulowania skarbu krajowego 
pod rozw agę; a wychodząc z założenia, że kon- 
wersya długu indemnizacyjnego sama z siebie 
żadnym właściwie źródłem nowych dochodów dla 
kraju nii jest — z całą stanowczością oświad
czyła się przeciw tejże Konwersji. Zupełnie słu
sznie wypowiedziała komisya budżetowa zdanie, 
że w ęcej tu chodzić powinno o wyszukanie kra
jowi nowych, prawdziwych źródeł dochodu.

Jakkolwiek wniosek posła Abrahamowicza 
zmierzający do zaprowadzenia na rzecz fundu
szu krajowego opłat konsumcyjnych (od piwa, 
miodu, moszczu itd.) nie przysporzył na razie 
skarbowi krajowemu zbyt wielkich dochodów — 
ma jednak tę niezapizeczenie wielką za le tę , że 
skarb krajowy został wprawdzie niewielkim , ale 
prawdziwym dochodem zasilony. Zapewne i pa
nowie będziecie tego samego zdan ia , że dochód 
uzyskany z konwersji jes t iluzorycznym, jes t po 
prostu nowym długiem pod zmienioną formą za
ciągniętym, którego tylko spłata jest na dłuższy 
czas rozłożoną.

Muszę tu przyznać komisyi budżetowej, że, 
nie dając się uwieść pozorną świetnością argu
mentów ty ch , którzy przedstawiali sprawę kon- 
wersyi jako konieczność dla kraju , jako tryum f 
prawdziwego postępu — przedstawiła sejmowi 
tę ważną i dość zawikłaną sprawę w prawdzi
wych kolorach. Nadmienić tu muszę, że zwolen
nicy konwersji stawiali w arunek , by uzyskane 
z konw ersji fundusze, zostały zaraz na inwesty
cye użyte.

Tymczasem komisya budżetowa bardzo słu
sznie kwestyę konw ersji od kwestyi inwestycyj 
właśnie rozdzieliła, wykazując, że o ile konwer- 
syi długi indemnizacyjnego sejmowi nie dora
dza, o tyle i ona i niewątpliwie sejm jest za in- 
westyeyami, lecz w miarę prawdziwych dochodów 
krajowych i w  gran icach , na jakie siła podat
kowa w kraju pozwoli. Argumentem równie de
cydującym dla sejmu, który się oświadczył prze
ciw konwersji było i to, że po kilku lalach, gdy 
dodatek indemnizaeyjny zgaśnie, kraj będzie 
mógł później nieco tenże dodatek na inny col 
obrócić — podczas gdyby konwersya przeprowa- 
dzoną z js ta ła , cała przyszła geueracya byłaby 
tym długiem obciążona. Niezbyt długo trzeba 
czekać, a kraj będzie mógł przy pomyślniejszych 
może warunkach przedsięwziąć wielką operacyę 
finansową, gdy i stopa procentowa prawdopodo
bnie będzie niższą.

I  tak wedle przybliżonych obliczeń komisyi 
budżetowej, wzrost wydatków ogólnych corocznie 
i normalnie zwiększać się musi o 150.000 złr., 
oodczas gdy wydatność centa dodatków do po
datków przyjęto rocznie o 500 złr. większą.

W budżec.e na rok 1891 zawierają wydatki 
na inwestycye gospodarcze dość pokaźną sumę 
pół m iliona, a je s t niemal pewność, że wydatek 
ten corocznie będzie musiał się zwiększać nieza
wiśle od idei wielkiej polityki inwestycyjnej.

Na ogólne wydatki funduszu krajowego w 
r. 1891 uchwalił sejm 5,016.764 złr., dochody 
własne na 578.370 złr

W cyfrze dochodów nie jes t jeszcze u- 
względniony dochód z podatku konsumcyjnego, 
który zaczął być płynnym od 1. lipca 1891 roku. 
Na pokrycie niedoboru, pozostały dodatki do po
datków w tej samej wysokości 36 ct., resztę zaś 
niedoboru obliczonego na 694.394 złr. pokryi 
sejm jednorazową nową pożyczką (w 4%  obliga
cyach) 1V, miliona, na której zaciągnięcie uchwa
lił sejm osobną ustaw ę, którą już cesarz sank- 
cyonował. Z tejże pożyczki po pokryciu niedobo
ru budżetowego, po strąceniu kosztów — konfeK- 
cyi, należytości emisyjnej, raty od tejże poży
czki, stempla podatku kuponowego, reszta we
dle uchwały sejmowej poszła do funduszu dota
c ji  kasy krajowej. Ani od sejmu, ani od komisyi 
budżetowej nie można wymagać cudów, ażeby 
nie podnosząc dodatków do podatków, można się 
było zgoła bez żadnej pożyczki obejść.

Z zestawienia rachunkow ego, przedłożo
nego przez komisy^ budżetową za lata od 1892 
do r. 1905, w którym to roku wskutek ugody in 
demnizacyjnej, pierwszy raz zniknąć m ają wszel
kie ślady długu indemnizacyjnego — okazuje 
się, że pokrywając niedobory budżetowe w miarę 
potrzeby coroczną pożyczką, w roku 1905 cały 
zaciągnięty tym sposobem dług , wyniesie złr. 
22 857.777, podczas gdy po przeprowadzeniu pro
jektowanej konwersji, dług w r. 1905 wyniósłby 
jeszcze 29,735.779 złr., dług zatem byłby w tym 
ostatnim  wypadku prawie o 7 milionów większy. 
To był może najgłówniejszy argument rachunko
wy, który przekonał większość sejmu, że lepiej 
uczyni, jeżeli corocznie na pokrycie niedoborów, 
kra: zaciągać będzie pożyczki, aniżeliby dziś bez 
należytego planu inwestycyj miał przedsięwziąć 
większą operacyę finansową.

Od czasu kiedy ustawa państwowa o popieraniu 
kultury krajowej na polu budowli wodnych weszła 
w życie, a mianowicie od r. 1884, sprawa meliora- 
cyi w naszym kraju na właściwe weszła tory, dozwo
liła ujęcie programu prac w pewien systematyczny 
porządek; najważniejsze, że ustawa normuje definity
wnie finausowv udział skarbu państwa, tak przy re
gulacjach rzek jak i przy osuszaniu i nawadnianiu. 
Do niedawna w czynnościach melioracyjnych Wydzia
łu krajowego nie było należytego systemu w progra
mie prac, dopiero wyż wspomniana ustawa państwo
wa spowodowała, że Wydział krajowy przedłożył Sej
mowi w swoim sprawozdaniu w r. 1884 podział ro
bót melioracyjnych, jakoteż porządek przedsiębiorstw.

Wszystkie tedy regulacye i budowy wodne we
dle planu Wydziału krajowego, a przyjętego przez 
sejm rozpadają się na 3 kategorye:

1) do pierwszej kategoryi należą rzeki spławne 
^ostające pod wyłączną pieczą .ządu;

2) druga kategorya obejmuje rzeki większe ale 
nie spławne, których regulacja według § 1 państwo
wej ustawy melioracyjnej, wymaga znaczniejszego 
zasiłku ze skarbu państwa. Do regulacji każdej z 
tych rzek musi być osobna ustwa uchwaloną.

3) Do trzeciej kategoryi należą właściwe przed
siębiorstwa melioracyjne, zatem regulacye ipniejszych 
rzek i potoków; do tejże katogoryi należą wszelkie też 
osuszania bagien, jakoteż i nawadniania.

Pomimo przyjętego systematn i planu robót me
lioracyjnych, okazał: się wielki brak materyałów, a 
właściwie dat dotyczących stanów wody, chyżości 
tejże przy rysokim sta.nie, opadów atmosferycznych, 
bez czego ani myśleć nie można o przystąpieniu do ra
cy onalnej regulacyi rzek. Jakkolwiek komisya fizyogra- 
ficzna Akademii umiejętności jeszcze od r. 1867 do r. 
1886 corocznie ogłaszała spostrzeżenia stanu wody w 
rzekach krajowych, okazało się to jednak niedostate- 
cznem do prac melioracyjnych, jako przygotowawczych 
do "igulacyi rzek krajowych ; 40 stacyj wodoskazo- 
wych okazały się niewystarczającemu — postęp w 
tym kierunku dość znaczny, gdyż dziś mamy takowych 
przeszło sto.



Drugim niezbędnym czynnikiem wszelkich ra- 
cyonalnych prac tak melioracyjnych jak regulacyjnych, 
jest znajomość ilości opadu atmosferycznego. Urzą
dzenie tedy po całym kraju sieci staoyj wodoskazo- 
wych i deszczomiarowych, stało się Panowie konie
cznością, jeżeli kraj ma na podstawach racyonalnych 

pewnych dojść do zabezpieczenia się naprzyszłeśó od 
klęsk powodziowych.

Prócz tego okazało się niestety, że wykonane 
już roboty regulacyjne w dolnym biegu rzek są nie
dostateczne, a nawet częste szkodliwe.

Z badań i doświadczeń zaczerpniętych za gra
nicami naszego kraju, okazało się, że przedewszyst- 
kiem systematyczne roboty górskie u źródeł rzek, ce
lem powstrzymania wody i rumowiska w górach, po- 
winne w programie prac melioracyjnych zając pierw
sze miejsce. Zabudowanie tedy potoków dzikich, za- 
darnianie gruntów górskich i zalesianie nagich gór 
dla zatrzymania jak największej ilości wody opado
wej w górskiem dorzeczu rzek, powinno być najgłów- 
niejszem zadaniem naszej Eeprezentacyi krajowej przy 
finansowem współudziale państwa, do czego źnagla 
ustawa melioracyjna państwowa, która ten współu
dział określa w 50%.

W dziedzinie budowli wodnych i melioracyj
nych Wydział krąjowy projektuje na r. 1892 regu
lację Biały obwałowanie Wisły od Podgórza do Nie
połomic, zabudowanie górskich poteków w dorzeczu 
Skawy w powiecie myślenickim, w dorzeczu Stryja 
w powiecie tarczańskim regulacyę Dniestru od Roz- 
wadowa do Zurawna.

Skuteczna ochrona lasów w górach, stoi Pano
wie, w jak najściślejszym związku ze sprawą regu- 
acyi rzek i ochrony kraju od powodzi.

Obowiązująca ustawa lasowa weszła niestety w 
*ycie i* pozno, już po ogołoceniu niemal Karpat na
szyć z lasów. Z ogólnego jednak stanowiska mówiąc 
oświadczam Panom, że w sprawie głoszonej u nas 
opinii niszczenia lasów, nie Btoję na stanowisko skraj
nym, me podzielam bowiem tej opinii — owszem 
ośmielam się nawet twierdzić, że niesprawieliwy sąd 
wydają niektórzy fachowi leśnicy w dziennikach i pi
smach fachowych.

Jak panom wiadomo, z polecenia Sejmu urzą
dził Wydział krajowy praktyczny kurs dla dozorców 
melioracyjnych we Lwowie; na pokrycie kosztów 
przeznaczył sejm kwotę 2500 zł. przy państwowej 
subwencyi w kwocie 1000 zł. Wydział krajowy na 
odbywający się obecnie drugi rok kursu przyjął 16 
uczniów, trwać ma 4 miesiące — na przyszły rok 
skończy się trzyletni kurs praktyozny dla dozorców 
melioracyjnych.

Jak widzicie Panowie, wobec kwestyi regulacyi 
rzek, jeżeli takowa ma być racyonalnie przeprowadzo
ną kraj nasz znajduje się w fazie początkowej, wię
cej przygotowawczej — w fazie zbierania materya- 
łów, dat i wytwarzania sobie fachowych sił roboczych. 
Ogłoszone przez profesora Karlińskiego z polecenia 
Wydziału krajowego, daty: „O stanie wody na rze
kach galicyjskich, oraz opadów atmosferycznych z lat 
1887 i 1888, nie mogą panowie, stanowić jeszoze 
najmniejszej podstawy do wysnuwania wniosków, do
tyczących regulacyi pojedynczych rzek. Dwa lata choć
by raoyonalnej obserwacyi są przecież niedostateczne 
— potrzeba nieodzownie dłuższego czasu do zbadania 
stanu i chyżości wody w dorzeczach naszych rec/-  
pientów Wisły i Dniestru.

Przychodzę teraz z kolei do sprawy bezpośre
dnio dotyczącej stryjskiego i okolicznych powiatów. 
Chcę mówić o projekcie założenia niższej szkoły rol
niczej w okolicy Stryja. Komisya gospodarstwa kra
jowego, mając sobie przydzieloną sprawą projektów 
zakładania niższych szkół rolniczych w kraju naszym, 
przedstawiła Sejmowi jedynie projekt założenia szkoły 
w obrębie powiatów gorlicko-krośnieńsko-jasielskiego, 
pominęła zaś zupełnie dawniejszy projekt założenia 
szkoły w okolicy Stryja. Czułem się tedy Panowie w 
obowiązku wystąpić w obronie projektu stryjskiego, 
przedstawiłem Sejmowi na podstawie szczegółowych 
dat, że ofiarność na szkołę stryj ską jest niewątpliwie 
większą, aniżeli ofiarność na szkołę w powiecie gor- 
licko-krośnieńsko-jasielskim. Wyliczyłem szczegółowo 
jednorazowe ofiary, jak Rady powiatowej stryjskiej, 
jak ofiarę prezesa Rady powiatowej stryjskiej br. Ro- 
maszkana w pieniądzach i w zapisie gruntu w jego 
majątku Uhersku. Prócz tego wyjaśniłem, że zapis 
sp. Hosza na cele humanitarne, wedle oświadczenia 
egzekutora testamentu prezesa Rady powiatowej br. 
Romaszkana może być użyty na stypendya dla u- 
czmów założyć się mającej szkoły rolniczej w okoli
cy Stryja. Umotywowałem tedy mój wniosek zdaje 
mnie się dość dobitnie, skoro sejm wbrew zdaniu ko- 
misyi gospodarstwa krajowego, polecił tejże komisyi 
zbadanie projektu założenia szkoły rolniczej w okolicy 
Stryja z przedstawieniem odpowiedniego wniosku w 
najkrótszym czasie.

Nie wiadomo mnie z jakiego powodu komisya 
gospodarstwa krajowego przez usta innego już refe
renta, przychylając się do moich wywodów, przedsta
wiła w swem osobnem sprawozdaniu potrzebę zało
żenia szkoły rołniczej nietylko w okolicy Krosna ale 
i Stryja.

Zadowolniłem się Panowie załatwieniem sprawy 
w ten sposób, że projekt stryjski komisya umieściła 
obok projektu krośnieńskiego, gdyż i tak uważałem, 
że zwycięztwo było do»ć znaczne, skoro dotychczaso
wa praktyka nas uczy, że Sejm niechętnie zmienia to, 
co komisya jakakolwiek jemu przedstawia. Sejm tedy 
polecił Wydziałowi krajowemu, by w celu założenia 
niższej szkoły rolniczej przeprowadził rokowania tak 
ze stronami interesowanemu w okolicach Krosna i 
Stryja, jakoteż z c. k. rządem celem uzyskania odpo
wiedniej dotacyi ze skarbu państwa, oraz aby prze
dłożył na najbliższej sesyi dotyczące wnioski. Siedząc 
dalej tok tej ważnej dla Panów sprawy, dowiedziałem 
się, że Wydział krajowy, przedkładając projekta za

łożeni* kilku szkół rolniczych niższych, nie dawno 
utworzonej krajowej komisyi dl* spraw rolniczyoh, 
wysunął słusznie na pierwszy plan projekt stryjski, 
oświadczając kategorycznie, że takowy już zupełnie 
dojrzał. Do ofiarności na utrzymanie szkoły przybyła 
rocznie kwota 150 złr. na stypendyum dla jednego 
ucznia przeznaczona przez Radę powiatową żydaczow- 
ską, dalej Rad* powiatowa drohobycka zobowiązała 
się utworzyć trzy stypendya po 80 złr. Obie Rady 
powiatowe zastrzegły sobie, by stypendya przez nich 
utworzone udzielane były uczniom swoich powiatów. 
Dotąd wszystko co się zrobiło w kierunku możliwo
ści założenia szkoły, ma Pano* «przeważnie wartość 
teoretyczną, chodzi teraz o to, ażeby projekt ten u- 
rzeczywistnić. Obowiązkiem będzie moim tedy na 
najbliższej sesyi sejmowej dołożyć wszelkich starań, 
ażeby Sejm przedłożone sobie plany i kosztorysy za
twierdził i potrzebne na założenie i utrzymanie szko
ły kwoty z funduszów krajowych wyasygnował. Ko
szta założenia szkoły w Uhersku pod Stryjem z in
ternatem na 30 uczniów i własnem 30 morgowem 
gospodarstwem, wynosić będzie okrągło 35.000 złr. i 
pokryte byó mają w części z funduszu państwowego 
w części z datków prywatnych. Po strąceniu tedy 
tych kwot, na które ofiarność prywatna się złożyła, 
ako też subwencyi państwowej — resztę około 16.000 

złr. będzie musiał Sejm pokryć z funduszów kra
jowych.

* *
Jakkoiwiek i tak może nadużyłem cierpli

wości Panów, niemogę żadną miarą pominąć je 
szcze jednej sprawy, która także nie będzie dla 
Panów obojętną a być może, że takowa żywo na
wet Panów obchodzić będzie. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że kraj nasz, jeżeli ma nosić miano 
kraju cywilizowanego, ma moralny obowiązek roz
toczyć opiekę nad skazańcami, jakoteż nad nie- 
letniem i przestępcami. Sejm nasz jeszcze w ro
ku 1884 uznał instytueye: Zakładów przymuso
wej pracy, jakoteż kolonii rolniczych poprawczych, 
dla naszego kraju najodpowiedniejsze; ze wszy
stkich znanych dotąd systemów poprawczych za 
najpożyteczniejsze.

Od tego czasu Sejm nasz dawał corocznie 
polecenia Wydziałowi krajowemu, by kwestyę 
fundowania instytucyj poprawczych badał i by 
Sejmowi projekta i wnioski dotyczące przed
kładał.

Nad przygotowaniem materyałów strawił 
W ydział krajowy kilka la t czasu — dopiero pod
czas ubiegłej sesyi przedstawił Sejmowi wyczer
pujące sprawozdanie dotyczące zakładów przy
musowej pracy, jakoteż kolonii rolniczych.

W ydział krajowy w swoim sprawozdaniu 
przedstawił wynik badań dokonanych na miejscu 
po zakładach poprawczych przez jednego z człon
ków Wydziału krajowego, jako swego delegata. 
W tymże sprawozdaniu przedstaw ił: urządzenie 
zakładów, koszta budowy, statu ta i regulamina 
domowe, dalej obraz administracyi a w końcu da
ty świadczące o ruchu skazańców na podstawie 
relaeyj delegata swego dokonanych po zakładach 
w Niższej Austryi, na Morawie i w zakładzie 
poprawczym rolniczym w Studziedcu w Królestwie 
Polskiem. Z przedstawienia Wydziału krajowego 
wynika, że jedynie zakład w Studzieńeu słu
ży może w przeważnej części jako wzór, podczas 
gdy system praktykowany w innych zakładach 
nie jes t odpowiedni dla naszego kraju.

Wedle przedstawienia Wydziału krajowego 
co do kolonii rolniczej, to takowa powinna być 
w środku kraju umieszczoną, a w szczególności 
w obrębie powiatów: Przemyśla, Jarosławia, Rze
szowa, wreszcie Stryja i Sambora, wedle tego, 
gdzie da się wyszukać i pod jak najkorzystniej
szymi warunkami uzyskać potrzebny i stosowny 
na cele kolonii obszar gruntowy.

Ankieta fachowa, którą Wydział krajowy 
w przeszłym roku zwołał, uznała niezbędną po
trzebę urządzenia dwóch zakładów pracy przy
musowej, a przystąpienia w najbliższym czasie 
do założenia kolonii poprawczej dla nieletnich 
chłopców, z charakterem  przeważnie rolniczym, 
nie wykluczając zatrudnień rzemieślniczych. Ko
misya administracyjna, której cała sprawa zosta
ła przydzielaną, zgodziła się w zupełności z wy
wodami prze istawionemi przez Wydzipł krajowy, 
a przedstawiła sejmowi, ż -* kwestya fundowania 
kolonii rolniczej jest pilniejszą od tworzenia za
kładów przymusowej pracy. Sejm też na przed
stawienie komisyi administracyjnej, polecił Wy
działowi krajowemu, by w środkowej części k ra
ju wyszukał odpowiedni obszar na założenie ko
lonii rolniczej i na najbliższej sesyi przedstawił 
szczegółowe pod tym względem wnioski.

Opinia Wydziałn krajowego co do miejsco
wości, w którejby kolonia poprawcza rolnicza 
miała być założoną — nie jest jeszcze, dotąd 
ustaloną. Referent tej sprawy, jaden z członków 
W ydziału krajowego, objeżdżał już dość wiele 
miejscowości — w powiecie stryjskim oglądał 
majątek Kawsko, własność gal. Banku kredyto
wego. Gdy sprawa ta przyjdzie na porządek 
dzienny obrad Sejmu — starać się będę — by 
w powiecie stryjskim  lub nawet w jednym z są 
siednich kolonia rolnicza ufundowaną została.

Kończąc moje sprawozdanie, dziękuję P a
nom, żeście nie szczędzili trudu i raczyliście na 
moje zaproszenie się zjechać.

Jeszcze raz powtarzam, w mojem przemó
wieniu starałem się przedstawić tylko kilka naj
ważniejszych spraw bądź załatwionych bądź pro
jektowanych w S ejm ie; daleki jestem  od tw ier
dzenia, jakoby zadaniem mojem było wyczerpać 
cały przedmiot, nadający się do sprawozdania 
Pos®lskiego, byłoby ono w takim razie zbyt roz-

To jest powodem, że ośmielę się prosić pp. 
Wyborców, byście zainaugurowaną przezemme 
dyskusyę w dziedzinie żywotnych spraw krajo
wych przeprowadzili, opinie swoje raczyli przed
stawić, żądając odemnie bądź wyjaśnień, bądź 
odpowiedzi na postawione przez Panów pytania.

Mowa merytoryczna bez frazesów, głosem 
przekonania wypowiedziana, wywarła silne wra
żenie.

P an prezes Rady powiatowej stryjskiej br. 
R o m a s z k a n  podniósł, że p. posłowi należy 
się uznanie za jego dotychczasową działalność. 
Poparł go prezes Rady powiatowej kałuskiej p. 
K o m o r n i c k i  wnosząc, aby przez powstanie 
wyborcy wyrazić zechcieli uznanie dla p. posła, 
co też wyborcy uczynili, gratulując p. posłowi.

Rozbierano wywody p. posła w grupach, 
zanim do dalszego ciągu przystąpiono. Jakoż po
tem interpelaeyj formalnych nie wnoszono, ale 
wywiązała się bardzo żywa dyskusya, nad którą 
następnie p. poseł odpowiedział.

Pierwszy zabrał głos dr. B i e l i ń s k i .  
Dziękuje posłowi za zwołanie wyborców. Oświad
cza, i i  nie podnosi spraw partyj, bo o tern pi
szą gazety; w konserwatyzm „naj bude jak  bu- 
wało'* nie w ierzy; i w ustawy też, jako jedyny 
środek nie wierzy, by ustawa działała, musi 
mieć podstawy ekenomiczne. Jak  dotrzymamy 
kroku Zachodowi bez tej pedstawy ? Zniżenia po
datków nie możemy się bardzo spodziewać, m u
simy tylko starać się o środki do ponoszenia 
ciężarów. Chodzi więc o podniesienie bytu eko
nomicznego. Jeżeli w całej Europie stan  rolni
czy jest podstawą, to najbardziej u nas, gdzie 
75 prc. ludności do niego należy. W sejmie rol
nicy górują liczbą, ale dotychczas nie są w nim 
interesy rolnictwa należycie forytowane. Repre
zentanci wielkiej własności milczą — może dla
tego, aby ich nie posądzono o egoizm. Jestto 
pięknie może pod względem etycznym, ale źle 
pod ekonomicznym. Wielka posiadłość nie potrze
buje się obawiać zarzutu egoizmu, bo między 
własnością wielką a rustykalną niema znacznych 
różnic. Należy pomyśleć, aby sprawy rolnicze 
były w sejmie lepiej dopilnowane.

Nie chodzi o same subweneye, bo te osta
tecznie my płacimy. I nie staniemy w sprze
czności z innemi stronnictwami, jak posłów z 
miast, bo od nich wyszły wnioski i rezolueye 
przychylne dla rolnictwa, jak  dra Rutowskiego 
i Szezepanowskiego. Są to kwestye znaczne i 
czas abyśmy sami je  podnosili w sejmie, nie da
wali się ubiegać posłom z miast.

Com pisał w sprawie melioraeyj, to na pod
stawie własnego doświadczenia. Trudno zaś zro
zumieć, na jakie to trudności napotyka rolnik. I 
tak sprowadziłem na próbą fosfatu z Opawy za 
47 zł. 5 ct. — otóż za transport z Opawy do 
Kałusza zapłaciłem 47 zł. 3 ct. Powiedziano, że 
wagonami całemi sprowadzać wypadnie tanio. 
Ale czemuż mam sprowadzać cały wagon, tj. na 
50 morgów łąki? Czemu rolnik niema robić 
próby ? W łościanin tego nawozu sprowadzić nie 
może, musi się drogo opłacać handlarzowi, który 
na towarze oszukuje, Czy to dobra finansowa 
polityka kolei? Czyż lepiej, aby wagony z Za
chodu wracały próżno do k ra ju?  Tak będzie i 
z kainitem. I takich rzeczy jest wiele. Póty do
bra nie będzie, dopóki ostro upominać się nie 
będziemy i traktować kwestyj ze stanowiska 
czysto ekonomicznego.

Kraj i właściciele ziemscy mogą się pod
nieść tylko przez intenzywne gospodarstwo, a 
zwłaszcza w stryjskiem dążyć do tego trzeba. 
Rok rocznie tracimy, gramy w loteryę, bo gdy 
rok snehy, to zagrożone Podole, a gdy mokry, 
to my zagrożeni. Ani Bóg nam nie dogodzi, je 
żeli się nie chwycimy melioracyi, a ciągle, zwła
szcza tu, napotykamy na trudności.

Następnie występuje mówca przeciw krzy
kom fachowców o dewastacyi lasów. A i my sa 
mi takie skargi ślepo podnosimy. Z tego powodu 
wysłał rząd do nas pewnego hofrata, który zwi- 
dziwszy nasze lasy, oświadczył, że stosunkowo 
do obszaru wszystkich lasów jest u nas mało de
wastacyi. J ss t u nas, np. w Kałuskiem, zbyt du
żo lasów; i jaka ich przyszłość? Każą brać le
śników egzaminowanych, a ja  do moich 200 mor
gów lasów potrzebuję tylko kogoś, coby kradzie
ży nie dopuszczał. Kazano mi rowami okopać las, 
a nie podano planu. Okopałbym, a nuż kazanoby 
inaczej to zrobić.

Takich spraw jes t dużo, ale my cierpliwi, 
lękamy się nawet skarżyć — tak w sprawie ta
ryfy kolejowej. Proszę p. posła, aby ile możności 
uwzględniał interesy naszego stanu.

Marszałek p. K o m o r n i n i c k i  popiera 
tę prośbę dr. Bielińskiego. Co to się stało z pro
jektem Mieroszowskiego co do sprawy lasowej ? 
Dewastacyi u nas nie ma, z lasu dzisiaj niecnie 
mamy, i jeszcze dopłacać będziemy. Zmiana 
ustawy lasowej je s t n iezbędną, którejby celem 
głównym było nie zapobieganie brakowi drzewa, 
ale umożliwienie dochodów właścicielowi i za
mienianie nieużytecznych lasów w korzystniejsze 
grnnta.

Co się dzieje z tylekroć poruszaną sprawą 
roli ? Dziś jest jeszcze gorzej, bo dawniej była 
sól dla byd ła , a dzisiaj jej nie ma, i sól dla 
ludzi jes t droższą. Sprawa to ważna właśnie dla 
naszych okolic wypasowych. Skoro sól je s t rega
lem jak tytoń, należy, aby można ją  dostać ła 
two jak  cygara, zaprowadzić trafiki soli, a do 
ceny żupnej dodać tylko koszta. To rzecz łatwa.

A niech też kraj oponuje przeciw myśli zapro
wadzenia Banku dla sprzedaży soli.

Dalej podnosi mówca, że wschodnie strony 
kraju są do melioraeyj drugo i trzeciorzędnych 
opuszczone. Nie w skutek dewastacyi lasów po
wstałe dzikie potoki, bo są one w okolicach do
brze zalesionych. U nas nad Łomnicą jest 6.000 
morgów szutrowisk, które nawet państwu korzy
ści nie przynoszą i wzmagają się co roku o 10 
prc. Nie trzeba dopuszczać do skrajnych oszczę
dności, ale kraj i państwo powinne się starać
0 zabudowanie dzikich potoków. Ku temu można 
snadno użyć więźniów. Pogłębią się koryta, usta
ną powodzie i pożyczki głodowe, a kraj będzie 
wyglądać cywilizowany, jak w Belgii, gdzie tak 
pięknie zużytkowują mniejsze od naszych rzeki. 
U nas, co dobrodziejstwem być powinno, jest 
szkodą. Polecamy tę sprawę p. posłowi.

Co do drenowania, prosimy posła o popar
cie w sejmie, aby kraj podzielono na sekeye 
melioracyjne i dano im zdolnych kierowników, 
którzyby sprytnych ludzi wyrobili. Fabryka do 
wypalania rur drenowych powinna być w ka
żdym powiecie.

Hr. Edmund D z i e d u s z y c k i poleca po
słowi sprawę ekonomicznego podniesienia kraju,
1 aby posłowie wielkiej własności nie dali się 
prześcigać posłom z innych kuryj.

Br. Juliusz B r u n i c k i  podnosi kwestyę 
komasacyj. Jest ustawa państwowa, ale ona mo
że tylko tam obowiązywać, gdzie istnieje nadto 
nstawa krajowa. Mówca wykazuje, jakie koszta 
są dzisiaj zwłaszcza przy drobnych parcelacb. Te 
poniesie wielki właściciel, ale sprawa ta więcej 
interesuje własność mniejszą. Poseł przyczyni się 
do ekonomicznego podniesienia kraju, jeśli tę 
sprawę podniesie.

Hr. Karol D z i e d u s z y c k i  podnosi, że 
kurya własności wielkiej ma reprezentacyę w sej
mie, ale nie ma jej stan rolniczy. Żąda przeto, 
aby każdoczesny prezes Tow. gospodarczego miał 
głos wirylny w sejmie (Głosy; jest ich dwóch).

Marszałek br. R o m a s z k a n  podnosi po
trzebę dobrych komunikacyj. To, co Wydział 
krajowy rocznie daje na drogi, 230.000 zł., to za 
mało na 75 powiatów. Prosi posła, aby w komi- 
syi budżetowej starał się o podwyższenie dotacyi 
na drogi.

Poseł D z i e d u s z y c k i :  Zanim przystą
pię do właściwego przedmiotu, a mianowicie do 
złożenia Panom odpowiedzi i wyjaśnień w roz
maitych kwestyacb przez Panów podoiesionych 
- -  muszę przedewszystkiem zasadniczo wyjaśnić
— że każdy poseł sejmowy przedewszystkiem 
reprezentuje w pierwszym rzędzie interesa całe
go kraju. Oświadczam, że tam, gdzie interesa 
kuryi, która mię wybrała zasadniczo nie kolidują 
z interesem kraju, tam stanę w interesie kuryi. 
Nie podzielam Panowie stanowczo zapatrywania 
tych, którzy jako reprezentanci większej własno
ści, niejednokrotnie z pobudek czy to jakiejś 
szlachetności, czy nawet pewnego rodzaju boja- 
źliwości i chwiejności — poświęcają interesa ku
ryi, na korzyść innej kuryi. — Trafnie było tu 
wypowiedziane zdanie, że my, myśląc dotąd cią
gle o wszystkich niemal warstwach naszego spo • 
łeczeńsiwa — najmniej myśleliśmy może o sobie
— a w szczególności, że Sejm nasz dotąd kwe- 
styą rolniczą mniej się zajmywał w porównaniu 
do najrozmaitszych spraw dotyczących innych 
gałęzi zatrudnień naszego społeczeństwa. Zresztą, 
kompeteneya Sejmu jest ograniczona, i zwano go 
już nieraz wielką Radą powiatową. Czyż Panowie 
w powiatach możecie w życie w p ro w a d z a ć  choćby 
najlepsze nieraz uchwały, czy nie natrafiacie na 
przeszkody ? Tak jest, Panowie, i w Sejmie. Nie 
mogę zająć stanowiska posła kuryi przeciw kra
jowi. A nawet ze względów oportunistyeznyeh, 
inaczej niebym zrobić nie mógł, każda bowiem 
kwestya, przedstawiona jako krajowa, prędzej 
swój skutek odniesie, jeżeli je s t pojęta i przed
stawiona ze stanowiska ogólno krajowego.

Winienem sprostować twierdzenie dr. B iliń
skiego, jakoby posłowie z miast, z lewicy, ubie
gali posłów z wielkiej posiadłości w stawianiu 
wniosków i rezoiucyj w sprawach rolniczych. Dr. 
Rutowski, wybrany z większej posiadłości, nie 
należy do lewicy, ale do naszego kółka autono
micznego, i żywy bierze udział w naszych dysku- 
syach. Wniosek ów był w naszetn kółku posta
wiony, i szło właśnie o to, aby go dr. Rutowski 
postawił. P. Szezepanowski zaś wystąpił ze 
swoją rezolueyą, (aby Wydział krajowy polecił 
Bankowi krajów, utworzenie oddziału melioracyj
nego i pareelacyjnego) w ch w ili, gdy szło o 
projekt konwersyi długów, chciał on, jak sądzę, 
złagodzić usposobienie posłów przeciwnych kon
wersyi.

Sejm, państwo, świat muszą się liczyć z prą
dami czasu, jak co do bezwzględnej powszechnej 
oświaty, służby wojskowej, ubezpieczenia robotni
ków. Sprawę oświaty wszystkie stany i stronni
ctwa podnoszą. Tak jest i z prądem ekonomiczno- 
rolniczym. Skarb krajowy jest co roku pociągany 
do wydatków, wywoływanych owemi prądami; 
a do robienia wydatków na cele ekonomiczno- 
rolnicze jest może najbardziej kompetentnym, i 
każdy poseł wielkiej własności, a zwłaszeza z 
waszego powiatu, 6tarać się będzie o większe 
cyfry na cele melioracyjne. Ale w komisyi bu
dżetowej wnioski takie napotykają przy głosowa
niu na opór, bo z wyjątkiem klubu postępowego, 
wszyscy stoją na gruncie oszczędności. Żądać 
wiele niepodobna, a drobna suma w wielkim 
kraju nie wyda efektu, jakiego się panowie spo
dziewacie.

Jednakowoż rzeczywiście może Sejm z na
ciskiem wyrazić życzenie, aby kwestyę taryf ko

lejowych państwo woboc potrzeb rolniczych tra 
ktowało nie ze stanowiska spekulanta przedsiębior
cy lub właściciela. Rząd zniżył koszta transportu 
kości i kainitu. Z żużlami Thomasa dopiero pró
by robimy. Sprawa taryfowa na kolejach pań
stwowych u nas nie jes t na zdrowych podsta
wach ułożona — zwłaszeza w kierunku obniże
nia transportu nawozów sztucznych — rzeczy
wiście Rząd dotąd bardzo skąpo przychodził rol
nictwu w pomoc. Sam też przemawiałem w Sej
mie, by rząd w sprawie kainitu dopomógł rolni
ctwu i zajął stanowisko inne, przychylniejsze dla 
rolnictwa.

Co do kwestyi lasowejj nie stoję na skraj- 
nem stanowisku fachowców, że jesteśm y niszczy
cielami naszych lasów, jednakowoż nie sądzę, 
iżby zmiana kultury lasowej natrafiała na tru 
dności, jak tu mówiono (wykazują to §§. 1. i 2. 
ustawy lasowej). Mają też oddziały Towarzystwa 
gosp dawać swoją opinię w pierwszym rzędzie, 
co do zmiany kultury. Żądanie co do takiej zmia
ny tej ustawy, iżby eksploatacya lasów i zmiana 
kultury była całkiem wolną, natrafi na zbyt wiel
kie trudności, i daj Boże, aby dzisiejsza styliza
c ja  ustawy wobec występywania fachowców i 
wojowania cyframi, nadal dla nas się ntrzymała, 
byłoby to jeszcze zwycięztwem względnem.

Co do soli, ani my jako kraj, ani cała mo
narchia austryaeka może decydować, bo wielką 
rolę grają w tej sprawie Węgry. Stoimy tu wobec 
kwestyi, która stanowi integralną część związku 
celnego i handlowego z węgierską połową mo
narchii. Rokowania z rządem węgierskim nasz 
rząd już niejednokrotnie prowadził — nie do
prowadziły one jednak do pożądanego rezultatu. 
Niedawno temu m inister skarbu dał w Radzie 
państwa oświadczenie oględne, niczego nie obie
cując. Strasznem je s t zaiste dla Galicyi, że mini
ster kwestyę ceny soli związał z kwestyą nowo 
utworzonego u nas Towarzystwa dla handlu hur- 
townego. Już z poczucia obowiązku względem 
biednego ludu, stanę Panowie tak, aby się rząd 
dowiedział, iż Sejm nie chce, aby co do soli po
wstał obok rządowego monopol drugi. Rzeczą 
jest powiatów, aby sprawę certyfikatów soli wzię
ły w swoje ręce, iżby konsument dostał sól jak 
najtaniej, po eenie sprzedaży w żupie z do
datkiem kosztów transyortu. Są w tym względzie 
różne projekty i przeeiwny jestem, aby powiat 
poruczał sprzedaż soli jednem u hurtownikowi z 
zysków, jakieby od niego powiatowi przypadło, 
me wolnoby nawet na cele hum anitarne obracać, 
wobec najuboższej ludności, która sól konsumo
wać musi.

Co do podniesionej przez p. prezesa Rady 
powiat, kałuskiej sprawy melioraeyj drugorzę
dnych, wyjaśnia mówca przez porównanie sub
wencjonowania wschodnich a zachodnich stron 
Galicyi na d rog i, gdzie zachodnia część kraju 
do niedawna była więcej faworyzowaną. Taksa- 
mo wyjaśnia pod tym względem projekt regula
cyi rzek, jaki wyszedł z sejmowej komisyi gosp. 
kraj. Należy we wschodniej ezęści kraju organizo
wać spółki w odne; biuro melioracyjne dostarczy 
bezpłatnie planów.

Co do poruszonej przez br. Brunickiego 
sprawy; wrogiem komasacji gruntów jest obo
wiązująca ustawa o dzieleniu gruntów, i im dłu
żej ona obowiązywać będzie, tern bardziej koma- 
saeya stanie się niemożliwą, jeśli tak dalej pój
dzie z dzieleniem gruntów rustykalnych. Więc 
najpierw należałoby znieść ustawę o dzieleniu 
gruntów, ale czy sejm to uczyni? Wskutek
w s p o m n a n y c h  p rą d ó w  w y d a n o  o w ą u s ta w ę .
(Mówca wyłuszcza puwody i dzieje tej ustawy).

Co do żądania głosn wirylnego, a raczej 
dwóch, głosów, w Sejmie dla reprezentantów 
istniejących u nas dwóch Towarzystw gospodar
skich domagają się takiego głosu słusznie poli
technika i akademia umiejętności. Ale jabym tę 
kwestyę zmodyfikował. Już to podnoszono na
wet, aby był jeden członek Wydziału kraj., któ
ryby faehowo tylko interesa rolnicze sprawował. 
Ten członek Wyd* kraj. wraz z przyboczną ko
m isją rolniczą byłby dostateczną reprezentacją 
interesów rolniczych. Liczebnie ma w sejmie 
rolnictwo dość reprezentantów, bo także między 
posłami z kuryi wiejskiej i miejskiej są rolnicy, 
ale jakoś brak jm odwagi do jasnego i otwarte
go występywania.

Bardzo słusznie podniósł br. Romaszkan 
sprawę subwencjonowania dróg. Wydział kraj. 
oddzielił fundusz pożyczkowy od zasiłkowego; 
pierwszemu braknie jeszcze 100.000 zł. do sumy
300.000 zł. Źe 20.000 zł. na rok nie wystarcza
ją  na subweneyonowanie pożyczkami besprocen- 
towemi na drogi, to rzecz jasna, ale też repre
zentacje powiatowe, jeżeli chcą otrzymać sub- 
weneyę na drogi, powinne podania należycie u- 
zasadnić, a nadto wnieść je  conajmniej na rok 
naprzód.

Kończąc, oświadczam Panom, że hołdując 
zasadzie na początku mojego przemówienia wy
powiedzianej, co do stanowiska posła w Sejmie 
krajowym, którą zasadniczo wszyscy członkowie 
naszej Roprezentacyi krajowej w yznają, z wdzię
cznością przyjmuję wypowiedziane tu zapatrywa
nia, poczuwając się do zastępywania interesów 
rolnictwa — przyjmuję tedy jako wskazówkę i 
dyrektywę w dalszej mojej działalności w Sejmie 
krajowym.

Otwarte te i szczere oświadczenia i wyja
śnienia p. posła przyjęli zebrani z najszczerszem 
zadowoleniem. Nastąpiły potem dyskusyę w 
grupach.

Zebranie trwało przeszło cztery godziny.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 19. Grudnia (K Izby handlowej). 

J. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej gafie. Karola Ludw. 200 zł. m. k- • 204b0
Kolej Lw6w-CzenL-Jasaka po 200 zł. w . *"•? —
Bm-ku hipotecznego po 200 200 zł w. a. . alb' 
Banks kredyt, galio. gal. po zł. w. a. • • ’

U- Liity aaatawno za 100 zł.
Bznkn hipotecznego galio. 5%  los w 40 l a t  100-30

» 6% wyl. 10%  pr. 107-50
*l/,%  loo w M lat 98-40 

Banku krajowego 4%% los w 51 latach . . 98 50m  ™ || /n UW  W  __
Towaiz. kred. gal. slenuk. 5% .

» » -  » £ (o  . i . ' ] . '  9670
■ . . .  4% lot. w 41% 1. 95-10
" . . .  **/»% loe. w M L 9940
" " ■ ■ 4% ł*a w 56 lat. 94-60

Żądają 
207 50 
242 — 
320—  
216 —

101—
l f 8-2f 

99 1« 
99 20

97 40 
95 80 

10010
95 30

m . Liity diuno na 100 %t.
GaL Zakł. kred. włość, w Ukw. (d «%) 3% 5 5 -

Ogólnego rolniczo redyfowege Zaiładu dla 53 E° 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa. 
lei. w 15 l at . . . .  * ............................... ......

IV. Obligi aa 100 zł. 
Indemnizaoyjne galio. 5%  m. k. . . . . . 1C4 30
Galie, funduszu propinaoyjnego 4% . . . 9215
Buków, funduzzu propinaóyjnogo 5% . . . 100-70

67—
55—

105—  
92 85 

101-40

Kom. banku krajowego 5®i «  • r 
Pośyozka krajowa z roku Jg73 6»/ w 

z roku 1888 4»/W
4% '• U ■

em 
w. a.

101—  
104-50 

97 50 
91—

101-70

91-70
V. Losy.

Losy miasta Krakowa . , . , 
Losy min.'ta Stanisławowa . . .

VI. Monity.

22—  24 -
27.— 30.—

Dukat cesarski . . . .  
N&peleondor
Pćfimpeijał rosyjski • • 
Bubel rosyjski srebrny .

SStSFiŁffiisri

5-55 
9 31 
960
1-22 
1-15 

57 75

5-65 
: 41

1 32 
1-17 

58-25

p °e lą g l kolejow e.
(Według zegaru lwowskiego. _  od 1. października 1891 r.)

Przychodzą do Lwowa?
Z K rak ow a : o godz. 4-03 po południu pospieszny 

7-15 wieczór, 9'28 wieczór i 8-50 rano osobowy.
Z P odw ołoczysk  i  Brodów: (n» główny dworzoo) 

o godz. 2-20 po południu pospieszny, 7-8<) wieczór i  3'15 
rano osobowy; (na Podzamcze) 2 08 po południu pospieszny, 
7-1 wieczór i 2-38 rano osobowy.

Szlakiem od Stryja: 9'07 rano pociąg osobowy ze 
Suohy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, 
wooznego i Stryja. — 3-46 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. —

11-48 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Lawo 
cznego i Stryja.

Szlakiem  od C zernlow lee 6*53 rano pociąg osob. 
ze Suczawy, Czemiowieo i .Stanisławowa. — 1'58 po połu
dniu z Bukaresztu, Jass, Czemiowieo, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. — 7-59 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czemiowieo Stanisławowa i Husiatyna. — 11-58 w noey 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna.

Szlakiem  od B ełzea : 8-26 rano pociąg mieszany 
z Bawy ruskiej. — 4 22 po południu pociąg mięszany z So
kala i Bełżca.

Odchodzą ze Lirowa:
Do K rak o w a : o godz. 2-28 po południu pospieszny, 

8-30 wieczór, 415 rano i 7'20 rano osobowe.
Do Podw ołoezysk 1 B rodów: (z głównego dworca) 

o godz. 4'11 po południu pospieszny, 10"35 wieczór _i 9'50 
rano osobowe. (Z Podzamcza) 4'22 po południu pospieszny, 
11-05 wieczór i 1015 rano osobowe.

W kierunku do Stryja: 6'26 rano pociąg osobowy 
do Stryja Chyrowa, Nowego Sącza, Lawocznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. — 10-60 przed po
łudniem pooiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Sucny i Sta
nisławowa. — 8-24 wieczór pociąg osobowy do Stryja, La- 
wooznego, Munkacza, Budapesztu, Chyrowa, Suohy, Stani
sławowa i Husiatyna. r

W kierunku do B e łż c a : 9-25 rano pociąg mięszany 
do Bełzea i  Sokala. — 6*16 po południu pooiąg mieszany 
do Bawy ruskiej.

, ^  kierunku do C zernlow lee : 5-24 rano pociąg
.Stanisławowa i Kołomyi. — 916 rano pociąg 

Posp n n y  do Stanisławowa, Ozemiowiec Jass, Bukaresztu,

Husiatyna. — 4-30 po południu pociąg osobowy do Stani
sławowa, Czemiowiee, Jass i Bukaresztu. — 10-24 wieczór 
pociąg osobowy do Stanisławowa, Czemiowiee, Suczawy i 
Husiatyna.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo
wych w Galicji nabyć można na każdej staoji po eenit 
6 ot., a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 ot. za 
sztukę.

Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar

w Czerniowcach............................. 12-45
w Podwołoezyakach i Suczawie 12"44
we L w ow ie..................................... 12"B5
w B u d a p e sz o ie ..............................12*16
w W ie d n iu ......................................12-06
w P rad ze ..........................................11-58

P r z y je c h a l i  do L w o w a
dnia 19 grudnia.

Hotel Zoria. L. Szawłowaki s Przewłoki. I. 
hr. Szeptycki z Przełbic. B. R o se n s tc c k  z Skałatu. 
T. Jędrzejowicz z Litatyna. J .  Trzciński z Stupek. 
W L  Potocki z Podola ros. B. dr. Caillik z Tarnopola. 
B, Rabar z Łańcuta. Dr. M. Strauss, H. Kalliwoda 
z ‘Wiednia. P. Duloc z Lyonu. Władysław Falkierski 
z Paryża.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM PR ZE M Y SŁ O W E  MIEJSKIE w ra
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek c -̂i w inne dnie tygodnia 
20 ct., w niedzielę otwarte od 10. do l-szej, wstęp 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 11 , w środę i 
W sobotę od godziny 11 do 3 Wstęp wolny.

MUZEUM Zakłada nar. im. Ossolińskich, od 
godziny 10. do 1. przed południem i 3. do 5 . po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNIWEk8YTECKA codziennie, 
z wyjątkiem dni ferjalny®1*-

GMACH SE JM O W Y  codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zar*%^cy gmachu.


